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• 1 października - prezydium KK „Solidarności" negatywnie za­
opiniowało projekt budżetu na 2003 r. Zdaniem związkowców wąt­
pliwości budzi planowanie dochodów, których-podstawą są niepew­
ne źródła, np. abolicja podatkowa. Nieobniżenie podatku dochodo­
wego od osób prawnych do 24 proc. jest niepokojącym sygnałem 
dla inwestorów i przedsiębiorców. 

• 2 października -w Hucie Katowice spotkali się związkowcy reprezentują­
cy huty i koksownie Zaapelowali do rządu Leszka Millera o natychmiastowe 
podjęcie dialogu na temat przyszłości hutnictwa i koksownictwa. Hutnicza 
,,s'' sprzeciwia się redukcji zdolności produkcyjnych polskiego hutnictwa 
oraz domaga się zapewnienia nowego systemu osłon socjalnych. 

• 5 października - Rada Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania obra­
dująca w Wysowej Zdroju negatywnie oceniła projekt budżetu państwa 
na 2003 r. Oświatową ,,s'' niepokoi drastyczne obniżenie środków na 
pomoc materialną dla uczniów. Rada nie zgadza się na planowane 
przez rząd SLD-UP-PSL zwiększenie pensum godzin pracy nauczycieli. 

• 5 paźd~iernika - Krajowa Sekcja Marynarzy i Rybaków zwróciła 
się do ministra pracy i polityki społecznej Jerzego Hausnera o po­
wołanie zespołu trójstronnego ds. żeglugi i rybołówstwa morskie­
go. Zdaniem związkowców aktualna sytuacja oraz zjawiska zacho­
dzące w tym sektorze powodują wiele zagrożeń dla interesów pol­
skich przedsiębiorstw armatorskich oraz pracowników. 

• 8 października - ,,Solidarność" z czterech śląskich hut powołała ko­
mitet protestacyjny. Związkowcy nie zgadzają się na ustępstwa rząd a 
w negocjacjach z Komisją Europejską na temat hutnictwa. Domagają 
się m.in. także realizowania hutniczego pakietu socjalnego. Związkowcy 
zapowiadają rozpoczęcie protestów w razie niespełnienia ich żądań. 

• 17 października - w Katowicach spotkali się członkowie woje­
wódzkich prezydiów „S" i OPZZ. Uczestnicy spotkania zwrócili się 
z apelem do wszystkich struktur związkowych NSZZ „Solidarność" 
i OPZZ o odrzucenie wzajemnych animozji z przeszłości i różnic po­
litycznych oraz podjęcie wspólnych działań, które pozwolą utrzymać 
istniejące miejsca pracy i tworzyć nowe. 

• 17 października - prezydium Zarządu Regionu Małopolska po­
parło protest sektora stoczniowego wobec polityki rządu. ,,Brak reali­
zacji przyjętych przez rząd, potwierdzonych debatą sejmową niezbęd­
nych działań wobec sektora stoczniowego świadczy o bezradności 
obecnej koalicji rządzącej państwem" - uważają związkowcy. 

• 18 października - poparcie dla protestu pracowników sektora stocmio­
wego wyraziło prezydium Zarządu Regionu w Rzeszowie. Związkowcy są 
oburzeni brakiem realizacji przez rząd RP deklarowanych wcześniej działań. 

• 21 października - Zarząd Regionu NSZZ „S" Pomorze Zachod­
nie zawiesił swoje uczestnictwo w Wojewódzkiej Komisji Dialogu 
Społecznego. Powodem takiej decyzji było odrzucenie przez mini­
stra pracy Jerzego Hausnera związkowego pakietu osłon socjalnych 
dla stoczniowców zagrożonych bezrobociem. 

• 6 listopada - w programie „Linia Specjalna" (TVP 2), wystąpi! 
przewodniczący Komisji Krajowej Janusz śniadek. Spośród 15 tys. 
telewidzów, którzy dodzwonili się do programu 12 67 4 osoby zgo­
dziło się z poglądami prezentowanymi przez szefa „Solidarności" 

w regionie 
• 30 września - odbyło się spotkanie Wojewódzkiej Rady Zatrudnie­
nia, która przyg.otowuje program aktywizacji zawodowej osób odcho­
dzących z branży okrętowej. Zdaniem przedstawiciela ZR Gdańskiego 
Zbigniewa Kowalczyka uczestniczącego w pracach WRZ. nie można 
pomocy dla tracących pracę stoczniowców ograniczać jedynie do akty­
wizacji zawodowej. - Często są to ludzie, którym zdrowie nie pozwa­
la na podjęcie innej pracy, dlatego uważamy, że należy umożliwić im 
przejście na wcześniejszą emeryturę - stwierdza Kowalczyk. 

• 10 października - w Urzędzie Marszałkowskim zainaugurowano 
polsko-amerykański program „Model partnerstwa lokalnego na tere­
nie Polski" W przygotowarfym przez Departament Pracy Stanów 
Zjednoczonych Ameryki projekcie biorą udział partnerzy społeczni 
z województwa pomorskiego. Głównym celem programu jest przy­
gotowanie i wyszkolenie przedstawicieli partnerów społecznych do 
rozwiązywania lokalnych problemów na drodze negocjacji i porozu­
mień. ZR Gdańskiego będzie reprezentował Jan Kulas. 

• 20 października - w tczewskim Flextroniksie przeprowadzono wy­
bory do komisji zakładowej. Przewodniczącym organizacji zakładowej 
zarejestrowanej w ZR Gdańskiego pod numerem 1103 i liczącej pra­
wie 50 członków został Krzysztof Andraszewicz. Komisja wraz 
z przedstawicielami ZR podjęła także negocjacje w sprawie przywróce­
nia do pracy zwolnionych członków Tymczasowej Komisji Zakładowej. 

• 24 października -w Porcie Gdynia odbyło się spotkanie Rady Krajowej 
Portów Morskich. Związkowcy poparli protest Komisji Międzyzakładowej 
NSZZ ,,s'' Portu Gdynia prowadzony z zarządem spółki BCT, dotyczący re­
strukturyzacji zatrudnienia bez uzgodnienia ze związkami zawodowymi. 

• 28 października - odbyło się posiedzenie Wojewódzkiej Komisji 
Dialogu Społecznego. Spotkanie poświęcone było inwestycjom ze­
wnętrznym na terenie województwa pomorskiego oraz przystąpie-
niu Polski do UE. Oprac. (mp) 
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,,Glaspol" 

grali - niech zapłacą 
W starogardzkim „Glaspolu" 

znowu źle się dzieje. Wprawdzie 
związkowcy zwolnieni nieprawnie 
ponad trzy lata temu odzyskali 
pracę na mocy wyroków sądowych, 
jednak dzisiaj pracodawca wydaje 
się mścić za tamtą porażkę. 

Przypomnijmy. 'Że, strajk w „Glaspo­
lu'' zorganizowany został wiosną 1999 
roku, a jego bezpośrednią przyczyną 
było jednostronne wprowadzcrne przez 
kierownictwo wydłużonego dnia pra­
cy. Pa(1.stwowa Inspekcja Pracy po­
twierdziła nieprawne wprowadzenie 
nowego regulaminu pracy. co jednak 
rue zrobiło na pracodawcy najmnieJ-

szego wrazenia. Dodatkowo po raz 
kolejny łamiąc prawo zwolnił on dys­
cyplinarnie przewodnic1,ącego komisji 
z.akładowej „S" Zdzisława Cz.apskiego. 
Wkrótce po zakończeniu strajku i pod­
pisaniu porozwnienia zwolnił jeszcze 
13 osób z KZ „S", które były organi­
zatorami strajku. Dwóm osobom, które 
także majdowały się wcześniej na tej 
czarnej liście a które wypisały się ze 
Związku, wypowiedzenia cofnięto. 

Niedawno pracodawca obniżył 
wszystkim pracownikom stawki pła­
cowe do poziomu 3,50 zł za gadzim;. 
Grupie hutników zmienił także wa­
runki pracy i płacy, bez wcześniej-

Komisja Krajowa, 11 października 2002 

szych uzgodnicr1 ze związkami zawo­
dowymi i bez negocjacji. Pogwałcone 
zostały tym samym zapisy układu 
zbiorowego, który został wprawdzie 
wcześnie~ wypowiedziany przez pra­
ccxiawcę, Jednak obowiązuje do czasu 
podpisania nowego. Chęć wynego­
cjowania nowego układu zgłasza bo­
wiem stale „S". 

- To odwet za przegraną sprawę w 
sąd1ie pracy i chęć przemJcLnia cięż11-
rów kosztów sądowych na barki pra­
cowników - Zdzisław Czapski jest 
przekonany co do motywów postępo­
wania kierownictwa „Glaspolu". 

{jw) 

Dogr w a w listopadzie 
Na pierwszym w nowej kadencji 

posiedzeniu Komisji Krajowej w 
Częstochowie wybrano część pre­
zydium oraz Radę Krajowego Fun­
duszu Strajkowego. Do prezydium 
nie wszedł dotychczasowy prze­
wodniczący, Marian Krzaklewski. 
Jego kandydatura nie została zgło­
szona. 

Już na Krajowym Zjeździe De­
legatów nowy przewodniczący za­
powiedział, że pierwsze spotkanie 
Komisji Krajowej obędzie się w 
Częstochowie, 11 października. -
Jestem szczególnie przywiązany 
do tc~o miejsca - powiedział Ja­
nusz Sniadek. Mszę św. w Kaplicy 
Matki Bożej poprzedzającą obrady 
odprawił ks. bp Stanisław Nowak, 
który zaapelował o skupienie 
wszystkich sil Związku na sprawie 
obrony prawa pracowniczych. 

Spośróp 107 członków Komisji 
Krajowej 36 osób to nowicjusze. 

Port Gdynia 

Przewodniczący zaproponował 15 
kandydatów do nowego prezydium. 
Nic było wśród nich Mariana 
Krzaklewskiego, który przez ostat­
nie 11 lat był przewodniczącym 

,,Solidarności". W tajnym głosowa­
niu akceptacj<; uzyskało 10 osób: 
Ewa Tomaszewska (93 glosy), Zbi­
gniew Kruszy11ski (87). Jacek 
Smagowicz (81 ), Julian Marian 
Konecki (77), Stefan Kubowicz 
(72), Bogdan Szozda '(69), Józef 
Mozolewski (65). Bogdan Kubia~ 
(63), Jerzy Langer (61 ), Krzysztof 
Zgoda (58), Wymaganej wifkszości 
głosów nie otrzymali: Józef Nie­
miec (50), Bogdan Klepas (49), Ja­
nusz Laznowski (42), Waldemar 
Krenc (39). Nic wybrano ani sekre­
tarza, ani zastępców przewodniczą­
cego. Funkcję skarbnika Związku 
powierzono Stefanowi Kubiczowi. 
Kolejne wybory do prezydium od­
będą się 13 listopada w Gda(isku. 

li tura negocjacji 
Jak już informowaliśmy, w Porcie 

Gdynia trwa od 11 września br. po­
gotowie strajkowe. Główną przy­
czyną są redukcje zatrudnienia 
związane z restrukturyzacją spółki 
BCT, stanowiącej własność Portu. 
KZ „S" zarzuca także zarządowi, 
że nie konsultował z nią programu 
restrukturyzacji. W tej chwili 
związkowcy przygotowują się do 
drugiej tury rokowań z zarządem 
w sprawie przyczyn sporu. 

- N a jwit;kszą przeszkodą jest fakt, 
ze zarząd uwafa, 1z spór nie ma pod­
staw. Stąd też pierwsza tura nic przy­
niosła żacinych rezultatów i musieli­
śmy zwrócić si.;: o punoc do media­
torów - mówi przewodmczący KZ 
,,S" Portu Gdynia Kazimierz Wal­
dowski. Zarząd wycofuje się obec­
nie w ogóle z twierdzenia, jakoby w 
porcie przeprowadzano jakąkolwiek 
restrukturyzacjt; zatrudnienia. Fak­
tem jest jednak, że zwolniono ponad 
dwadzieścia osób, a wicie zostało 

nakłonionych do odejścia z firmy na 
zasadzie porozumienia stron. Otrzy­
mali oni „propozycję nic do cxirzuce­
nia" - albo zwolnią si1r sami i otrzy­
mają sporą odprawę, albo zostaną 
zwolnieni bez wszdkich praw. 

Tego typu praktyki zdarzają si.,_-: 
coraz częściej. Nasze oskarżenia 
względem praccxiawcy o wywieranie 
nacisku na pracowniku przy podpi­
sywaniu wypowiedzenia nic majdują 
posłuchu w sądach, które uznają w 
takich przypadkach. iż pracownik 
miał wolną wolę i nic stosowano 
wobec niego siły fizycznej. Jedno­
cześnie strajk hywa uznawany przez 
sądy pracy za fonnę wywierania na­
cisku na pracowników, którzy nic 
nakż,ą do związk'll zawodowego i nic 
uczestniczą w proteście mówi Zbi­
gniew Kowalczyk, członek prezy­
diUill Z.RG „S". 

Inną sprawą Jest nagminne nie 
konsultowanie ze związkami zawo­
dowymi programów restrnkturyzacji 

Kolportaż: Druk: 

Podczas posiedzenia powołano 
także 17-osobową Radę Krajowe­
go Funduszu Strajkowego. Jej prze­
wodniczącym został Józef Mozo­
lcwski, przewodniczący Regionu 
Podlaskiego). 

Komisja Krajowa przyjęła sta­
nowisko w sprawie aktualnych 
zagroże11 dla pracowników i ich 
rodzin. Związkowcy stanowczo 
protestują przeciwko pl,anowa­
nym i przeprowadzanym przez 
rząd Leszka Millera programów 
restrukturyzacji górnictwa, hut­
nictwa, przemysłu obronnego, 
motoryzacyjnego i wiciu innych 
hranż. Komisja Krajowa nie zga­
dza się także na dalszą libcrali­
zacJę prawa pracy, likwidację za­
kładów pracy, a co za tym idzie 
powiększanie bezrobocia 
zmniejszanie wynagrodzeń pra-

cowniczych. 
(mp) 

fin n. Pracodawcy tłumaczą, że w fa­
zie JXJwstawania koncepcji przemian 
konsultacje nic są jeszcze możliwe, 
potem zaś nic są już w zasadzie 
możliwe. - Restrukturyzacje zaś są 
zazwyczaj związane z ruchami ka­
drowymi. Pracowników zaś najhar­
dziej interesuje właśnie ten aspekt 
restrukturyzacji - mówi Kowalczyk. 

Pracodawcy uważają też, że spór 
zbiorowy nic może dotyczyć indywi­

·dualnych spraw pracowniczych. Po­
wstaje pytanie, czy zwolnienie gru­
powe to indywidualna sprawa pra­
cownicza? Wszak ka).dc zwolnienie 
z osohna moina tak interpretować. -
Gdyby wszystkie podmioty prawne 
były jednakowo traktowane przez 
sądy pracy, wtedy wirkszość spor­
nych spraw rozstrzygalibyśmy wła­
śnie tam. W obecnej sytuacji pozo­
staje nam jednak w wiciu przypad­
kach droga sporu zbiorowego JXXl­
kreśla Kowalczyk. 

(jw) 
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Szanowni Państwo, 
legenda „Solidarności", skromna, oddana ludziom 

pokrzywdzonym, zawsze przedkładająca dobro innych 
nad swoje - tak o zmarłej 17 października Alinie Pien­
kowskiej mówią osoby, które choć na krótko się z nią 
zdknęly. Należała ona do rzadkiego typu ludzi, którzy 
mimo piastowania nawet zaszczytnych stanowisk, 
swoją działalność traktują jako służbę drugiemu czło­
wiekowi. Mówi się, że nie ma ludzi niezastąpionych, 
ale ostatnie wyhory samorządowe pokazały, że na pol­
skiej scenie politycznej braku Je takich osób jak A lina 
Picnkowska i nie zastąpią ich nawd dziesiątki tysi1rcy 
radnych, którzy myślą przede wszystkim o własnych 
korzyściach, czy o inkresie swojej par1ii. Większość 
Polaków w ostatnią niedzielę paźozicrnika została w 
domu, pokazując czerwoną kartkę politykom. ,,Solidar­
ność", realizując postulat odejścia Związku od poli-

tyki, nic wzięła bezpośredniego udziału w wyborach 
do władz samorządowych. Jak na tym wyjdzie, po­
każe czas. 

Bałtycki Tydzień Akcji 

Na razie nowe władze „Solidarności" skupiają się 
na działalności typowo związkowej. Stąd manifesta­
cje w Warszawie w obronie zagrożonego przemysłu 
stoczniowego. Mimo zapewnie11 przedstawicieli rzą­
du Leszka Mi li era o udzieleniu gwarancji St oczni 
Gdy11skiej, o czym trąbiły publiczne media, do ko11-
ca października nie było pieniędzy na kontach stocz­
ni. Związkowcy protestujący 22 października w 
Warszawie spotkali się z niewspółmierną do prze­
biegu manifestacji brutalnością policji. Kilkanaście 
osób zostało zatrzymanych, kilka pobitych (Pobicia 
i aresz1owm1ia sir. JO Jl). 

Małgorzata Kuźma 

Przeciwko tanim banderom 
Warunki pracy, wynagrodzenia i 

bezpieczeństwo na statkach 
sprawdzali inspektorzy Międzynaro­
dowej Federacji Transportowców 
(ITF), marynarze i portowcy pod­
czas Bałtyckiego Tygodnia Akcji. 

Od 30 września do 4 października 
hr. związkowcy zrzeszeni w ITF kon­
t rolowali w portach Gdyni, Gdru1ska, 
Szczecina i Swinoujścia statki pływa­
jące pod ,,tanimi handerami". Wielu 
marynarzy zatmdnianych na statkach 
,,tanich bander" otrzymuje niskie wy- ~ 

nagrodzenia i pracuje w złych warun- ~ 
kach. - Przcwyczcnic jest przyczyną ~ 
mniejszej odporności psychicznej i ~ 
spadku koncentracji. W pracy na mo- := 
rw nawet niewielki hłqd moi.c sp.Jwo- S: 
dować katastrof'r _ mówi Andrzej W akcji ITF-0 uczestniczyli marynarze i portowcy z portów Trójmiasta 

Kościk, inspektor rrr, koordymlJąCY 
Bałtycki Tycł!i.:11 Akcji w Trójmieście. 
W widu przypadkach II ia1ynw·1:c J11ają 
ograniczone możliwości zejścia na h1d i 
nicdostatccmą opiek<; lekarską. l„darza 
siy, że nic są ubezpieczeni alho nie 
znają warnnków swojego ubezpiecze­
ni a. Wi\-'kszość statków .Janich han­
der'' jest nichczpiccznych w ohsh1dzc i 
zagr;_ii.ających środowi slcu. 

W trakcie ostatniej skontrolowano 
3 I st;.1tk6w pływających p<.xl handcra­
mi 111.in. ( 'ypru, Bahama. Kar11hodży, 
Malty, Lihcrii i Pana111y. Na ośn1iu 
spośród skontrolowanych statków 
marynarze nic hyli ohj41,:-ci i.adnym 
układem zhiorowyrn pracy. W ·wyTiiku 
podj\-'tych przez kontroh:rów działa11 

Wybory w Związku 

trzech armatorów wyraziło już cht;ć 
pxlpisania takiego układu. Najednyrn 
statku rna1ynarz,c wykonywali prace 
przeładunkowe, do acgo nic mają 
żadnego przygotowania. W innym 
przypadh1 wynagrcxlzenia były poni­
żej zalccd1 Mirdzynarodowcj Orga­
nizacji Pracy, am dwóch jednostkach 
marynarzt.: nic otrzymywali swoich 
wynagrodzc11 w terminie. 

Chociaż z roku na rok kont rolcrzy 
ujawniają coraz mniej przypadków 
łamania prawa pracy w dalszym ciq­
gu warunki pracy na morzu pozosta­
wiajq wicie do życzenia. Żeby zrnu­
sić właściciela statku do poprawienia 
bczpicczc11stwa pracy ITF stosuje 
kilka metod. Czasami wystarczy 

tylko ujawnienie faktu, że na statku 
cfancgo armatora łamane jest prawo 
czy są złe wanmki pracy. Trudno Jest 
prowadzić interesy, jeśli opinia pu­
bliczna i świat biznesu wie, i.c dany 
armator łarnie prawo. Tylko nieliczni 
nic reagują na propozycje p(xipisania 
układu zbiorowego dla ma1ynarzy. 
.T cśli annat or nic chce współpracować, 
p:xlcjmujcmy bardziej stanowcze clzia­
łani a, np. wzmożone kontrole czy 
bojkot polegający na tym. że portow-
cy nic obsługują jednostek tego wła­
ściciela. W ostatccmości statek mo1,c 
zostać zaaresztowany prawomocnym ~ 

wyrokicn1 sądu, a to jest bardzo kosz- ~ 
townc dla amwtora - mówi Kościk. 

(mp) 

łopoty tylko w małych komisjach 
Rozmowa ze ZBIGNIEWEM KOWALCZYKIEM, przewodniczącym Regionalnej Komisji Wyborczej ZRG „S" 

-Dohic~y końca \,ybory ;rnitzko­
we w Regionie Gdań'ikim. Jak Pan 
()(.'Cnia skalę pr.1,eprowadzonych wy­
horow w organi1..a~jach :,..alJad(mych'? 

- Objrly one 94 proc. związkow­
d>w, co biorąc pod uwag~ skompliko­
waną cz~sto sytuacj<; firm, obktych 
restrukturyzacją i róinorodnyrni prze­
kształceniami. jest bardzo dobrym 
wynikiem. Wyhory przeprowadzono 
w 81 proc. organizacji '.l.akładowych, 
co świadczy o tym, że kłopoty z ich 
przeprowadzeniem miały przede 
wszystkilll malc komisje. Pcxlkrcśl~ull 
jednak, i.e wyhory przeprowadzane sq 
jeszcze w tej chwili chociai.hy 
wczoraj hylc111 w jednej 1. ko111isji na 
'.lehraniu wyhorczym Organi'.l.acjc za­
kładowe w firmach, ktt'ire ulegają po­
dzialo111 hądź łąc1ernu znajdują si~ w 
hardzo trudnej sytuacji i nic jest im 
łatwo przeprowadzić wybory. Do­
hrym przykładcm moi.c tu hyć PKP, 
w zasadzie poddawane ciągłym llllia­
nom organi1.acyjnym, któiych kotka 
me w1d;.ić. To ogro11ma haricra ut rud-

nia_Jąca wyhranic władz organiz;_icji. 
Ogólnie oceniam, że wybory przc­
prowadzonu sprawnie. 

-Jednak teorgani:,..acjc, które pr.t.L'­
prowadzily ,,ybory dopiero nit-'Claw­
no ery ,nęa dopiem teraz je or~ani­
zują, pm~kroczyly już terminy okre­
ślane przez władze Zniązku. Czy 
muszą się liczyć z jakimiś kon<.;e­
kwcncjami z lcAO powodu'! 

Nic chodzi o wyciqganic konse­
kwencji. Przede wszystkim musimy 
JXllllÓC ty111 organizacjom w rozwiąza­
niu proh\cmów. Jakie stan<r_:ły np przc­
S'.l.kodzic w zorganizowaniu wyhorów. 
Nic jest howiem tak. ze ktoś nic przc­
pro~ad1.a wyborów, ho mu si1r nic 
chce. To nic wynika ze zkJ woli, ale z 
rmrnaitych prohlcmów zakładu czy 
prohk111ów organizacyjnych. W tej 
chwili starar11y si~- dotrzeć do tych ko­
misji, które jeszcze nic przeprowadziły 
wyborów i poznać przyczyny tego 
stanu rzeczy . .!czeli w jakichś p17ypad­
kach stwicrd1i111y, 7J: jest nią z.ap17csta­
nic d1ialania przez władze k0111isji i 

tym sm11ym sytuacp patowa, to p.:xlcJ-
111icmy działania naprawcze. Stanic si<;: 
to najpóźniej do kotka roku. 

- Co to oznacza w praktyce"? 
- Bfrdzicmy zwoływali zchrania 

członków związku z inicjatywy Re­
gionalnej Komisji Wyborczej bądź 
zgodnie ze statutem powołru11y 7,ar14dy 
komisaiyczne, któ1ych zadaniem jest 
zwołanie zchrania wyborczego. Wiem, 
że ten tcnnin dość groźnie brzmi, jed­
nak jest to w skrajnych przypadkach 
jedyna droga do przywrócenia nur­
malncgo fonkcjonowania zakładowej 
orgm1izacji związkowej. 

- Cly to znaczy, że uda się prze­
prowadzić wybory w 1 OO proc. 
organizacji'! 

-To nigdy się nic udaje, ho przyczy­
ny nic lci.ą wyłqcmie po stronic ;!,wiąz­
ł-u. ()rganizacjc ulcgaj'-l przekształce­
niom, nic z;_iwszc jest moi,Jiwe dopro­
wadzenie do wyborów z ró111ych po­
wrnłów. Mam jednak nadziej~, i,e do 
krnka roku zhliżyrny sii;: do tej liczby. 

Rozmawiał (jw) 

Magazyn~ 

Pytanie miesiąca 
Jak Pan/i ocenia miniony 
rok rządów premiera 
Leszka Millera? 

WALDEMAR KOZŁOWSKI, 
przewodniczący KZ „S" 
w gdańskim hipermarkecie Auchan: 

- Ocena jest bardzo negatywna, bilans 
tego roku jest tragiczny. Miller wicie obie­
ca!, jednak niczego nic dotrzymał. 

Mówił, że jeśli SLD każe, to na wierzbie 
wyrosną gruszki. Niestety wracamy do 
dosłownego sensu tego powiedzenia -
gruszki na wierzbie to coś absolutnie nie­
możliwego , niemożliwego tym bardziej 
gdy obiecuje to SLD. 

DARIUSZ MAJEWSKI, 
przewodniczący KZ „S" 
w gdańskiej Telekomunikacji 
Polskiej SA: 

- Miller jest premierem z~ ramienia 
partii socjaldemokratycznej, która na 
swoich sztandarach wypisuje troskę o 
biednych ludzi, pracowników i bezrobot­
nych. Tymczasem faktyczne działania 

tego rządu sprawiają, że to właśnie te gru­
py płacą obecnie największą cenę za 
błędy rządzących. War1o zwrócić uwagę, 
że rząd nic prowadzi polityki prorodzin­
nej, a wręcz przeciwnie - skrnca urlopy 
rnacicrzy1'iskic, obniża zasiłki. To wszyst­
ko sprawia, że spolcczc11stwo coraz har­
dziej uhożejc. Wzrasta też bezrobocie, 
zwiększa się skala zwolnie11 wbrew de­
klaracjom Millera. Widzę to na przykła­

dzie mojej firmy. Pierwotne plany zwolnie­
nia 10,5 tysiąca pracowników musiano 
zwiększyć do 17 tysięcy. TP SA to firma 
z wi~kszością udziałów pa11stwa i to ono 
prowadzi taką politykę. Co prawda rząd 

proponuje wprowadzenie ustawy określa­

jącej próg zwolnienia grupowego na 10 
osób zwalnianych 7 pracy, jednak bynaj­
mniej nic jest to podyktowane troską o 
pracowników, lecz chęcią poprawy 
wskaźników statystycznych. 

IWONA PAWLACZYK, starszy 
specjalista w Dziale Ochrony 
Środowiska Pracy KK „S": 

- Miller zaczął rząd1,cnic od ogromnych 
ohict11ic i totalnej krytyki poprzedniego rzą­
du. Jednak dzisiaj widzimy, 7.c poczynania 
rządu SLD-UP przebiły zdecydowanie 
bl1rdy .Tcr1ego Buzka. Rząd AWS w przc­
ciwici'istwic do obcrncgo nic łamał praw 
pracowniczych. Obecnie kolejne noweliza­
cje kodeksu pracy odbierają kolejne pmva 
pracownikom, za to mamy do czynienia 
ze śmiesznymi podwyżkami dla emerytów 
i rencistów. Tak wi9c obictnicc Millera 
były tylko chwytnymi sloganami i nie prze­
kładają się w ogóle na konkrety, w prakty­
ce okazało si1r, że po roku jedynym efek­
tem rządów jest ohniżcnic stopy życiowej 
społccze11stwa. 

Oprac. (jw) 

Jaki był dl• Polski pierwszy rok rz4du 
La.zka Millera? (w proc.) 

taki sobie 

40 proc. Polaków badanych w październiku przez OBOP 
uważa, że pierwszy rok rządu Leszka Millera był dla Polski 
stracony. 41 proc. uznało, że rok ten był taki sobie. Tylko 
12 proc. jest zadowolonych z rocznych rządów lewicy. 

Ponadto 76 proc. PoTaków jest zdania, że rząd Leszka Mil­
lera nie wywiązuje się z obietnic wyborczych. a ponad połowa 
(59 proc.) ocenia, że jest gorszy, niż się spodziewali. Pod ko­
niec pierwszego roku pracy rządu jesteśmy przekonani (71 
proc.), że nie zrobił on wszystkiego, by w kraju było lepiej. O 



Magazyn~ 

Z głębokim smutkiem i żalem przyj'i_Jiśmy wiadomość 
o śmierci 

ś. c&p. 

Aliny Pienkowskiej 
Była sygnatariuszką umów sierpniowych, członkiem 

Prezydium MKS 1981 roku, członkiem Prezydiwn MKZ 
Gda11sk, członkiem Prezydium Regionu Gdaifakiego 
w latach 1981- 1989, delegatką na I, II i III KraJowy 
Zjazd Delegatów, przewodniczącą Komisji Zdrowia 

NSZZ „ Solidarność", senatorem III RP, 
radną Rady Miasta Gdai1ska. 

Odszedł od nas wielki Człowiek, 
założycielka „Solidarności", 

orędowniczka walki o prawdę i sprawiedliwość. 

Serdeczne wyrazy współczucia 
Bogdanowi Bornscwiczowi 

Rodzinie i Przyjaciołom 

składa w imieniu Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność" 
przcwcxiniczący Janusz Śniadek 

Ze smutkiem przywliśmy wiadomość, że cxlcszła 
nasza Kolcż.anka 

ś. cfrp. 

ALINA 
PIENKOWSKA 
działaczka opozycyjna od 1978 roku, 

_organizatorka strajku w Stoczni Gda11skiej w Sierpniu 

1980 roku, 
sygnatariuszka Porozurnie11 Sierpniowych, więziona za 

działalność opozycyJną, członek Zarządu Regionu 
Gda11skiego NSZZ „Solidarność" do 1989 roku, 
delegatka na I, II i III Krajowy Zjazd Delegatów. 

organizatorka i pierwsza przewodnicząca Krajowej 
Sekcji Służby / .. drowia NSZZ „Solidarność", senator 

RP II kadencji w latach 1991-93, od 1998 roku radna 
Miasta Gda11ska w Komisji Zdrowia. 

Do ko1ka związana z „Solidarnością" służhy zdrowia 

w Przemysłowym 1,espole Opieki / .. drowotncj przy 
Stoczni Gdar1skiej, gdzie pracowała jako piclc;gniarka. 

Skromna, pracowita i wierna naszym wspólnym 
ideałom. 

Z najgh;bszym żalem żegnamy naszą Kolciankę 
i wielkiego Człowieka. 

Serdeczne wyrazy współczucia 
Bogdanowi Bornscwiczowi, całej Rodzinie 

i Przyjaciołom 

składa 

Zarząd Regionu Gdar1skiego 
NSZZ „Solidarność" 

Odeszła od nas 

Alinka 
Osoba o wielkim sercu, która dawała z siebie tak wicie, 

że mogłahy ohdarować nas wszystkich. 
Człowiek oddany „Solidarności", 
która Jej także wicie zai.vdzjęcza. 

Członkowie prezydium / ..arząclu Regionu Gdar1skicgo 
NSZZ „Solidarność" z lat 1980-1989 

• • spomn1en1e o linie Pienkowskiej 

ALINA PIENKOWSKA 
urodziła się w 1952 roku 
w Gdańsku. 
O jej zaangażowaniu się· 
w działalność opozycyjną 
wobec władzy komunistycznej 
zadecydował w dużej mierze 
udział jej ojca w strajku 
w Stoczni Gdańskiej w 1970 
roku. Od 1978 roku działała 
w strukturach Wolnych 

Janusz Śniadek, 
przewodniczący KK NSZZ „S" 

- Alinę wspominam niezwykle 
ciepło, jakllczłowicka bardzo cxldane­
go ludziom. Główne wrażenie, jakie 
pozostało mi ze SJX)tkai.1 w domu Ali­
ny i Bogdana, to atmosfera życzliwo­
ści 1 przypźni . .Jeszcze w czerwcu hr. 
była gościem Walnego/ ..chrania Dele­
gatów Reg10nu Gdm1skiego ,,s'' i jej 
obecność była dla nas prawdziwym 
?11szczytc111. Wszyscy gh;hoko cxkzu­
liśmy stratc; z powcxłu jej śmierci. 

Wojciech Ksią:!ek, członek 
prezydium ZR: 

- Pierwsza myśl, jaka nasurn;ła mi 
sii; po dotarciu do mnie wiadomości 
o śnuerci Aliny, to rcllcksja, że od­
chodzą od nas najlepsi. J\lin1r znam 
od 1985 roku. wsp6łpracowałcm z 
nią w czasie, gdy hyła senatorem, a ja 
kierownikiem Oddziału ZRG ,,S'' w 
Pucku. Bardzo często przyjeżcLda na 
spotkania do swoich wyborców. co 
niestety nic jest u polityków regułą. 
Alina była prawd1jwym autorytet en 1, 

człowiekiem prawym i Jutcntycmym. 
Snuliśmy wsp61nie pia.ny prowadze­
nia d1jałar1 edukacyjnych w szkołach i 
myślc;. że dzięki tym swoim cechom 
mogłaby zjednać sohie serca wiciu 
młodych ludzi Niestety nic zrealizuje­
my ich nigdy. Straciliśmy wszyscy 
wspaniałego człowieka, jakich nieste­
ty nic ma wiciu wśród nas. 

Bogusław Gołąb, członek 
prezydium ZRG w latach 
198().89: 
-Alinę Picnkowską spotkałem po 

raz pierwszy w czasie st raj ku w 
Stoczni Gda1hkicj w 1980 roku. 
Alina hyła niezwykle cxldana sprawom 
innych ludzi i to przekładało sii; na jej 
aktywność jako d1iałacz.a związkowe­
go. Było to bardzo widoczne zwłasz-

Związków Zawodowych na 
Wybrzeżu, a w strajku sierpnio­
wym w 1980 roku była członkiem 
MKS i autorką postulatu 
dotyczącego służby zdrowia w 
Porozumieniach Gdańskich. 
Organizowała „Solidarność" w 
regionie gdańskim, głównie w 
służbie zdrowia. 
W 1982 roku była internowana 
w Fordonie i Gołdapi. 

cza w jej pracy w :l..arządzic Regionu 
czy wcześniej w MKS. Kiedy IG 
sierpnia 1980 roku strajk w stoczni 
został już w zasadzie zakrnkzony po 
podpisaniu porozumienia, zakładają­
cego powstanie wolnych zwqzków 
zawodowych na terenie Stoczni 
Gdarhkicj, to Alina stani.;ła na hramie 
i zaczęła przekonywać rohotników, 
by nic zostawiali samych swoich ko­
legów z innych zakładów pracy i 
kontynuowali strajk. Ta postawa peł­
na solidarności była dla niej charak­
terystyczna. Straciliśmy człowieka 
wielkiego serca i tmdno będ;,jc nad tą 
stratą przejść do [X)rządku dziennego. 

Jacek Rybicki, 
przewodniczący pomorskiego 
RS-U: 

Jeżeli ktoś odchodzi, zostawia po 
sohic pustą przcst rzc11. Przcst rzc11, 
kt6rcj nie cła się wypełnić. J\ lina zo­
stawi la jej po sohic harclzo dużo, ho 
hard.w dui'.o z siebie dawała innym. 
Bezinteresownie i cmocJonalnie. 
Czuła po prostu, że to właśnie nadaje 
życiu sens. Bogdan Borusewic.z 
dzieląc sii; z najhliższymi przyjaciół­
mi i rodziną jej ulot kami z wyhor6w 
sprzed czterech lat. powiedział, i.e 
Alina została wyhrana. Ostatecznie i 
niccxlwołalnic. I [X>Wicdział tak?A:, Że 
szkoda, iż ludzie „Solidarności" ra­
zem spotykają si\'. tylko wtedy, kiedy 
ktoś z nas <xkhodzi na zawsze. 
Znałem Alinf kilkanaście lat. To 

ona zgłosiła moją kandydaturę do 
pierwszego „powojennego" /..arządu 
Regionu ,,s''. Toczyliśmy cz1rsto gorą­
ce dyskusje, ale myśli;, i.c zawsze ro­
zumieliśmy się. A to stanowi rxxlsta­
wc; do wspólnego działania. Już w 
czerwcu powiedziała mi, ze Jest przy­
gotowana na kai,dc wyjście, i'.c jest 
pogodzona ze światem. Nam tmdno 
jednak pogodzić si~ z Jej śrnicrcią. 

Pracowała w przychodni 
Stoczni Gdańskiej, włączając 
się jednocześnie w pomoc dla 
ukrywających się działaczy „S". 
Była członkiem Komitetu 
Strajkowego Stoczni Gdańskiej 
w maju i sierpniu 1988 roku 
Alina Pienkowska była senato­
rem RP li kadencji i radną 
Miasta Gdańska. 
Zmarła 17 października 2002 r. 

Jagoda Grege,, 
przewodnicząca Krajowego 
Sekretariatu Ochrony Zdrowia: 

A lina hyła n 1oim pierwszym nauczy­
ci dcm związkowym. Była dla mnie 
w;,.on.:1i1 d1jałacza, kiedy w 1980 roku, 
nic mając ?.adnych doświadczeń. zosta­
łam przcwtxłniczącą sekretariatu. Od 
niL:i uczyłam się, jak powinien z.achuwy­
wać sii; lider związkowy .. h.xłnym znaj­
ccnmcjszych zwyczajów.jakie JXXlpa­
trzyłam i przejęłam cxi Aliny, jest ko­
niccmość otacz.ania si4y ludJmi mąd17A:j­
szymi (XI sichic, dysponującymi wi4yk­
szym doświadczmil,111. Ona LU mała CZl,T­
pać z ich mądrości i nigdy nic uwafała 
się 711 nieomylną. 

Teresa Stopczyńska, 
przewodnicząca KZ „S" przy 
PZOZ w Gdańsku 
(macierzysta organizacja 
Aliny Pienkowskiej): 

- M6wi łyśmy o Niej ,,nasza A Ja''. 
Wpadała do nas zawsze w pośpie­
chu, zawsze uśn11cchm4yta, z teczką 
pdną papierów, dzwoniącym tclclo­
ncm i głową pc!ną pomysłów. Głę­
hoko przeżywała, gdy dawni kole­
dzy z opozycji, dziś na stanowiskach 
nic chcieli słyszeć o planach, kt6re 
wczcśnic.1 razem wypracowywali­
śmy. A lina nic uważała siy za osohy 
wszcchw1cdzącą, co z.1cdnywało na­
wet Jej przeciwników politycznych. 
Optymizm, cncrgw, chęć działania 
udzielały sii; otoczeniu i pomagały 
przetrwać wspólnie rói'nc zakręty hi­
storii. (;dy sama znalazła s14y na za­
kąc1e, nic straciła swego ducha i 
g(xlności - tak jakhy nic się nic stało. 
Była pic1ws;,4 przcwodnicz.ącą naszej 
komisji od I 980 roku do 12 wrze­
śnia bie)'.4ccgo roku. ,,Solicbrność" 
pojmowała tak, jak w latach osiem­
dziesiątych -jako sili; huclującą, rc­
fonnatorską. dbającą o ludzi. o 



Pożegnaliśmy Alinę Pienkowską 

Napisz, ze zawsze byłam pielę­
gniarką. Obojętnie, co robiłam, ni­
gdy się od tego nie odcięłam. Nie 
chciałabym, żeby ktoś pomyślał, że 
mówię to koniunkturalnie. I nie 
pisz tak, by dzisiejsze młode poko­
lenie odebrało to jak rozmowę z di­
nozau rem. I niech będzie bardzo 
uczciwie - ja bym chciała powie­
dzieć, że te wszystkie poprzednie 
lata - zmagań z rzeczywistością, z 
komuną - wyrabiały cechy charak­
teru, które dziś pozwalają zmagać 
się z chorobą. Choć nie jest mi 
łatwo. Może nawet trudniej fizycz­
nie niż psychicznie. Czułabym się 
nie w porządku, gdybyś przeprowa­
dzała ze mną wywiad, gdy ja nic 
nie robię. Więc napisz o chorobie. 

Rozmowa z Alinką miała się 
ukazać 12 maja br. Jednak wyda­
wało się, że warto ją jeszcze po­
głębić i uzupełnić. ( ... ) 

Przemysłowy Zespól Opieki 
Zdrowotnej 

Do pracy w szpitalu przy Stocz­
ni Gda11skicj namówił mnie tato. 
Był stoczniowcem, uwa7.ał, 7.e 
córka też powinna pracować w 
stoczni. Dostałam 1600 zł, podczas 
gdy w Szpitalu Wojewódzkim za­
rabiałam 1100. I w tym zozic pra­
cu jy od 1974 r. do dziś, z przerwa­
mi na urlopy hczplatnc (w okresie 
sierpnia 80, internowania, pełnie­
nia funkcji senatora - przyp. red.) 
i urlop wychowawczy. 

W 1978 roku. gdy zaczi;łam 

współpracę z opozycją. dyrckcJa 
przerzucała mnie z jednego od­
działu na drngi, żebym nic miała 
bliższych relacji ze współpracowni ­
kami. To mnie wcale nic martwiło. 
ZOZ nie był wielki, nie byłam 
osohą anonimową, a dzifki temu 
przybywało mi koleżanek. Ten cały 
koncept SB się nic powiódł. Byłam 
JUZ wtedy sama z małym dziec­
kiem, mąż otlszcdł, n10gli zwolnić 
mnie z pracy tylko dyscyplinarnie. 
Bałam się prowokacji. Jednak 
wszyscy w zozie mnie wspierali. 
Stan wojenny najwyrafoicj to póź­
niej pokazał. Ubecji została wytrą­
cona bro11. Wiyc tylko umie przer10-
szono z miejsca na miejsce, ale ni­
gdy nic straciłam tej pracy. 

Nasz zoz jest dziś w bardzo :,JeJ 
sytuacji ekonomicznej. W paź­
dzierniku ubiegłego roku wszystkie 
związki zawodowe rekomendo­
wały mnie na stanowisko dyrekto­
ra. Złożyłam papiery na konkurs, 
choć wiedziałam, że nigdy si<; nic 
zgodzą na moją nominacjy. 

Zawsze wracałam do zozu. 
Niewidu ludzi wraca. Nie dlatego, 
Ż,.; nic miałam innej możliwości. I 
mówię Io uczciwie: chciałam być 
w lym środowisku. Odchodziłam z 
zozu na czas pclnicnia funkcji pu­
blicznych. Teraz jestem w porad­
ni podstawowej opieki zdrowotnej. 
Szkoda, że dol kn~ła mnie choroba, 
ho w kontakcie z pacjentami czu­
j\'. się najlepiej. Odpowiedzialność 
publiczna mówiłam lak zawsze 
- Io dla mnie kamieniołomy. W 
przychodni czy s:,pitalu praca .1esl 
uporządkowana, ma określone go­
dziny, p tu odpoczywałam. Pa­
mii;:tam zdziwienie gdy po sk011-
czoncj kadencji senatora zjawiłam 
sii; w zozic: to pani wróciła? A 
gd:1.ie mialahym być? pytałam . 

No, mógłby mąz coś lepszego za-. 
łatwić - mówiono. Ak po co miał­
by załatwiać, jak mogę wrócić do 
swojej pracy? Ola wiciu było to 
niepojęte, zwłaszcza dla dyrekcji. 

O wolnych związkach 
i „Solidarności" 

Czego nie wiesz z mojego 
życia, przeczytaj w życiorysach. 
Ale najważniejsze jest to, że byli­
śmy gronem przyjaciół. To dawa­
ło poczucie hczpiecze11st wa. Pro­
wadziliśmy normalne życie. To nie 
było żadne męczc11st wo, chociaż 
zawsze zdawałam sobie sprawę, 

że jak się robi coś wbrew władzy, 
to władza może zareagować. Naj­
trudniej było w Jatach 70. Ci, którzy 
widzieli i wiccłzieli, co robią wolne 
związki zawodowe - · mnie osobi­
ście chronili, chociaż obcy baliby 
się wtedy udzielać pomocy. ( ... ) 

W „Solidarności" najważniej­
sze były dla nrnie spotkania z 
ludźmi, pochłaniały cały czas. 
Wiedziałam, że słuchając in­
nych, mog<; się najwięcej na­
uczyć. Bo jeśli mam rozwiązy­
wać problemy na górze, to mu­
szę je dobrze poznać. To często 
okazywało się zresztą proble­
mem ogólnopolskim. 

Dziś niektórzy mówią: styropian, 
kombatanctwo. Fajnie się tak mówi 
tym, którzy byli wtedy po przeciw­
nej stronie, mieli wła<lzę. Nato­
miast z mojego punktu widzenia 
tamte czasy wyglądają zupełnie 
inaCZCJ Pracowala.m, miałam małe 
dziecko w 1981 r. Sebastian miał 
7 lat. Moje internowanie było dla 
niego bardzo trudne. Oczywiście, ja 
się ze wszystkim liczyłam, miałam 
świadomość, co się może stać i sta­
rałam się przygotować go na taką 
sytuacj<;, że mama zniknie, ale 
wszyscy inni hędą inu pomagać. 

Internowanie 
W nocy z 12 na 13 grudnia 

1981 r., po posiedzeniu KK, miało 
się odbyć spotkanie „gwiazdo­
zbioru" (grupy osób skupionych 
wokół Andrzeja Gwiazdy, nic zga-

" dzających się z polityką Lecha 
Walpy - przyp. red.). Chcieliśmy 
ustalić, czy się chowamy, były już 
sygnały, że coś się zaczyna dziać. 
Zadzwoniłam najpierw do Gwiaz­
dów, sygnał był dziwny, nikt nie 
odbiera! lclcfonu, a ponieważ mia­
łam jechać z Gda11ska do Gdyni, a 
wcześniej był Sopot, pomyślałam: 
najpierw polecę; do Bogcłana. U 
Bogdana telefon jeszcze działał, 
jego siostra Róża powiedziała, Że 
dzwoni I i że zaraz przyjdzie. 
Więc pojechałam do niego i jui. nie 
wyszłam. W mieszkaniu czekali 
ubecy. W pewnym momencie zro­
bił się szum, usłyszałam dwa 
strzały. Bogdan wszedł na klatkę 
schodową, alc sąsiadka z pierw­
szego piętra, pani Kopeć, otworzy­
ła swoje drzwi, wciągnęła go do 
mieszkania, ot worzyla okno i ka­
zała uciekać. Bogdan wyskoczy!, 
oni to zauwai:yli, zaczęli strzelać, 
ale na szczęście nic trafili. Potem 
zawieźli mnie do Strzebielinka. 
Byłam w więzieniu w Gda11sku, w 
Fordonie, w Gołdapi. W Gołdapi 
hyło gorzej niż w innych więzie­
niach. W tamtych byli klawisn, 
by! przeciwnik, a tu niby mogły-

riagazyn~ 

' śmy wszystko, niby było poczucie 
wolności, ale naprawdę wcale go 
nie było. ( ... ) 

Po internowaniu 
Spotykałam się co jakiś czas z 

ukrywającym się Bog<lanem. Pra­
cowałam wtedy na laryngologii. 
Wt: wrześniu 1984 r. urodzi la się 
Kinga. Ślubu udzielił nam 3 grud­
nia ksiądz Bogdanowicz, pro­
boszcz Bazyliki Mariackiej, w 
mieszkaniu swojego brata. Świad­
kami byli brat księdza i kolega 
Bogdana. Byłam w skromnej su­
kieneczce, Bogdan w sweterku, za 
oknami lał deszcz. Przyjechaliśmy 
burym tramwajem, z Kingą w wó­
zeczku. Po sakramencie małże11-
st wa gospodyni otworzyła drzwi do 
drugiego pokoju. A tam - niezwy­
kle uroczyście nakryty stół, wokół 
obcy dla nas ludzie, choć bardzo 
sympatyczni, grono dzieci. I jak 
zobaczyłam ten śnieżnobiały ob­
rus, superwykrochmalony, a na 
nim wyszukane, drogie potrawy, 

Okrągły stół 
Utożsamiałam się z ideą okrą­

głego stołu. Ale skład delegacji do 
spraw służby zdrowia był ustalany 
przez kolegów z Warszawy. I nie 
było tam osóh, które się najbardziej 
narażały w stanie woJennym. Z tego 
względu nic chciałam uczestniczyć 
w tych rozmowach. Uważałam, że 
byłabym nie w porządku wobec lu­
dzi, którzy przez cały stan woJenny 
pracowali na rzecz zmian. Potem 
włączyłam się w budowanie „Soli­
darności", cały czas pracując jako 
pielęgniarka. Byłam wybierana do 
władz „S" przez wszystkie zakłady 
pracy, a także na szefową Krajowej 
Sekcji Służby Zdrowia. Gdy zosta­
łam senatorem, uważałam. że nic 
jest w porządku łączyć funkcje i zło­
żyłam rezygnację z funkcji prze­
wcxlniczącej sekcji. A potem nikt się 
już do nmie nie zwrócił, żebym wró­
ciła do sekretariatu służby zdrowia. 
Przesądziło to, że mój mąż był w 
Unii Wolności, która nie była wtedy 
w dobrych relacjach ze związkiem. 

Alina Pienkowska w czerwcu br. była gościem WZD 
Regionu Gdańskiego 

choć było ich malutko i symbolicz­
nie - łosoś, pomidory i chyba 
szynka, wtedy nic do kupienia, ele­
ganckie nakrycia nie wytrzyma­
łam i strasznie się rozpłakałam. 

Słui:ba zdrowia 
W stanic wojennym była nieza­

stąpiona. Lekarze z reguły mieli 
trochę wi~kszc mieszkania niż 
przeciętni ludzie i bardzo pomaga­
li. Opozycp ukrywała się u wielu 
z nich, korzystała z ich samocho­
dów. Ale .ohraz słui.by zdrowia z 
tamtego okresu wygląda zupclnie 
inaczej niż dzisiaj. Zastanawiam 
się, dlaczego. Wtedy była niezwy­
kła ofiarność, niezwykła s7.lachet­
ność w postępowaniu. Dawniej w 
tym środowisku odczuwałam 
wielką spokczną wrażliwość nic 
tylko na chorobę i cierpienia z tym 
związane. I chyba dlatego - tak to 
sobie tłumaczyłam - w 1980 roku 
w „Solidarności" znalazło siv tak 
wielu pracowników s!użhy zdrowia 
wszystkich zawodów. To jakby 
było w charakterach ludzi - niesie­
nie pomocy, nic tylko aresztowa­
nym czy ukrywającym się, kosz­
tem swoJcgo czasu, rodziny, a i 
hczpicczd1slwa. Bo niekiedy po­
moc komuś oznaczała groźbę 

wi~zicnia. Ale to środowisko nic 
bało się narażać i poświęcać, pod­
pisywać pod różnymi apelami. 

Na dole zawsze byłam wybierana, 
ale na górze aparat związkowy 

mnie kasował. Poczułam się zdra­
dzona przez osoby, które do związ­
ku weszły w latach późniejszych i 
za jego pośrednictwem - do polity­
ki. Takie poczucie miałam i mam, 
ale to się nie odnosi do osóh, które 
poznałam w lalach 80. w Sali l Icr­
bowcj w Gda11Sku (w trakcie okupa­
cyjnego strajku służby zdrowia w li­
stopadzie 1980 r. - przyp. red.). I 
chociaż z nimi nie spotykamy się na 
co dzic11 - wiemy, że chyba zawsze 
możemy na siebie liczyć. A mówię 
tu tylko o środowisku służby zdrowia 
- lekarzach, picl~gniarkach, sanita­
riuszach, kierowcach karetek. Czu­
liśmy się wtedy tak bardzo solidami. 
/\le takie były tamte czasy, byliśmy 
ich cząstką. Ludzie z tamtych lat 
pclnią dziś rÓ7ne funkcJe. Ale pozo­
stają tacy sami jak wtedy. Niestety, 
nie mogę tego powiedzieć o lu­
dziach, którzy weszli do związku po 
89 r., w czasach legalnej działalno­
ści. Zachowywali się bardzo ko­
niunkturalnie. 

Uważałam, że nic powinnam 
pójść do pracy w Ministerstwie 
Zdrowia. A w rządzie Mazowiec­
kiego i Bieleckiego mogłam, bo 
mnie o to proszono. Inni mówili, że 
hylahy to zdrada związku. Nie 
było to może racjonalne, bo jakieś 
doświadczenie i pomysły w roz-

wiązywaniu problemów służby 
zdrowia miałam. I może szkoda, że 
tak się nie stało. Ale Sekretariat 
Ochrony Zdrowia był wtedy waż­
nym azymutem dla opinii spolccz­
ncj. Nie ograniczaliśmy się lylko do 
problemów pracowników służby 
zdrowia. Teraz, w pa6stwic demo­
kratycznym, rola związku jest inna. 
/\le dla mnie zawsze było bardzo 
wame brać pod uwagę punkt wi­
dzenia i pracownika, i pacjenta. 
Nie byliśmy do ko1ka związkiem 
zawodowym - wspieraliśmy two­
rzenie izb lekarskich, zał al wiałam 
np. w KK fundusze na wybory, bo 
przecież izhy powstawały od zera, 
wspieraliśmy powstawanie ustawy 
o izbach pielęgniarskich. 

O dniu dzisiejszym 
Obraz służby zdrowia wykre­

owany przez media wskazuje na 
korupcję, bezduszność środowiska. 
Dlaczego? Myślę, Że ci Jckarze i 
pielęgniarki, którzy byli szlachetni , 
pozostali tacy jak wtedy. Ale oni 
ulracili swój głos, przestali być wi­
doczni. Nagłaśnia się patologiczne 
sytuacje, skargi pacjentów i stąd 

taki obraz w spolcczc(1sl wie, że 
służbę zdrowia dotyka choroba ko­
rupcji. Znam wiciu ludzi, którzy i 
wtedy zachowywali się wspaniale, 
i dziś są tacy sami. To mogą być 
autorytety dla młodych. Ale nic ma 
ich w mediach, oni się nic przebi­
jają, nie są atrakcyjni dla dzienni­
karzy. Nic bierze łapówki - to po co 
o nim pisać? Że tak wspaniale po­
maga chorym?-Albo że tak wspa-

s.: niale zarządza? Szkoda, że lak się 
~ dzieje, ho to kreuje nieprawdziwy 
~ obraz całej służby zdrowia. 
~ Dziś Polacy w sondażach 
~ stwierdzają. że dawniej było lepiej, 
>-' była praca, sanatoria itp. A przecież 
&: 

hyliśmy zaściankiem Europy. My-
ślę, 1,e to, co „Solidarność" zrobiła 
naprawdr; dobrego - to że przywró­
ci la nas do Europy. ( ... ) 

Dla pacjenta lekarz czy pielę­

gniarka zawsze są czymś więcej 
niż tylko specjalistami od technicz­
nego rozwiązywania problemu 
zdrowotnego. Każdy chory oczeku­
je od nich nadziei. Oni mogą ją da­
wać albo nic. ale chory oczekuje 
chociaż jakiegoś poczucia bczpie­
czc11st wa. To nic znaczy zakła­

mania. /\Je tego, by sif na nich 
wesprzeć psychicznie. To nigdy nie 
będzie czyste rzemiosło. 

Co było najtrudniejsze 
Dla niektórych hyło i jest od lat 

ważniejsze, że jestem żoną Boru­
sewicza. To mi liczono na plus 
albo na minus. Nieważna była Ali­
na Picnkowska i to, co w życiu zro­
biła. Słyszałam często: glosuj na 
nią albo: nie glosuj, ho to żona Bo­
rusewicza. I to nic j,.;st w porząd­
ku. Bo albo kobieta Jest kimś w 
życiu, coś w nim robi, albo nic. A 
to, kim jest jej mąż, albo to, czy w 
ogóle .go ma, nic powinno mieć 
znaczenia. I ja się przeciw temu 
buntuję, choć nigdy nie byłam w 
żadnych grupach feministycznych. 
Ale widzy, że kobietom jest 
znacznie trudniej w ż.yciu. 

Aleksandra Gie/ewska 

Przedruk ze" Służby Zdrowia" 
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NSZZ „Solidarność" od początku swego ist­
nienia ma na celu tworzenie nowej rzeczywisto­
ści, w której najważniejszą wartością jest czło­
wiek. Naszą siłą była, jest i będzie prawda, 
szacunek dla ludzkiej godności, wolności i pa­
triotyzmu. Te wartości będziemy pielęgnować i 
w oparciu o nie będziemy działać. Szczególne 
znaczenie ma zapewnienie godności pracy ludz­
kiej, stanowiące zobowiązanie zarówno dla pra­
codawców jak i pracowników. Katolicka nauka 
społeczna pozostaje nadal źródłem wiedzy, na 
której budować będziemy ład społeczny. 

1. Związek wobec nowych wyzwań 
Obecnie NSZZ „Solidarność" jako reprezentant 

pracowników staje przed nowymi, wyzwaniami. 
Rząd SLD-UP-PSL wprowadza drastyczne 

rozwiązania prowadzące do: 
• ograniczenia praw pracowniczych i związko­

wych, 
• pozbawienia pracowników i ich rodzin do­

tychczasowych uprawnień socjalnych, 
• obniżania wynagrodzeń pracownikom, 
• centralizacji zarządzania fund uszami społecz­

nym i. 
Korzystając z prowadzonej kampanii antypra­

cowniczej coraz więcej pracodawców dąży do 
maksymalizacji zysków kosztem zatrudnionych-, 
łamie prawo nie wypłacając należnych świadczeń, 
zalega wiele miesięcy z wypłatą wynagrodzeń za 
pracę, a działaczy NSZZ „Solidarność" bronią­

cych praw pracowników wyrzuca z pracy 
Takie działania są szczególnie szkodliwe dla 

spokoju społecznego w Polsce, gospodarki na­
szego kraju i demokracji. środowiska liberalne, 
dominujące w polskim parlamencie i będące w 
ich dyspozycji media szerzą fałszywą opinię, że za 
zły stan gospodarki i trudną sytuację społeczną i 
gospodarczą odpowiadają związki zawodowe, a 
przede wszystkim „Solidarność". 

2. Polityka społeczna 
Największym problemem społecznym w Polsce 

jest bezrobocie. W związku z postępującym roz­
warstwieniem społecznym, w ostatnich latach 
pogorszyła się sytuacja najuboższej grupy pracu­
jących i bezrobotnych. spada zatrudnienie, rośnie 
bezrobocie zarówno iejestrowane, jak i utajone. 

Zagrożenia te wymagają nowych form zaan­
gażowania naszego Związku w przeciwdziałanie 
bezrobociu, ochronę rencistów i emerytów, wal­
kę o godziwe warunki pracy poprzez obronę 

praw pracowniczych i układy zbiorowe pracy. 
2.1 Przeciwdziałanie bezrobociu 
Przeciwdziałanie bezrobociu jest obowiązkiem 

przede wszystkim władz publicznych. Rozmiary 
bezrobocia wymagają radykalnej zmiany polityki 
gospodarczej na prozatrudnieniową oraz nowej 
polityki społecznej w celu poprawy warunków 
pracy i płacy, asekurującej pracownika przed ry­
zykami życiowymi, gwarantującej mu równość 
szans, z kształceniem ustawicznym pracowników 
i młodzieży jako priorytetem narodowym 

Konieczne jest wzmocnienie instytucji rynku 
pracy, wprowadzenie krajowej polityki zatrudnie­
nia, jednolitych standardów obsługi rynku pracy, 
wzmocnienie funduszy celowych rynku pracy 
oraz roli partnerów społecznych. Nadrzędnym 
obowiązkiem rządu jest wpływanie na rynek pracy 
i kwalifikacje zawodowe pracowników, w szczegól­
ności poprzez opracowywanie programów i ustaw 
w celu promowania rozwiązań przyjaznych zacho­
waniu i tworzeniu nowych miejsc pracy. 

Konieczne jest także wzmocnienie regionalnej 
polityki i spójności państwa, jak też promowanie 
przez państwo polskich towarów, usług i badań 
naukowych. 

Związek jest za zwiększeniem nakładów z budże­
tu państwa na inwestycje infrastrukturalne, pro­
gramy regionalne. restrukturyzację oraz na ulgi 
dla pracodawców tworzących nowe miejsca pracy 
i szkolących pracowników lub absolwentów. 

Związek podczas tej kadencji domagać się bę­
dzie od rządu i parlamentu: 

• zmian prawnych poprzez wprowadzenie w 
życie ustaw prozatrudnieniowych, 

• znaczącego zwiększenia nakładów budżeto­
wych na edukację i krajową politykę zatrudnienia, 

• wprowadzenia do Kodeksu pracy definicji 
bezrobotnego, zasad pośrednictwa pracy i po­
radnictwa zawodowego oraz aktywnych form 
przeciwdziałania bezrobociu, 

• odtworzenia rządowej administracji pracy, 
• wzmocnienia f1Jnduszy celowych rynku pracy 

poprzez zapewnienie im odpowiednich środków 
finansowych i zwiększenie kontroli społecznej ich 
wykorzystania, 

• wdrażanie różnorodnych programów w celu 
zatrudnienia absolwentów szkól, 

• dialogu partnerskiego i wzmocnienia kom­
petencji reprezentatywnych komisji zatrudnienia 
i dialogu, 

• przestrzegania art. 65 i 67 konstytucji oraz 
konwencji MOP 122 ws. polityki zatrudnienia. 

Związek będzie domaga/ się przestrzegania 
prawa pracy, zaostrzenia przepisów w sprawie 
nielegalnego za trud niania, a także objęcia 

ochroną pracowników zatrudnionych w nietypo­
wych formach zatrudnienia. 

Związek będzie preferował porozumienia spo­
łeczne, ogólnopolskie i lokalne, w zakresie polityki 
zatrudnienia i przekwalifikowań, zarówno z praco­
dawcami, jak i organizacjami pozarządowymi. 

Zarządy regionów powinny włączyć się do ak­
tywizacji bezrobotnych. 

Niezbędne jest utworzenie związkowego fun­
duszu wsparcia oraz aktywne pośrednictwo pra­
cy poprzez związkowe biura pracy i kluby pracy. 
Aby móc skutecznie realizować pomoc bezro­
botnym, Związek musi dysponować rzetelną 
bazą danych członków Związku. 

2.2 Zabezpieczenia społeczne, ochrona ro­
dzin przed ubóstwem 

Sytuacja społeczna wymaga stworzenia przez 
rząd i parlament systemu zabezpieczeń społecz­
nych, który powinien niwelować nadmierne już 
rozwarstwienie polskiego społeczeństwa pod 
względem zamożności. 

Związek będzie dąży/ do: 
• przyjęcia kategorii minimum socjalnego i 

minimum egzystencji jako pojęć prawnych, 
• wprowadzenia kryterium interwencji socjalnej 

oraz minimalnego poziomu świadczeń w syste­
mie zabezpieczenia społecznego w oparciu o 
koszyk dóbr i usług konsumpcyjnych oraz wy­
datki rodzin o niskich dochodach, 

• określenia wysokości kosztów utrzymania w go­
spodarstwach emerytów i rencistów w celu zmiany 
zasad waloryzacji świadczeń, szczególnie najniższych, 

• prawnego uregulowania możliwości wyrów­
nania szans osób niepełnosprawnych, gwaran­
tującego m.in. prawo do rehabilitacji, nauki oraz 
samorealizacji zawodowej i społecznej; realizacja 
tych praw musi odbywać się na wszystkich po­
ziomach - od centralnego do lokalneQD, 

• analizy wzrostu cen leków, energii i innych 
mediów, a także do stworzenia systemu rekom­
pensowania ich wzrostu rodzinom najuboższym, 

• realizacji przez rząd socjalnego programu 
mieszkaniowego polegającego na wspomaganiu 
przez państwo budowy i prowadzenia noclegow­
ni, schronisk i pensjonatów socjalnych dla osób 
bezdomnych. 

Związek będzie domagał się opracowania 
przez rząd i wdrożenia minimalnego dochodu 
gwarantowanego. 

2.3 Wzrost wynagrodzeń realnych 
Związek będzie dąży/ do: 
• zapewnienia wzrostu płac realnych odpo­

wiednio do wzrostu gospodarczego kraju, 
• ratyfikacji przez Polskę art. 4 ust 1 Europej­

skiej Karty Społecznej w celu zagwarantowania 
pracownikom prawa do wynagrodzenia, które 
zapewni im i ich rodzinom godziwy poziom życia, 

• ustawowych gwarancji poprawy relacji płacy 
minimalnej w stosunku do wysokości przeciętne­
go wynagrodzenia, 

• egzekwowania prawa w zakresie terminowo­
ści wypłat wynagrodzeń za pracę, 

• ograniczenia „szarej strefy" w zakresie okre­
ślenia wysokości plac (także ze względu na skut­
ki dla systemu ubezpieczeń społecznych). 

2.4 Edukacja, nauka i kultura 
W trosce o pomyślną przyszłość narodu i na­

stępnych pokoleń Związek domaga się zwiększe­
nia nakładów budżetowych na kulturę, oświatę i 
wychowanie, szkolnictwo wyższe, naukę do po­
ziomu postulowanego już podczas poprzednich 
zjazdów oraz sprawiedliwego rozdziału środków 

finansowych. Redukcja środków publicznych na 
ten cel degraduje nasz kraj i spowoduje, że mło­
dzież będzie pe/nić w przyszłej Europie wyłącznie 
drugorzędne funkcje społeczne i pracownicze. 

Najbardziej efektywną inwestycją w przyszłość 
naszą i następnych pokoleń jest dobra edukacja. 
Związek będzie zatem domaga/ się dostosowania 
profili i sposobów kształcenia do rynku pracy, 
rozwoju różnych form ustawicznego kształcenia. 
stworzenia systemu wyrównywania szans eduka­
cyjnych dla osób z różnych terenów i środo­
wisk, podniesienia poziomu przygotowania za-

o 
wodowego i wynagrodzeń kadry pedagogicznej i 
nauczycieli akademickich . 

NSZZ „Solidarność" będzie aktywnie zabiegał 
o powrót w pracach parlamentarnych do projek­
tu ustawy Prawo o szkolnictwie wyższym przygo­
towanego przez Związek. 

Prawidłowy rozwój gospodarki wymaga 
ochrony i rozwijania krajowego zaplecza badaw­
czo-ro zwojowego. 

2.5 Ochrona zdrowia 
Reforma systemu ochrony zdrowia, ze wzglę­

du na niewystarczające środki finansowe w tym 
systemie odbywa się głównie kosztem pracowni­
ków i pacjentów. W związku z tym Związek do­
maga się podwyższenia składki na ubezpieczenie 
zdrowotne. 

Związek będzie się przeciwstawiał „dzikiej pry­
watyzacji", likwidacji miejsc pracy, obniżenia jako­
ści świadczeń, ograniczeniu dostępności usług 

medycznych. 

2.6 Ubezpieczenia społeczne 

Związek będzie zmierzał do: 
• ustawowego przedłużenia terminu obowią­

zywania dotychczasowych uprawnień emerytal­
nych z tytułu pracy w warunkach szczególnych 
lub w szczególnym charakterze; 

• opracowania przez rząd w uzgodnieniu z 
partnerami społecznymi systemu emerytur po­
mostowych; 

• ustawowego zagwarantowania wpływu do­
datkowych środków finansowych do Funduszu 
Ubezpieczeń Społecznych z przeznaczeniem na 
emerytury pomostowe; 

• przywrócenia nadzoru społecznego i popra­
wę nadzoru państwowego nad li i Ili filarem 
ubezpieczeń emerytalnych; 

• wprowadzenia przez państwo zachęt ekono­
micznych dla pracowników i pracodawców w 
celu przyśpieszenia rozwoju pracowniczych pro­
gramów emerytalnych; 

• przywrócenia kobietom na urlopach macie­
rzyńskich i wychowawczych op/acania ze środ­
ków budżetowych ich składek emerytalnych na 
poziomie nie niższym niż naliczone od płacy mi­
nimalnej. Uważamy, że właściwym polem do ne­
gocjacji tych spraw jest Trójstronna Komisja do 
spraw Społeczno-Gospodarczych. 

Związek będzie monitorowa/ wprowadzanie w 
życie nowego systemu ubezpieczeń od wypad­
ków przy pracy i chorób zawodowych we 
współpracy z PIP. 

Związek będzie domagał się wprowadzenia 
obowiązkowego systemu ubezpieczeń od ryzyka 
bezrobocia i tworzy/ własne fundusze na rzecz 
bezrobotnych członków Związku. 

3. Związek a gospodarka 
Globalizacja gospodarki światowej prowadzi 

do utraty przez w/adze publiczne, w tym rządy, 
wpływu na gospodarkę i do dominacji przedsię­
biorstw międzynarodowych nad organizmami 
państwowymi. Stwarza to rosnącą nierównowa­
gę w relacjach kapitał - praca, wzmacniając decy­
dującą rolę kapitału. 

W tej sytuacji realizacja totalnej prywatyzacji 
gospodarki państwa, głównie na rzecz obcego 
kapitału, powinna być zastąpiona przez rząd roz­
tropną zrównoważoną polityką gospodarczą 

państwa względem przedsiębiorstw państwo­

wych i prywatnych. 
Kompromituje państwo polskie tzw. prywaty­

zacja ważnych dla gospodarki państwa przedsię­
biorstw poprzez ich sprzedaż przedsiębiorstwom 

• państwowym obcych państw, jak mia/o to miej­
sce w przypadku TP S.A. W wielu przypadkach 
prywatyzacja przedsiębiorstw przyczyni/a się do 
ich upadłości. 

3.1 Polityka gospodarcza 
Oczekujemy od rządu realizacji art. 20 kon­

stytucji, tj. tworzenia ustroju gospodarczego Polski 
w oparciu o zasady społecznej gospodarki rynko­
wej. W celu ochrony i utrzymania miejsc pracy 
Związek będzie dąży/ do uzyskania wpływu na poli­
tykę gospodarczą rządu. Z tego powodu Związek 
będzie domaga/ się, aby wysoki poziom zatrudnie­
nia i kwalifikacji pracowników były nadrzędne w 
hierarchii celów gospodarczych państwa. 

Niedopuszczalna jest praktyka porzucania 
przez Skarb Państwa własności państwowej -
przedsiębiorstw znajdujących się w kryzysie 
przez brak konkretnych decyzji co do ich przy­
szłości. Wobec ogromu nadużyć dokonywanych 
przez osoby zarządzające i dysponujące mieniem 
Skarbu Państwa szczególnie domagać się bę-

dziemy uchwalenia przez parlament ustawy o 
Prokuratorii Generalnej. ' 

Państwo nie może przerzucać całych kosztów 
restrukturyzacji przedsiębiorstw i niektórych 
branż na ich pracowników, łamiąc w ten sposób 
konstytucyjną zasadę solidarności partnerów 
społecznych w życiu gospodarczym. Państwo 

powinno ustawowo zapewnić gwarantowane 
wynagrodzenia i świadczenia socjalne dla pra­
cowników restrukturyzowanych przedsiębiorstw. 
Związek nasz będzie domagał się ustawowego 
systemowego rozwiązania problemów gospo­
darczych i społecznych w branżach gospodarki 
znajdujących się w kryzysie (budownictwo, rol­
nictwo, hutnictwo, górnictwo węglowe, przemysł 
stoczniowy, chemiczny, motoryzacyjny i zbroje­
niowy). Od rządu domagać się będziemy konsul­
towania ze związkami zawodowymi programów 
naprawczych dla tych branż. Niezbędne jest prze­
prowadzenie nowelizacji prawa upadłościowego i 
naprawczego w celu określenia zakresu ochrony 
praw pracowniczych w trakcie upad/ości oraz 
zasad sanacji przedsiębiorstw. 

Niezbędne jest kreowanie przez rząd koniunk­
tury gospodarczej, np. przez racjonalną politykę 
energetyczną, która powinna zapewnić niskie 
koszty funkcjonowania gospodarki państwa, 

m.in. przez dostęp do źródeł energii dla każde­
go nowego podmiotu gospodarczego, tak aby 
nie konkurować na globalnym rynku jedynie ni­
skimi kosztami pracowniczymi (poprzez zwolnie­
nia i obniżki plac) w polskich przedsiębiorstwach. 
Państwo polskie winno wspierać polski kapitał i 
zapobiegać transferowi zysków za granicę. Bę­
dziemy żądali równego traktowania pod wzglę­
dem prawnym i podatkowym wszystkich pod­
miotów gospodarczych działających w Polsce. 
Związek będzie nadal domaga/ się jak najszersze­
go uwłaszczenia obywateli mieniem będącym w 
dyspozycji Skarbu Państwa oraz stworzenia usta­
wowych mechanizmów partycypacji pracowni­
ków we własności przedsiębiorstw. 

Ze względów społecznych i ekonomicznych 
uważamy za niezbędne pobudzenie wzrostu go­
spodarczego w Polsce, głównie poprzez rozwój 
budownictwa mieszkaniowego i drogowego, 
utrzymanie niskiej stawki podatku VAT na mate­
riały budowlane, a także wprowadzenie w podat­
ku dochodowym od osób fizycznych ulgi bu­
dowlanej na wybudowanie jednego domu (za­
kup jednego mieszkania) dla każdej rodziny. 
Związek będzie domaga/ się od rządu ustawowe­
go wprowadzenia tanich (niskooprocentowa­
nych) kredytów dla rodzin na budownictwo 
mieszkaniowe, ustawowego wspierania finanso­
wego budownictwa socjalnego w gminach Po­
dejmiemy ponownie starania o stworzenie do­
godnych warunków do rozwoju powszechnej 
metody oszczędzania na swoje mieszkanie w tzw. 
Kasach Oszczędnościowo - Mieszkaniowych lub 
TowarzystwaGh Budownictwa Społecznego 

Uważamy, że rząd powinien wesprzeć w 
większym stopniu badaniami i pracami rozwo- · 
jowymi polskie przedsiębiorstwa w celu zwięk­
szenia ich konkurencyjności. Pobudzanie inno­
wacyjności, przedsiębiorczości, zdolności do 
adaptacji pracowników na rynku pracy przy 
aktywnej współpracy Związku powinno być 
podstawowym celem polityki społecznej i go­
spodarczej państwa. 

Życie gospodarcze w Polsce skażone jest po­
wszechnie występującą korupcją. Wszelkie prze­
targi powinny być uregulowane ustawowymi za­
sadami eliminującymi korupcję oraz dumping 
socjalny przez wprowadzenie obligatoryjnej zasa­
dy, że stawki godzinowe w składanych ofertach 
nie mogą być niższe niż ustalone ustawowo. 
Domagać się będziemy od rządu bardziej aktyw­
nego niż dotychczas zwalczania praktyk mono­
polistycznych i nieuczciwej konkurencji socjalnej 
i cenowej wobec polskich przedsiębiorstw. 

Związek będzie domagał się od rządu i władz 
samorządowych, aby w ramach ogólnej polityki 
gospodarczej prowadziły politykę zrównoważo­
nego rozwoju poszczególnych części kraju przez 
tworzenie regionalnych programów rozwoju go­
spodarczego. Szczególnie istotne jest zahamowa­
nie zróżnicowania między województwami 
(Polską A i B). Programy te powinny mieć za­
pewnione źródła finansowania, zwłaszcza na po­
trzeby rozbudowy infrastruktury i inwestycji bez­
pośrednich, co ma prowadzić do wzrostu za­
trudnienia. 

Restrukturyzacja zatrudnienia w przedsiębior­
stwach powinna być poprzedzona stworzeniem 
w ich otoczeniu regionalnych programów akty­
wizacji zawodowej zwalnianych pracowników. 



4. Sprawy wewnątrzzwiązkowe 
4.1 Struktury związkowe 
Struktura organizacyjna Związku, stosownie 

do wymogów czasu i sytuacji, musi zapewniać 
efektywne realizowanie statutowych zadań. Zwią­
zek wypracuje metody analizy swojej skuteczno­
ści wraz z sformułowaniem wniosków i sposo­
bów ich wdrażania. 

Obecnie zwiększa się liczba małych organizacji 
związkowych, które nie są zdolne do profesjonal­
nego działania z powodu braku zawodowych 
działaczy. Organizowanie się związkowców w mię­
dzyzakładowych organizacjach związkowych wy­
maga takich uregulowań prawnych i statuto­
wych. aby pracą tych organizacji mogli pokiero­
wać zawodowi działacze. Aby do pracy w Związku 
pozyskać osoby wartościowe, działacze ci muszą 
mieć zapewnioną większą niż obecnie stabilność 
zawodową i ochronę prawną. 

4.2 Szkolenia związkowe 
W dalszym ciągu podstawą szkoleń powinny 

być obowiązkowe szkolenia SOD dla członków 
w/ad z wszystkich struktur Związku. 

Zwiększyć należy liczbę szkoleń z zakresu po­
zyskiwania nowych członków do Związku oraz 
organizowania się pracowników w nowo po­
wstałych zakładach pracy. 

Doskonalić będziemy umiejętności tworzenia i 
negocjowania zakładowych układów zbiorowych 
pracy w celu objęcia większej ilości pracowników 
układami zbiorowymi. 

Członkowie Związku w przedsiębiorstwach mię­
dzynarodowych powinni również być przygoto­
wani do udziału w pracach międzynarodowych 

organizacji związkowych i w Europejskich Radach 
Zakładowych. Priorytetem powinny być szkoler.ia 
dotyczące integracji Polski z Unią Europejską, w 
tym przewidywanych jej skutków dla pracowników 
i Związku. Dlatego w nadchodzącej kadencji ko­
nieczna jest ściślejsza współpraca, wymiana do­
świadczeń, realizacja wspólnych programów z za­
chodnimi centralami związkowymi. 

Niezbędne jest przygotowanie programu szko­
leń przeznaczonych dla bezrobotnych członków 
Związku, zwiększającego ich umiejętność pozy­
skiwania nowej pracy. 

Poprzez realizowany harmonogram szkoleń 

związkowych Związek powinien dopracować się 
polityki kadrowej, a w dalszym etapie uzawodo­
wienia kadry. 

Aby zwiększyć świadomość i odpowiedzial­
ność działaczy za udzielane na zewnątrz informa­
cje, należy przeprowadzić cykl szkoleń medial­
nych dla działaczy związku wszystkich szczebli. 

4.3 Finanse Związku 

Ważnym celem Związku powinno być zapew­
nienie odpowiedniej wielkości środków finanso­
wych, solidnej bazy materialnej dla poszczegól­
nych struktur Związku potrzebnych do realizacji 
ich zadań statutowych, poprzez doprowadzenie 
do ściągalności składek zgodnej z uchwałą finan­
sową KZD i zwiększenie liczby członków Związku. 

Ponadto, w tej kadencji władz należy wypraco­
wać schematy (dla zarządów regionów, sekreta­
riatów branżowych, międzyzakładowych organi­
zacji związkowych oraz komisji zakładowych) po­
zyskiwania środków finansowych na działalność 
związkową z innych źródeł. Związek powinien za­
pewnić doradztwo ekonomiczne na szczeblu 
krajowym. Powinien także posiadać własny ze­
spól audytorów. 

W obecnej sytuacji Związku niezbędne jest 
prowadzenie racjonalnej gospodarki finansowej. 
Komisja Krajowa uchwalą powinna zobowiązać 
zarządy regionów i komisje zakładowe do prze­
kazywania pełnych sgrawozdań z WZD oraz in­
formacji finansowej niezbędnej do poznania rze­
czywistej sytuacji finansowej Związku, od powied­
n io do regionu i Komisji Krajowej. 

4.4 Aktualna informacja 
Polityka informacyjna Związku wymaga po­

prawy, zgodnie z przyjętą przez Komisję Krajową 
strategią, która przewidziała utworzenie Serwisu 
Informacyjnego „Solidarności", rozwój „Tygodni­
ka Solidarność" oraz lepsze wykorzystanie moż­
liwości internetu. Zadaniem biura prasowego 
będzie w większym stopniu kreowanie wizerunku 
Związku w med i ach o raz zapewnienie przepływu 
informacji między strukturami dzięki rozwojowi 
Serwisu Informacyjnego „Solidarności" 
Ważnym zadaniem jest zatem usprawnienie 

przekazu informacji przez internet. Niezbędne jest 
utworzenie portalu internetowego NSZZ „Solidar­
ność" na dobrym poziomie, o szerokim spek-

trum tematycznym, w tym dotyczącego stosun­
ków pracy, z wyraźnie zaznaczonym charakterem 
ideowym Związku, przeznaczonego nie tylko dla 
członków Związku W tej sytuacji konieczne jest 
skomputeryzowanie wszystkich biur Związku W 
tym celu Komisja Krajowa powinna przygotować 
dla komisji zakładowych, zarządów regionów i se­
kretariatów branżowych standardowe oprogra­
mowanie do pracy w sieci, umożliwiające prowa­
dzenie dokumentacji (w tym finansowej) Związku. 

Zarządy regionów i sekretariaty branżowe po­
winny doprowadzić do ustanowienia łączności 
poprzez pocztę elektroniczną z wszystkimi orga­
nizacjami związkowymi. Komisja Krajowa będzie 
monitorowała wydatki z funduszu wspierania 
statutowych zadań Związku, tak aby były prze­
znaczane na utworzenie profesjonalnej sieci in­
formatycznej. 

,,Tygodnik Solidarność" ma być wiodącym pi­
smem informacyjnym Związku, docierającym do 
wszystkich organizacji zakładowych. Wzorem in­
nych gazet powinien mieć również swoją pełną 
wersję elektroniczną dostępną w internecie. 

Związek ponadto będzie zabiega/ o odpolitycz­
nienie mediów publicznych. 

4.5 Zwiększenie liczebności Związku 

Związek przeszkoli jak największą liczbę działa­
czy Związku w technikach pozyskiwania członków 
Związku oraz w celu zapewnienia im skutecznej 
ochrony prawnej. 

W akcji promocyjnej należy przede wszystkim 
nastawić się na zainteresowanie Związkiem młodzieży 
pracującej i uczącej się. Wiedza na temat zadań i ce­
lów NSZZ „Solidarność" pomoże młodym pracow­
nikor:n podjąć decyzję o przynależności do Związku. 

To poczucie siły i interesu grupowego Związek 
powinien budować przez wprowadzenie nowych 
form komunikacji na wszystkich szczeblach 
Związku m.in. przez przekazywanie informacji 
związkowych, co najmniej raz na miesiąc do każ­
dego z jego członków. 

4.6 Współpraca międzynarodowa 
W międzynarodowych organizacjach i przedstawi­

cielstwach związków zawodowych, do których należy 
NSZZ „Solidarność", Związek będzie podejmował 
inicjatywy prowadzące do przeciwdziałania skutkom 
globalizacji, negatywnym dla pracowników. 

Związek powinien włączyć się do działań Mię­
dzynarodowej Konfederacji Wolnych Związków 

Zawodowych (MKWZZ) i Światowej Konfederacji 
Pracy (ŚKP), które mają za cel przygotowanie 
nowej strategii międzynarodowego ruchu związ­

kowego na rzecz demokratyzacji światowej go­
spodarki i przywrócenia równowagi kapitał -
praca. Celem jest również uzyskanie wpływu na 
przedsiębiorstwa międzynarodowe, rządy najbo­
gatszych państw i organizacje międzynarodowe. 

Związek powinien dążyć do jedności związkowej 
w świecie oraz nadal prowadzić kampanię na rzecz 
wzmacniania, tworzenia i rozwoju niezależnych 

ruchów związkowych we wszystkich krajach. 

S. Integracja europejska 
W pełni identyfikujemy się z wypowiedzią Ojca 

świętego Jana Pawia li w Sejmie RP: 
„Nową jedność Europy, jeżeli chcemy by była 

ona trwałą, winniśmy budować na tych ducho­
wych wartościach, które ją kiedyś ukształtowały, 
z uwzględnieniem bogactwa i różnorodności 

kultur i tradycji poszczególnych narodów. Ma to 
być wielka Europejska Wspólnota Ducha." 

Integracja Polski z Unią Europejską rodzi zarów­
no nadzieje, jak i obawy. Najważniejszymi z nich są 
problemy związane z zachowaniem suwerenności 
i tożsamości narodowej oraz ze spełnieniem stan­
dardów socjalno-ekonomicznych określonych 
przez dyrektywy UE i Europejską Kartę Społeczną. 

Związek powinien stanowczo przeciwstawiać 

się wprowadzanym przy tej okazji rozwiązaniom 
niekorzystnym dla pracowników i ich rodzin. 
Warunki. na jakich będziemy przyjmowani do 
UE, będą miały decydujący wpływ na rynek pra­
cy w Polsce. W szczególności obawiamy się dal­
szego wzrostu bezrobocia. 

NSZZ „Solidarność" wielokrotnie zwraca/ uwa­
gę na wyzwania, jakie towarzyszą procesowi inte­
gracyjnemu oraz na korzyści, ale i wyrzeczenia 
jakie związane są z akcesją. •obecnie negocjacje 
akcesyjne zbliżają się ku końcowi, wkrótce po­
znamy i będziemy mogli ocenić ich rezultaty. 
Związek będzie domagał się od rządu przedsta­
wienia rzetelnego bilansu korzyści i strat wynika­
jących z wstąpienia Polski do UE. 

Zadaniem Związku powinno być rzetelne poin­
formowanie przed referendum członków Związ-

ku o skutkach 1ntegrac11. przedstawianie ważnych 
dla nich aspektów wynikających z przynależności 
do zjednoczonej Europy. 

6. Relacje Związek - partie polityczne, rząd 
Do relacji Związek - polityka w pe/ni odnoszą 

się słowa encykliki „Laborem exercens": 
,. ... d zia/alność związków zawodowych wkracza 

niewątpliwie w dziedzinę „polityki" rozumianej jako 
roztropna troska o dobro wspólne. Równocze­
śnie jednak zadaniem związków nie jest uprawia­
nie „polityki" w znaczeniu, jakie się powszechnie 
nadaje temu słowu dzisiaj. 

Związki nie mają charakteru partii politycznych 
walczących o władzę i nie powinny podlegać de­
cyzjom partii politycznych ani też mieć zbyt ści­
słych związków z nimi. W takiej bowiem sytuacji 
łatwo tracą łączność z tym, co jest ich właściwym 
zadaniem, to znaczy zabezpieczeniem słusznych 
uprawnień ludzi pracy w ramach dobra wspól­
nego całego społeczeństwa, stają się natomiast 
narzędziem do innych celów." 

Związek powinien być otwarty na współpracę 
z bliskimi ideowo partiami politycznymi dla reali­
zacji swoich celów programowych w duchu cyto­
wanej wyżej encykliki i będzie zabiegał o to, by w 
parlamencie i samorządach znalazły się osoby 
wspierające program Związku, a także deklarują­
ce tworzenie prawa pracy przyjaznego dla pra­
cobiorców, zwalczanie bezrobocia, ochronę ro­
dzin przed ubóstwem, wprowadzenie prorodzin­
nych podatków. 

Związek nie będzie współpracował z partiami 
postkomunistycznymi i liberalnymi. · 

Magazyn~ 

W Statucie NSZZ „Solidarność" należy wpro­
wadzić dodatkowy zapis o zakazie łączenia funkcji 
związkowych z funkcjami posła lub senatora. 

Będziemy włączać się do akcji nacisku na rzą­
dy, przede wszystkim na rząd polski, aby włą­
czyć do reguł działania Światowej Organizacji 
Handlu (WTO) wymiar socjalny oraz zasadę 

przestrzegania podstawowych standardów pracy 
MOP. W celu wprowadzenia międzynarodowych 
standardów socjalnych w nadchodzącej kadencji 
należy spowodować ratyfikację Konwencji MOP 
nr nr: 102, 131, 150, 152, 156, 158, 159, 
168, 173, 181. 183 i przestrzeganie odpowia­
dających im zaleceń oraz rozszerzenie ratyfikacji 
Europejskiej Karty Społecznej (przede wszystkim 
o artykuły 4.1, 10.3 i 4 oraz 13.1.) i dyrektyw 
Unii Europejskiej. Związek będzie domagał się re­
spektowania ratyfikowanych konwencji. 

*** 
Realizacja powyższych zadań doprowadzi do 

wzrostu społecznego zaufania do naszego 
Związku, zwiększenia liczby jego członków, 

przywróci większe poszanowanie pracowników 
przez ich pracodawców. Przy braku rodzime­
go kapitału, przy realizowanej liberalnej dok­
trynie gospodarczej, rosnącym bezrobociu 
Polsce potrzeby jest silny NSZZ „Solidar­
ność". Dopiero wtedy możliwa będzie trwała 
poprawa sytuacji materialnej i społecznej 

polskich pracowników i ich rodzin. 
Komisja Krajowa określi terminy i środki reali­

zacji zadań programowych oraz osoby odpowie­
dzialne za ich wykonanie. 

D 

• on •st 
, Rozmowa z JULIUSZEM GARDAWSKIM, profesorem 
socjologii w Szkole Głównej Handlowej, autorem 
książki „Związki zawodowe na rozdrożu" 

- Jakie wyzwania stoją obecnie przed 
związkami zawodowymi? 

- Podstawowe zadanie organizacji związ. 
kowych to przede wszystkim umiejętność 
walki o prawa pracownicze w bardzo złożo· 
nym obecnie świecie. Przeszło połowa pra­
cowników w Polsce nie ma }.,adnej rt:prczen­
tacji. Jest to puste pole, w które związki po~ 
winny wchodzić. Szansą związków jest by­
cie w tych trudnych warunkach wiarygod­
nym rcprezmtantem klasy pracowniczej. To 
nie jest łatwe, ale jest możliwe. 

W jaki sposób związki mogą to reali­
zować, jeśli powszechnie rn6wi się o ich 

· słabnącym znaczeniu'? Co więcej o~rani­
cza się ich pra"i'a? 

. Jakiś czas tcnm uświadomi km sobie, re 
nasze elity wicdią o obszarach, którymi się 
zajmują mniej niż korporacja, która wpro­
wadza na nasz rynek proszek do prania. 
Oni zanim coś zrobią dokładnie poznają 
naszą strukturę spolcczną. To jest czas na 
wyspecjalizowane mądre elity, które pro­
wadzą realistyczny i fachowy dialog z niż­
szymi szczt:blami swojej struktury. I dlate­
go po pierwsze taka organizacja, jak NSZZ 
„Solidarność" powinna wiedzieć najwięcej 
o sobie samej a także o klasie pracowniczej 
1 Jej problemach. Po drugie trzeba wreszcie 
1.rozumicć konieczność posiadania dobrego 
zaplecza eksperckiego, przede wszystkim 
ekonomicznego i prawnego. Nie można 
maJstcrkować - koniec z tym. Po trzecie, 
jeśli już problemy zostały zident yfikowanc 
trzeba pami<;tać, że związek nic może kiero­
wać si<; bic.,.i;ącym interesem niektórych 
grup prawwniczych. W działalności związ­
kowej trzeba pamii;tać o calcj klasie pra­
cowniczcJ Nie chodzi tdo to, rchy po pro­
stu walczyć o kodeks pracy, ale o to, żeby 
w konkurencyjnym świecie polska klasa 
pracownicza nic traciła wic;ccj niż stracić 
musi. Trzcha podejmować takie działanie, 
kt<>rc bc;dą wzmacniały pozycje; pracowni­
ków, ale też nic obniżą konkurencyjności 
polskiej gospodarki. 

Juliusz Gardawski 

~ Czy zmiana na stanowisku przewod­
niczącego ,,Solidarności'' ma znaczenie 
dla przyszłości NSZZ „Solidarność"? 

To nowa osoba i jes1i zdohęd7ic d< ,stal oc7,­
nic silną {X)zycję ma s7,an5y uświadomić związ­

kowcom nowe wyzwania i nakłonić do nowe­
go stylu d1iałania. Czasy są takie, fo Związek 
albo będzie profesjonalny i nowoczesny albo 
zostanie 7.rnarginalizowany i to bardzo szybko. 

-- ,,S" nie jest związkiem jednolitym. 
Różne branże preferują różne sposoby 
dih1łania i rozwiązywania problemów. 
.Jak to po~odzić? 

· Oczywiście takie hrani.c jak np. górnicy 
to powamc grupy, z których interesami trzeba 
sic liczyć, np. przy negocjacjach z UE. Ale 
związek musi uświadomić sohit:, że repre­
zentuje całą klasy pracowniczą i nauczyć się­
mądrzc budować kompromisy - przekony­
wać do nich. Jeśli tak się nie stanic interesy 
poszczególnych hrani. mają szanse; utopić ten 
Związek. W górnictwie w momencie rozpo-­
czrcia transformacji było 140 tys. ludzi. dzi­
siaj jest 37 tys. W samych hipermarketach 
pracuj~ około 80 tys. osóh. To p~awda, i.c ta­
kje h:rani.c, jak górnictwo są pot~inc, ale to 
jest potęga, która została przeniesiona z pm~­
szłości i jakby nic do ko1ka przystająca do 
:rzeczywistości. Klasa pracownicza bardzo 
sir zmieniła. Jeśli Związek zostanie tylko w 
tych obszarach, gdzie jeszcze jest silny, to 
st rac1 swoJe znaczenie. 

Rozmawiała Marta Pióro 



r,agazyn~ 

Prezentujemy wypowiedzi członków nowo wybranego Za­
rządu Regionu na kadencję 2002-2006. W następnych nu­
merach "Magazynu" ciąg dalszy. Kolejność alfabetyczna. 

STEFAN GAWROŃSKI - trzecia 
kadencja w Zarządzie Regionu: 

W noweJ kadencji, podobnie zresztą 
jak w poprzedniej, rozwiązujy problemy 
związane ze środowiskiem pracy i bhp. 
Wpółpracuję z Pa11stwową Inspekcją 
Pracy i społecznymi inspektorami pracy 
z zakładów naszego województwa. W 
celu zwiększenia liczby członków „S" 
powołano dwuosobowy zespół organi­
zatorów związkowych. Początkowo skupimy się na akcji w 
dużych zakładach pracy w rozwojowych branżach, takich 
jak handel i usługi. W nowej kadencji ~ę również wykony­
wał pracę na rzecz Działu Organizacji i Rozwoju, czyli kon­
taktował się z organizacjami związkowymi w Regionie. 

JERZY GRYS- przewodniczący 
KZ - Zakład Energetyki Cieplnej 
Tczew sp. z o.o., pierwsza kadencja 
w Zarządzie Regionu: 

Szkolenia związkowe powinny ob­
jąć jeszcze wielu nowych przewodni­
czących i członków komisji. Osoby te 
często nie mogą korzystać z kursów 
wyjazdowych. Powinniśmy spróbo­
wać kształcić działaczy bezpośrednio 

w komisjach. Ze względu na coraz większe stresy związane 
z pracą związkową istnieje potrzeba szkole(! psychologicz­
nych. Być może skutecmą metodą walki z szykanowaniem 
działaczy związkowych byłoby także kontynuowanie kon­
kursu ,,Finua przychylna lud?iom". Wielu zachodnim przed­
siębiorstwom zależy na dobrym wizerunku, a nie zawsze 
wiedzą, co tutaj rohi ich zarząd. Widzę również P?trzebę wy­
posażania cxld7iałów Zarządu Regionu w inkmct i organizo­
wania większej liczhy imprez integracyjnych i sportowych. 

REGINA HALLMANN - przewod­
nicząca Komisji Międzyzakładowej 
Pracowników Ochrony Zdrowia w 
Kartuzach, pierwsza kadencja w 
Zarządzie Regionu: 

Szczególnie interesują mnie proble­
my małych komisji w prywatnych za­
kładach pracy, ponieważ tam pracodaw­
cy nagminnie łamią prawo. Z zawodu 
jestem specjalistą do spraw bhp, łatwo 
mi więc docierać do rÓ7nych komisji zakładowych. 
Zajmę się również pozyskiwaniem nowych członków 

Związln1, którzy zazwyczaj pytają o to, co „Solidarność" moż:e 
im dać. Dlatego trzeba nauczyć się cxl_powiadać na to pytanie i 
przedstawiać Związek w innym świetle. W komisjach naszego 
cxklziału pomagamy sobie wzajemnie. Mam nadzieję, ż:e w 7...a­
rządzic Regionu będzie tak samo. 

ANDRZEJ JANZEN-prz.ewodniczą­
cy Komisji Międzyzakładowej Stocz­
ni Remontowej N auta SA, pient·sza 
kadencja w Zarządzie Regionu: 

Przede wszystkim będę zajmował 
się promocją Związku, ponieważ w 
zakładach pracy za mało wie się o 
tym, co rohi Związek. Jestem do dys­
pozycji przezydium ZR i jeśli zostanę 
zohowiązany, będę pomagał komisjom 
w małych zakładach w Gdyni i przekazywał infonnaCJe o 
tym, nad czym obecnie pracujemy, zachęcając młodych do 
ohrony swoich praw. Będę się także starał odzyskać tych, kt6-
rzy znicch1rcili się do działalności z powcxlu angażowania się 
„Solidarności" w politykę. PrzynajnmicJ częściowe cxlstmięcie 
Związku cxi polityki to moim zdaniem wielkie zadanie stojące 
p!7cd Zar1.ąclem Regirnu. Mnie z..aś szczególnie interesuje pra­
wo pracy i ratowanie stanowisk pracy poprzez nadzór nad 
p17cstr1eganiem tego prawa. 

IRENA JENDA- przewodnicząca 
Komisji Zakładowej Stacji Po~oto­
wia Ratunkowe~o w Gdańsku, trze­
cia kadencja w Zarządzie Regionu: 

Zarówno w poprzedniej, jak i w ~ 

ohccncj kadencji pracowałam w komi­
sji programowej W7D regionu, jestem 
też kierownikiem działu szkolc11. Do 
bogatej oferty kgo działu należą u1.in. 
ogólne kursy związkowe, dokształcanie 
z zakresu kodeksu pracy, negocjacji. ekonomii czy wiedzy 
na temat Unii Europejskiej. Uważam jednak, że dalsze po­
szerzanie of crty szkolcniowcj jest jednym z priorytetowych 
zadat1 Związku. W tej kadencji szczególnie zależy mi na tym, 
żcby Zarząd Regionu zajął się problemami służby zdrowia, 
ponieważ w jej placówkach hwa prywatyzacja i restruktury­

zacja, która wiąże si~ CZfSto ze zwolnieniami. Oprac. (eb) 

Zarząd Regionu 

7 października br. na comiesięcz­
nym posiedzeniu Zarząd Regionu 
Gdańskiego ,~" ustanowił Regional­
ny Fundusz Pomocy dla Członków 
NSZZ ,,SOlidamość" Szykanowanych 
za Działalność Związkową. Powoła­
no nowych kierowników oddziałów. 
Ważną decyzją było też ustalenie 
terminu nadzwyczajnego WZD. 

Fundusz dysponować będ?ie środ­
kami pochodzącymi z wpłat ZRG 
„S", dotacji z bliźniaczego Krajowego 
Funduszu Pomocy dla Członków „S" 
Szykanowanych za Działalność 
Związkową, wpłat i darowizn oraz 
przychodów finansowych z gospoda­
rowania środka.nu funduszu, m.in. z 
oprocentowania lokat bankowych. 

Fundusz może udzielać pomocy 
osohom represjonowanym w formie 
finansowej bądź rzeczowej. O przy­
znanie pomocy może wnioskować 
zakładowa organizacja związkowa 
„S", do której należy poszkodowana 
osoba, regionalna struktura oranżo­
wa, rada Oddziału ZRG „S", każdy 
członek Zarządu Regionu bądź też 
sam szykanowany. Wniosek o po-

moc ze środków funduszu 
musi zawierać oprócz opisu 
sytuacji, w której nastąpiło 
szykanowanie oraz rodzaju 
zastosowanych represji, także 
opinię macierzystej organiza­
cji zakładowej oraz infonna­
cję o dochodach za ostatnie 6 
miesięcy i sytuacji rodzinnej 
zainteresowanego. 

Wybrano radi; funduszu, w 
skład której weszli: Ewa Ccro1.1.­
Szrnaglmska, Rysz.ard Dubiela, 
Stanisław Krzemi11ski, Jerzy 
Protasewicz, Krystyna Tara.­
nowska oraz Jacek l,ali kowski. 

ZRG „S" powołał kolejnych 
kierowników oddziałów -
Krystynę Mielnik na stanowi- · 
sko kierownika Oddziału Gdy­
nia, Irenę Siudek na stanowisko 
kierownika Oddziału Wejherowo oraz 
Ireneusza Wiśniewskiego na stanowi­
sko Odclzjału Puck. 

Przyj<,:to wykonanie hudżetu ZRG 
,,S" za I półrocze 2002 roku. 

. Uchwalono tez przeprowadzenie 
Walnego Zl.)brania Delegatów ZRG 

• 
I 

,,S" w dniu 22 listopada br. Nad­
zwyczajne W7D zajmie się przede 
wszy st kim wyborem nowego prze­
wodniczącego Regionu Gda11skicgo 
„S'' w związku z wyborem Janusza 
Śniadka na stanowisko przewodni­
czącego KK. {jw) 

• 
wiąz u 

Rozmowa z RYSZARDEM DUBIELĄ, wiceprzewodniczącym ZRG „S", 
członkiem rady regionalnego Funduszu Pomocy dla Członków 
NSZZ „Solidarność" Szykanowanych za Działalność Związkową 

- Dla kogo przeznaczane hędą 
zapomo~i z funduszu'? 

- Dla członków Związku, którzy 
obecnie z ró?,nych przyczyn są szy­
kanowani, np. pozbawiani wynagro­
dzenia, bo utracili pracę mimo że jako 
działacze Związku byli pod ochroną, 
i czchją w tej chwili na sądowe 
przywrócenie ich do pracy. Niestety 
wszyscy wiemy, jak funkcjonują 
sądy i często to oczekiwanie na wy­
rok trwa nawet kilka lat. Środki z 
funduszu mają umożliwić tym lu­
dziom przetrwanie cło tego czasu. 
Utworzenie funduszu, który może 
pomóc represjonowanym związ­
kowcom, jest dzisiaj szczególnie 
wai.ne. W tej chwili niestety ten pro­
blem narasta, kodeks pracy łamany 
jest coraz częściej przez pracodaw­
ców. Chcemy, aby cl1jałacze wicd1ic­
l i, że w trudnej sytuacji zawsze 
mogą liczyć na pomoc Związku. 

- Użył Pan słowa „obecnie''. To 
oznacza, że o zapomogi nie mogą 
występować osohy pokrzywdzone 
w przeszłości'? 

Ryszard Dubiela 

- Dokładnie tak. nic ma tu mowy o 
żadnych 7.nszłościach. P(xlk:rcs1arn jcsz­
c?c ra,r~ 'ie [LU1dusz pr1_emaczony je')t tyl­
ko dla zwi;:vkowców z „Solidarności", a 
w z.asaclzjc dla działaczy. To oni przede 
wszystkim poddawani hywają naci­
skom ze strony praccxlawców, mimo 
ochrony prnwncj,jakairn przysh1gujc. 

- Wnioski o zapomogi muszą ;w­
wierać opinię macierzystej organi­
zacji związkowej poszkodowanego. 
Czym spowodowane jest umiesz­
czenie tego zapisu w regulaminie'? 

- Opinia ta jest nam niezbędna dla 
potwierdzenia, że fakt szykanowania 
r1.cczywiście miał miejsce, a nikt lepiej 
od organizacji zakładowej nie zna 
szczegółów danej sprawy. I ;undusz 
dopiero powstał i nic są jeszcze opra­
cowane precyzyjne pr7,episy wyko­
nawcze. Rada funduszu jak najszyb­
ciej podcjnue decyzje co do sposobu 
postępowania z wnioskami o zapo­
mogi. Prawdoptxlohnic zostanie opra­
cowany fonnularz, któ1y osoba zain­
teresowana h<,:dzic musiała wypcłnić. 
To już sprawy wyłącznie techniczne. 
-Skąd htr'Clą (Xx.'hodzić środki, któ­

rymi dys(Xmować h«r'<llie fundu<.;z'! 
Przede wszystkim z Z.RG „S", 

ale taki.cz dotacji Ko111isji Krajowej 
Związku. 

- Czy w innych regionach funk­
cjonują podohne fundusze'? 

- Przymain, if:- nic mall\ rozemania 
wtcj kwestii. Pcxlcjrzewamjcdnak. że 
nic, a jci:di to - fXldobnic jak u nas -
zaczynają dopiero d1iałalność. Central­
ny fundusz KK ptiwstał dopiero kilka 
mics1~y temu. Rozmawiał {jw) 

Zebranie Zespołu ds. Szkolnictwa Ponadgimnazjalnego 

Konsolidacja środowisk oświatowych 
22 października br. w sali Akwen 

odbyb się spotkanie przedstawicieli 
Zespoh.J ds. Szkolnictwa Ponagim­
nazjalnego Sekcji Oświaty i Wycho­
wania NSZZ „S" Regionu Gdańskie­
go. W zebraniu uczestniczyło około 
stu przedstawicieli liceów ogólno­
kształcących, profilowanych, techni­
ków, szkół zawodowych, policeal­
nych oraz centrów kształcenia usta­
wicznego i zawodowego. 

- Głównym celem spotkania jest 
określenie p<.xlstawowych prohlcmów 
do rozwiązywania w placówkach po­
nadginma?jalnych - powicdl.iał prze­
wodniczący sekcji Wojciech Książek. 

Do najważniejszych problemów 
oświaty należy ut. in. stwor1,cnie zin-

tcgrowancJ sieci ksztakcnia prak­
tycznego z wykorzystaniem dobrze 
wyposażonych centrów, które 1110-

głyby, jako placówki wysoko wy­
spccjalizowanc, obsługiwać w danej 
dziedzinie obszar całego wojcw6dz,­
twa. Moniforowania wymagają także 
egzaminy zewn\'.trmc fXltwicrd1.aj~1cc 
egzaminy zawcxlowc, które mają być 
wprowadzone do 2004 r., choć nic 

, pojawiły się jeszcze standardy wyrna­
gm1 ani rozporządzenia o ocenianiu. 
nic ksztaki si<; również egzaminato­
rów. O sytuacji na rynku pracy mówi 
ła wicedyrektor Wojewódzkiego 
Urzędu Pracy Katarzyna Rewers . 
Wiadomo już, że spośród tegorocz­
nych absolwentów najwięcej bczro-

hotnych krnkzyło zasadnicze szkoły 
:t.awodowc, zaś młodzież w Polllor­
skic111 rzadziej wyhicra szkoły z ma­
turami niż ich koledzy z innych woje­
wództw. 

Omówiono takż,e zagadnienia 
związane z doskonalcnic111 nauczy­
cieli oraz 7 tcgoroczny111 nahorcm do 
szk<1ł rxmadgi1un;11jalnych, w cz.asie 
którego miejsca na listach przyj<;tych 
zablokowało około stu prymusów, 
składających dokumenty w rÓ7nych 
placówkach. Spotkanie spełniło jed­
nak tahc inn;.i runkcJ',: - polcgajcJcą 
na konsolidowaniu środowiska oraz 
organizowaniu w nim szyhszcgo 
przepływu infónuacji. 

(eb) 



Sejmik Województwa Pomorskiego 

Rozstrzygnięte zostały wybory 
samorządowe z 27 październ ika br. 
Podajemy wyniki z rad miast Trój­
miasta oraz Sejmiku Samorządo­
wego Województwa Pomorskiego. 

Gdańsk 

W wyborach samorządGwych 
w Gda11sku w Radzie Miasta za­
siądzie IS radnych z Platformy 
Obywatelskiej, 6 z Prawa i Samo­
rządności, 6 z SLD-UP, S z LPR 
oraz po jednym z Obywatelskiego 
Komitetu Bogdana Borusewicza 
(radnym został sam Borusewicz) 
oraz z Sarnoohrony. 

Numer zamykaliśmy jeszcze 
przed II turą wyborów prezydenta 
miasta, w której rywalizowali ze 
sobą Paweł Adamowicz i Marek 
Formela. 

Sopot 
W Radzie Miasta 13 mandatów 

zdobyło ugrupowanie Samorząd­
ność Sopot, S mandatów PiS, zaś 3 
SLD-UP. 

Prezydentem miasta pozostał 
Jacek Karnowski. 

Gdynia 
Zwycięzyla hczapclacyJnie Sa­

morzą<lność. zdobywając 21 
miejsc w Radzie Miasta. SLD-UP 
zdobyło S mandatów, zaś ugrupo­
wanie Naprzód Gdynio - 2. 

Prezydentem miasta został wy­
brany ponownie Wojciech Szczurek. 

• 
I 

Sejmik Województwa 
Pomorskiego 

Do sejmiku wybrano 33 rad­
nych. Warunek uzyskania co naj­
mniej S proc. głosów ważnych i 
prawo uczestnictwa w podziale 
mandatów w okręgach wybor­
czych uzyskały listy kandyd:itów 
nastrypujących komitetów wybor­
czych: 

• lista nr 1, Komitet Wyborczy 
Liga Polskich Rodzin 

• lista nr 2, Komitet Wyborczy Sa­
moobrona Rzeczypospolitej Polskiej 

• lista nr 3, Koalicyjny Komitet 
Wyborczy Sojusz Lewicy Demo-
kratycznej Unia Pracy 

• lista nr 6, Komitet Wyborczy 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 

• lista nr 10, Koalicyjny Komi­
tet Wyborczy Platforma Obywatel­
ska - Prawo i Sprawiedliwość. 

Na.1więcej głosów w wyborach 
do sejmiku województwa pomor­
skiego uzyskał Marek Biernacki -
24 332 głosów, co stanowi 14,29 
proc. ogólnej liczby głosów odda­
nych w okręgu (zgłoszony przez 
Koalicyjny Komitet Wyborczy Plat­
forma Obywatelska - Prawo i 
Sprawiedliwość). 

Frekwencja w wyborach samo­
rządowych wyniosła 44,23 proc. 

o 

Wyniki wyborów do Sejmiku Woj. Pomorskiego (w proc.) 

U . S d URP ma amorzą owa 2 6a, 3 8% ' / O 

PSL ' 

Alternatywna 
Partia Pracy 

1,2% 

PO-PiS 
30,7% 

fiara wąglika na prezydenta ... 
Redaktor naczelny „Głosu Wy­

brzeża", jest kandydatem SLD na 
prezydenta miasta Gdańska. Otrzy­
mał w pierwszej turze prawie 20 
proc. głosów. Kim jest ten facet? 

W prawicowym Gdafoku ci, 
którzy na niego glosowali, to naj­
CZfi.'ŚcicJ sfrustrowani członkowie 
PZPR, niezdolni do ocki1;cia się od 
przeszłości. Przynależność do 
PZPR-u hyb konieczna, jeśli my­
ślało się o karierze. Lcgitymacja 
partyjna pozwalała jej członkom 

czerpać korzyści materialne. Dzi­
siejsi wyborcy z SLD wiedzą, iż 

ich wyhranicc Marek Fon11ela nic 
będzie im wytykał przeszłości. Nic 
hi;dzie pi1rtnowal ich za róirn.: za­
szlc sprawki. Sam postępował 
przccicż podobnie. 

Wódka 
Wiciu z Polaków przewiozło 

kiedyś przez granic<; en najmniej 
litr wódki. 

Marek Formda handlował alko­
holem na ska li; co najmniej przc­
I uyslową. ho jak twierd1i „Dziennik 
Bałtycki'' . w artykule opublikowa­
nym w 1995 r. o ówczcsnym redak­
torze ,.Głosu Wyhrzcza'' ,.( ... ) wy­
s1lo na jaw, i.c u schyłku PRL-u 
handlował alkoholt.:m I innymi 
używkami ( ... )" Rccbh:ja tej ga1c­
ty hyla świc:tnic /orientowana. jakie 
doświackzenie życiowe ma Marek 
Formela. Kiedy w 199 l r. kandydat 
na prezydenta rozpoczął prace; w 
„Dzienniku Bałtyckim", hyl mocno 
popierany prze/ redaktora. który 
pclnił późnie.1 funkc.1i; Jego zastępcy 
w Glosie Wyhrzeża. Szybko okaza­
ło sii; Jednak. i.c Marek Formela 
jest niezmiernie śmiałym dziennika­
rzem. mającym za nic etyk1y tego 
zawodu. 

Artykuły handlowe 
Pisywał wtedy artykuły o wyż­

szości wody mineralnej „Spa" 
nad innymi płynami, dodając w 
t cksl ach reda key jnych adres hur­
towni, w której można nabyć do­
woln..4 ilość tego żyeiodajncgo spe­
cyfiku. Niebawem (w 1991 r.) wy­
szło na jaw, iż hancllowiec Marek 
Pormcla sprowadzał do kraju ową 
wod1r (oprócz wódy), więc rekla­
lllUJąC ten płyn na lamach poczyt­
nej gazety, otrzymując jednocze­
śnie wynagrodzenie redaktorskie, 
miał w tym swój osobisty interes. 
daleki jednakże od bezstronnego 
opiniowania produktów spoiyw­
czych. 

Marek Formela za ten procc­
<l~r miał zostać wyrzucony z 
„Dziennika Bałtyckiego" Szyhko 
więc si<; rozchorował (to hył na 
pewno wąglik) i przebywając na 
zwolnieniu lekarskim rozpoczął 
prace; w „Gazecie Gda11skie_j". 
Ladny tytuł. Ale dużo lepiej hrzmi 
kobiece imit;: Asia. Marek Forme­
la lubił pić wody ,,Spa" i 1agryzać 
ją makaronem o sympatycznej 
nazwie „Asia'', produkowanym 
przez jego rodzin<;, któremu po­
święci I cały cykl poważnych arty­
kułów opublikowanych w „Gazc­
cic Gda{1skicj" 

c;a,cta Gda1hka zbankrutowa­
ła, lllakaron się nie sprzedawał, 
woda mineralna ,,Spa'' przcstab 
gda11szczanom smakować i Ma­
rek Formela pozostał hez środków 
do picia. przepraszam do życia. 

Biały proszek 
Po tych nieszczęśliwych wyda­

rzeniach odzyskał szybko dobry 
nastrój i wylądował na wysokim 
stanowisku menedżerskim w ,,Gło-

sie Wybrzeża". Wreszcie mógł się 

zająć tym co lubi: za czyjeś pienią­
dze reklamować to co chciał. Parę 
miesit;cy temu niesympatyczny pro­
kura! or wytoczył mu sprawę o roz­
powszechnianie pornografii, bowiem 
na lamach „G łosu Wybrzeża" na­
mit;:tnic zachrcały do skorzystania 
ze swych usług agencje towarzyskie, 
czyli po prostu burdele. Marek For­
mela potraktował dochodzenie i 
śledziwo jako element negatywnej 
kampanii wyborczej skierowanej 
przeciwko niemu. Mógł sobie na to 
pozwolić, ho hył już sławny. 1 

Na krótki czas został clyrekto­
rcm Gda11skicgo Ośrodka Telcwi­
zyJnego. Szło mu nieźle, aż do dnia, 
w którym zawalu serca omal nic 
dozrnł prezes TVP Robert Kwi:11-
kowski (związany z SLD). Jakiś 

dziennikarz zadzwonił do mego i 
zapytał si~\ dlaczego ktoś wyłączył 
telewizję gdai1ską. Tak było. 

Marek Formela usłyszał, że na 
terenie Crda11skicgo Ośrodka Tele­
wizyjnego jest koperta z białym 
pros1kiem. Nabrał poważnego po­
dejrzenia, iż bakterie wąglika mogą 
się roznosić za pomocą anten tele­
wizyjnych i nakazał wyłączenie 
telewizji. 

To hyl oczyw1sc1e głupi żart 
Nie było i:adncgo wąglika. 

Takim samym żartem jest kan­
dydatura Marka Formeli na prezy­
denta Gda11ska. To „geszefciarz", 
jak stwierdzi! w I 005 r. Grzegorz 
Rybi1bki na bmach ;,Dziennika 
Bałtyckiego''. 

Z:1lói:my jednak, i:c Fonnela zo­
staje prezydentem Gda11ska i ktoś 
przysyła do urądu kopertę z odro­
biną lllć\ki. Co wtedy robi prezydent? 
7...a1rz.yrnu.1c n.Kh w całym mieście? 

Olga Zielińska 

riagazyn~ 

I 
• 
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Wybory samorządowe dobiegają ko11ca . .T eszcze 
tylko jedno rozdanie i będziemy wiedzieli, kto rzą­
dzi lokalną społecznością. Polacy nie przejęli się 
jednak tym zbytnio. frekwencja była tak niska, ż.e 
właściwie można powiedzieć, że jest to nam obo­
jętne. 

Na ten temat napisano już wiele. Niektórzy pro­
ponowali nawet, aby akt glosowania uczynić obo­
wiązkowym. Zastanawiano się nad przyczynami i 
chyba nikt tak do k01h:a nie wie, dlaczego. Najczę­
ściej poJawia się opinia, że to politycy tak nas do 
tego zniechęcili, że już nie wierzymy w to, że ich 
obietnice zostaną chociaż w małym stopniu zreali­
zowane. Po kilkunastu latach demokracji uwaliśmy, 
że już się nią nacieszyliśmy i niech inni za nas roz­
strzygają, kto i jak będzie rządził. 

Można by nad tym przejść do porządku, lecz czy 
nie szkoda szansy, jaką przecież w tak wielkim trudzie 
wywalczyliśmy? To przecież prezydenci. wójtowie, 
bunnistrzowie, radni decydują o tym, co nam najbliż­
sze. To przecież oni albo ułatwią nam życie, albo je 
uprzykrzą. Czy rzeczywiście nic zależy nam na tym, 
co bę<lzie się działo dookoła nas? Czy r_zcczywiścic, 
tak jak przed laty, ktoś za nas będzie podeJmował de­
cyzje, ktoś będzie wskazywał jedynie słuszne rozwią­
zania, a nam pozostanie tylko narzekać? 

Z drugiej strony taki stosunek spolccze11stwa do 
wyborów może być zrozumiały. Tak wielu z nas 
cierpi biedę, tak wiciu nie widzi lepszego jutra. Bo­
imy się bezrobocia, nie mamy pieniędzy na nowe 
ubrania, na mieszkanie, urlop. Nie widzimy szans 
na poprawę, więc także nie wierzymy, że znajdą się 
ludzie, którzy tu na miejscu poprawią nasze życic. 
Oglądamy w telewizji popisy polityków, słyszymy 
ciągle o korupcji, przekrętach, malwersacji i nic 
udaje się nam zobaczyć tych ludzi na lawie oskar­
żonych. Powoli zaczynamy wątpić, czy demokracja 
to system, który może nam przynieść dobre rozwią­
zania. To jest wielki sygnał alarmowy dla naszych 
elit intelektualnych. To alarm dla wszystkich. którzy 
myślą i którym zależy na dobru kraJu. Jakoś nic sły­
chać, aby intelektualiści na ten temat dyskutowali. 
aby próbowali to przeanalizować, aby zaczęli 
uświadamiać nas wszystkich, że to droga donikąd. 
Jakbyśmy się z tym pogodzili i uznali, że tak JUŻ Jest 
i niewiele sir da zrobić. 

A przecież już w najbliższym czasie czeka nas 
kolejny ważny wybór: głosowanie nad wejściem do 
Unii Europejskiej. I nic jest nieważne, dlaczego ht;­
dziemy głosowali za lub przcci w. I nic jest nieważ­
ne ilu nas pójdzie głosować. Ważne jest, dlaczego 
pójdziemy lub nic, dlac7cgo b~dziemy głosowali za 
lub przeciw. 

Demokracja jest wspaniała, lecz kosztuje nas 
chociaż chwil~ zastanowienia, chociaż troch~~ wysił­
ku intelektualnego. Czy. jcd11:1k media i politycy nam 
to ułatwiają? Czy przedstawiają nam rói.nc aspekty 
tcJ skornplikowancj rzeczywistości w sposób zrozu­
miały dla normalnego ohywatcla? Czy nic interesują 
ich jedynie walki polity(:znc. skandale, demagogia, 
opisy krwawych zajść. zbrodnie. afery? Coraz mniej 
czytamy, coraz 111nic.1 dyskut u_1c111y, coraz rzadziej 
chcemy dociec prawdy Wystarczają nam uproszczo­
ne opisy rzcczyw1stości I nie zastanawiamy się. czy 
jest jeszcze coś glęhiej. Tylko czy to przyjmowanie 
hczkrylycznc do wiado111ośc1, czy to jest wybór? Tak 
walczyliśmy o wybór. Wszyscy dookoła nas od tego 
odzwyczajają, wszyscy n:1111 to ohrzydr.ają. A prze­
cież prawo do wyboru to jedno z podstawowych 
praw. Jakie ma człow1t:k. ZaczniJmy z mego korzy­
stać, bo to jest tylko prawo, a nic obowiązek. Jak je 
odłożymy na pólk~', to pokryje s\ę kurzem. a nam po­
zostanie jedynie narzekać, że nic mamy na nic wpły­
wu i nic się nie zmieni 

Bogdan Olszewski 



da i 
22 października 

13.15-15.10 - Prawie 4 tys. demonstrantów przed Kance­
larią Premiera domaga się ratowania przemysłu stoczniowego. 

13.30 - zatrzymano trzech pierwszych manifestantów -vv 
tym kierowcę z Komisji Krajowej. 

14.00 - Delegacja manifestantów wręcza przedstawicielom 
rządu Leszka Millera petycję. 

15,10 - Na wracającego do autokaru Hieronima Chmie­
lewskiego ze Stoczni Gdynia rzuca się dwóch policjantów. 
Stoczniowiec zostaje dotkliwie pobity i zabrany do aresztu na 
ul. Wilczej. Policja aresztuje jeszcze kilkanaście osób. 

17 .OO - Przewodniczący Sekcji Krajowej Przemysłu Okrętowe­
go NSZZ „S" Dariusz Adamski wydaje oświadczenie, w którym 
oskarża policję o niczym nieusprawiedliwiony atak nag rupę roz­
chodzących się już demonstrantów. ,,Oceniamy, że rzeczywistym 
celem działań policji nie była ochrona bezpieczeństwa. lecz spro­
wÓkowanie incydentów mających po raz kolejny odwrócić uwa­
gę opinii społecznej i mediów od prawdziwych problemów spo­
łecznych"- czytamy w przekazanym mediom oświadczeniu. Or­
ganizatorzy manifestacji na Komisariacie Warszawa Śródmieście 
usiłują ustalić listę zatrzymanych. Początkowo policja utrzymuje, 
że aresztowanych zostało tylko trzech manifestantów.Jednak w 
końcu zostaje ustalone, że aresztowanych jest kilkanaście osób. 

18.00 - W wyniku interwencji organizatorów wypuszczono 3 
osoby. Autobus. który czekał na zatrzymanych w związku z informacją, 
"iE do rana nie uda się nikogo już uwolnić, wraca do Gdyni. ZR Gdań­
skiego wynajmuje kancelarię adwokacką Nowosielski, Gotkowicz i 
Wspólnicy do reprezentowania zatrzymanych demonstrantów. 

23 października 
8.00 - Mecenas Gotkowicz w prokuraturze Warszawa 

Śródmieście usiłuje ustalić ostateczną liczbę zatrzymanych. Po 
otrzymaniu informacji o postawionych zarzutach oraz o tym. że 
aresztowani demonstranci zostają zatrzymani na 48 godzin, praw-

- nik wraca do Gdańska. Jak okaże się później, tego dnia sąd roz­
patrzył sprawę zatrzymanego Adama Czyżewskiego i zastosuje 
wobec niego sankcję 30-dniowego aresztu. O fakcie tym nie zo­
stali poinformowani ani wynajęci prawnicy, ani organizatorzy de­
monstracji. Prezydium ZR wydaje oświadczenie, w którym dzięku­
je wszystkim uczestnikom za „solidarność i godną postawę, pomi­
mo prowokacji policji atakującej rozchodzących się uczestników 
demonstracji, pobiciu i aresztowań kilkunastu osób" 

21.30 - rodziny zatrzymanych oraz przedstawiciele NSZZ 
,,S" spotykają się w kancelarii adwokackiej. aby omówić dzia­
łania w celu uwolnienia aresztowanych Jeszcze tej samej 
nocy prawnicy udają się ponownie do Warszawy. 

24 października 
Pomimo upływu 48 godzin od zatrzymania zwolnione zostają 

tylko 2 osoby, w tym pobity podczas demonstracji przez poli­
cjantów Hieronim Chmielewski. Dokumenty pozostałych aresz­
towanych zostają wysłane do sądu, który przedłuża areszt o 
następne 24 godziny. Adwokaci zostają po raz pierwszy dopusz­
czeni do aresztowanych, jednak tylko po to. aby podpisali peł­
nomocnictwa. Wśród zatrzymanych, do których dopuszczeni są 
adwokaci, brak jest Adama Czyżewskiego. Policja zaprzecza, że 
taka osoba pozostaje w areszcie. Tego dnia także zostaje po raz 
pierwszy przesłuchany Roman Kuzimski. jeden z organizatorów 
manifestacji. Jednak odbywa się to już po przedłużeniu sankcji 
dla aresztowanych. W Warszawie odbywa się konferencja praso­
wa dotycząca zatrzymania demonstrantów. Pomimo uczestnic­
twa w konferencji między innymi TVN 24 w programie tej stacji 
nie ukazuje się żadna wzmianka na temat zatrzymanych. 

25 października 
10.00-Sąd rozpatruje wnioski prokuratury dotyczące dzie­

więciu zatrzymanych oraz podtrzymuje zarzuty prokuratury, 
jednak nie stosuje sankcji pozbawienia wolności. Aresztowani 
zostają wypuszczeni: Dopiero po wielu interwencjach organiza­
torzy manifestacji dowiadują się, iż sprawa Adama Czyżewskie­
go została rozpatrzona przez sąd dwa dni wcześniej. Po raz ko­
lejny zorganizowana jest konferencja prasowa i po raz kolejny 
media nie przedstawiają z niej żadnej relacji. Sprawę Adama 
Czyżewskiego przejmuje mec. Piotr Andrzejewski. 

28 października 
Przewodniczący „S" Stoczni Remontowej, Mirosław Piórek. 

i wynajęci prawnicy wymuszają na prokuraturze pozwolenie 
na widzenie Andrzeja Czyżewskiego z żoną. 

30 października 
Prawnicy zaskarżają decyzję sądu o zastosowanie 30-dniowe­

go aresztu· wobec Adama Czyżewskiego. Natomiast prokuratura 
Warszawy Śródmieście zaskarża niezastosowanie aresztu wobec 
9 stoczniowców. Oceniając wnioski p roku ratu ry o areszt tymcza­
sowy sąd uznał. że nie zachodzi obawa. że podejrzani będą 
utrudniać prowadzenie postępowania. 

Do chwili wydania „Magazynu" Adam Czyżewski pozostawał 
w areszcie. (ml<, mp) 

Cztery tysiące związkowców manifestowało w Qbronie przemysłu stoczniowego 

22 października br. do Warsza­
wy przybyło cztery tysiące związ­
kowców z całej Polski, aby doma­
gać się realizacji, zapowiedziane­
go przez rząd już w lipcu, planu ra­
towania polskiego przemysłu 

stoczniowego. Metody, które za­
stosowała policja podczas ostat­
niej manifestacji „Solidarności", 
przypominają te z czasów komuny. 
Wyciąganie przypadkowych ludzi z 
tłurui, brutalne pobicia oraz utrud­
nianie dostępu prawników do osób 
aresztowanych - to wszystko budzi 
nieprzyjemne wspomnienia. 

Pierwsi górnicy 
Tydzic11 wcześniej mz stocz­

niowcy w Warszawie demonstro­
wali związkowcy ze śląsko-dą­

browskieJ „Solidarności" Prawic 8 
tys. osób, m.in. hutników, górników 
i pracowników słui:hy zdrowia 
przyjechało do stolicy, aby prote­
stować przeciwko wprowadzanym 
przez rząd Leszka Millera zmia­
nom w kodeksie pracy, restruktury­
zacji górnictwa, hutnictwa, kolei i 
służby zdrowia. Przedstawiciele 
manifestantów przekazali w kan­
celarii premiera petycję, w której 
domagają się m.in. zaprzestania 
restrukturyzacji, która przynosi 
upadek całych hranz, likwidację 

miejsc pracy i obniżanie wynagro­
dzc11. Związkowcy chcą również 
przygotowania przez obecną ekipę 
rządzącą systemu rozwiąza11 eme­
rytalnych dla zatrudnionych w 
szczególnych warunkach. Niestety 
jedyne, co usłyszeli od szefa Kan­
ct:larii Prcnuera Marka Wagnera to 
to, że ich postulaty zostaną przeka­
zane hyłcmu premierowi Jerzemu 
Buzkowi i hyłcnrn przewodniczą­
cemu „Solidarności '' Man anowi 
Krzaklewskiemu. W trakcie mani­
festacji doszło do przepychanek 
między demonstrantami i policją. 

Niedotrzymane obietnice 
22 października do Warszaw y 

przyjechali pracownicy reprezentu­
jący przed i: wszystkim branżę 

stoczniową. ale równicz związ­

kowcy z regionów Śląsko-Dą­
browskiego, Wielkopolskiego 

Lódzkicgo. Ohok „Solidarności" 

demonstrowali przcdstaw1c1cle 
OPZZ. Delegacja związkowa pod 
przewodni et wcm szefa Korni sji 
Krajowej Janusza Śniadka przeka­
zała pctycj<,: skierowaną do pre­
miera Leszka Millera. Niestety 
protestujący nie uzyskali odpowie­
dzi na podstawowe pytanie, kiedy 
obiecane przez pm1stwo środki fi­
nansowe znajdą si<; na kontach 
stoczni. Co prawda. dzie11 wczc­
śmeJ media podały mformacJc o 
podpisaniu przez rząd umowy ze 
stoczmą o gwarancjach kredyto­
wych. Jednak aby stocznia uzy­
skała pieniądze, konieczne .1cst za­
warcie umowy mii;dzy rządem a 
bankami , gdyż dopiero to umożli­

wia pozyskanie finansowania. Ta­
kicJ umowy ciągle nic ma. W 
związku z tym pogotowie protesta­
cyjne ciągle trwa. 

Przemawiając do manifestują­

cych przed gmachem lJRM-u szef 
Sekcji Krajowej Przemysłu Okrę­
towego „S'' (organizatora manife­
stacji) i szef ,,Solidarności" Stocz­
ni Cidynia Dariusz Adamski powie­
dział, że stoczniowcy czują si.; 
oszukani przez rząd. - 24 września 

hr., gdy odwoływany został pierw­
szy termin mamfcstac_ii, mieliśmy 
dużo dalej idące zapewnienia, że 

w ciągu dwóch tygodni pieniądze 
znajdą si<;: na kontach stoczni. Okła 
mano nas - mówił Adamski. We­
zwał on również Leszka Millera, 
ahy zgodnie ze swoją dewizą. i1 
prawdziwego nu;żczyznę poznaje 
się po tym jak krnkzy, a nic jak za-
c1yna wreszcie skrnkzyl 
oszczi;dzil wstydu. 

Nadgorliwi policjanci 
Manifestacja miała przebieg 

stosunkowo spokojny, na pcwnf 
sp9koJmeJszy mz tydnc11 wcze­
śniej, co przyznały nawet publicz­
ne media. dlatt:go dziwić moze 
brutalność policji. Jeszcze w cza­
sie demonstracji zatrzymano trzy 
osoby znajdujące sii; w samocho­
cłt.ic przewożącym sztuczne ognie. 
Dalsze 12 osób aresztowano w 
1Homcncic, gdy mani fest acja się 
zak01kzyła i demonstranci zaczę­
li rozchodzić sii; do autokarów. 
Trzy osohy zostały zwolnione kil­
ka godzin po zatrzymaniu, nast~·p­
nych dwóch manifest ant ów opuści­
ło areszt po -1-8 godzinach. Pozo-

Zatrzymywanie manifestantów odbywało się w niezwykle brutalny sposób 



stali z wyjątkiem jednego, który zo­
stał aresztowany na 30 dni, wyszli 
na wolność po 72 godzinach. Zarzu­
ty w stosunku do Adama Czyżew­
skiego, który ma przchywać mie­
siąc w areszcie, nic różnią sir spe­
cjalnie od zarzutów postawionych 
pozostałym zatrzymanym. Jedyna 
różnica polega na tym, że jego spra­
wa została rozpatrzona najszybciej, 
bo już na drugi dzie11 po zatrzymaniu 
i w pewnej ta.icmnicy, hcz wiedzy 
wynajr;tych przez Zarząd Regionu 
Gdaf1skicgo adwokatów. Pozostałe 
osoby, których sprawy sąd rozpatry­
wał później, miały wi1yccj szcz1yścia 
i są już na wolności. - Po zatrzyma­
niu Adam Czyż,cwski został uderzo­
ny nasadą pałki policyjnej. Wygląda­
ło to dosyć dramatycznie i hyć może 
chodziło o to, żeby nikt nie widział 
jak on wygląda. Prawdopodohnie 
dlatego przy rozpoznawaniu sprawy 
arcs;,Jowania w sądzie pomini1rto 
zarówno dyżurnego obrotky, jak i 
przedstawicieli organizacji zakłado-

Mecenas 

Brutalnie pobity przez policjantów 
Hieronim Chmielewski 

wych, którzy czekali na korytarzu. 
Takie przypuszczernc może być 
nieuzasadnione, ale odżywają 
wspomnienia z lat 80. - mówi 
mec. Piotr Andrzejewski, obrori.ca 
Adama Czyżewskiego. 

Kilku zatrzymanych zostało do­
tkli wic pohitych. Obdukcja kkar-

BOGUSŁAW GOTKOWICZ 
z kancelarii adwokackiej Nowosielski, 
Gotkowicz i Wspólnicy, która podjęła się 
obrony zatrzymanych demonstrantów: 

- Skierowanie wniosków o zastosowanie 
tymczasowego aresztowania wobec kilkunastu 
manifestantów jest znamienne, tym bardziej że 
brak jest jakiegokolwiek sygnału o prowadzo­
nych postypowaniach przygotowawczych mlno-

szących siy do funkcjonariuszy policji. Budzi też sprzeciw hrak ja­
kichkolwiek stara11, by poznać mechanizm odnoszący sii; do orga­
nizacji protestu związkowców, ewentualnych zakłóceń tego mccha­
niznm i prób przeciwdziałania podil;tych przez samych organizato­
rów. Tym aspektem prokuratorzy nic byli zainteresowani, na początku 
sprawy wyraźnie odlllawiano przesłuchania w charakterze świadka 
Romana Kuzimskicgo, jednego z organizatorów warszawskiej de­
monstracji. 

Mecenas 
PIOTR ANDRZEJEWSKI, prowadzący 
sprawę Adama Czy:tewskiego: 

Dcmonslrac_Ja stoczniowców była łagodniejsza 
niż wcześniejsza akcja gómików. Policja jccłnak 
wykazała zupdnic nieuzasadnioną wypadkami bru­
talność. Z relacji zatrzymanych wynika, 1,c policja 
posługiwała sii; chuliga{iskimi metodami i wyłapy­
wała uczestników manifestacji jui, po jej zako1kzc-

- niu a teraz obarcza winą robotników. Wśród zatr1,y-
manych hyli równicz poszkodowani w wyniku działania słt1,i,h policyjnych 
luh „zadymiarl'.y" prawdopodohnic pozostających na usługach policji. 
Niepokoi mnie to, że prokuratura potraktowała wszystkich zatrzymany~h 
jak zwykłych chuliganów. Demonstranci wyst<;powali w imii; prnnych 
wmiości i nic można ich traktować, jak zwykłych pm:stypdlw. To, co robi 
prokuratura, Io wyraz aktualnej polityki pa11stwa. W obccnCJ sytuacji, kiedy 
zaostrzają sir; konflikty społeczne i b<;dzic więcej protestów, trzeba je roz­
wiązywać łagodnie, ~ tym~zascm zastrasza sii; iudzi. Jak_ sii; upormny ze 
sprawą Adama Czyzcwskicgo, to postrpowanic policji podczas manife­
stacji powinno być pr1,ed111iotcm oddzielnego śledztwa. 

Spraw<; aresztowanego Adama Czyżewskiego przejąłem, gdy inni 
zatrzymani stoczniowcy zostali zwolnieni po 72 godzinach. Odwiedzi­
łem go w Białołi;cc i po rozmowie stwierdziłem, że jego relacja z wy­
padków 22 października rói:ni siy od wersji oficjalnej przedstawionej 
przez prokuratma. W sprawie Adama Czyi:ewskiego 30 październi­
ka złożyłem wniosek o uwzgl<;dnienic przez prokuraturę dodatkowych 
okoliczności, takich jak sytuacja rodzinna aresztowanego, który ma na 
utrzymaniu żony i nieletnie dziecko. Zatrzymanie na miesiąc to powód 
do rozwiązania umowy o praci;. Prokuratura jednak nic przychyliła sic; 
do tego wniosku i będzie go rozpatrywał sąd. 

it dobry na wszystko 
W ostatnich dniach 111czadowo­

lcni związkowcy z „Solidarności'' 
demonstrowali przcci wko 111eudol­
ncj polityce gospodarczej rządu 

I ,cszka Millera. Ten zaś odesłał 
kilka tysi1ycy zdesperowanych lu­
dzi do .Jerzego Buzka, Mariana 
Krzaklewskiego, Macieja Płai:y11-
skicgo i Lecha Kaczy11.skicgo. Cie-

kawc czy to amnezja spowodowa­
ła, że towarzysz Miller nic odesłał 
demon st rant ów do sekretarza 
Leszka Millera, Józefa Oleksego i 
i1u podohnych prawdziwych 
sprawców ruiny polskiej gospodar­
ki i nrdzy polskich rodzin? Czy są 
granice ohłudy i cynizmu, których 
uhawiałhy sic; przekroczyć tow. 

ska I lieronima Chmielewskiego 
wykazała połamany nos, podbite 
oko i liczne potłuczenia. Jedynymi 
świadkami w jego oskarżeniu są 
policjanci działający w cywilu, któ­
rzy go zatrzymali. W jego przy­
padku toczy się osobne posti;po­
wanie przeciwko interweniującym 
policjantom. 

Dariusz Adamski nic ma wąt­
pliwości, że to były policyjne ma­
newry, a nadgorliwość policji wyni­
kała z zawodu, iż manifestacja 
miała spokojny przebieg. Przeciw­
ko kilkunastu osobom użyto trzech 
armatek wodnych i hlisko tysiąca 
funkcjonariuszy. Policja uniemoż­
liwiła też użycie związkowych 
słu1,h porządkowych. Wic;kszość z 
zatrzymanych związkowców zo­
stała pochwycona w łapankach 
przeprowadzanych przez funkcjo­
nariuszy w cywilu, których wygląd 
w niczym nic odhiega! od zwy­
kłych bandziorów. 

Marek Lewandowski 

Stanowisko ZR Gdańskiego 
ws. pracowników 
szykanowanych przez policję 
i wymiar sprawiedliwości 
zatrzymanych po 
manifestacji w obronie 
miejsc pracy w przemyśle 
okrętowym 

Zarząd Regionu Gda11.skicgo 
NSZZ „Solidarność" domaga si1r 
wyciągnięcia konsekwencji wobec 
funkcjonariuszy służb policyjnych, 
odznaczających się brntalnością 
podczas protestu 22 października 
2002 r. w Warszawie w obronie 
polskiego przemysłu okrrtowcgo, i 
uczestniczących w pobiciach 
stoczniowców broniących swoich 
miejsc pracy. Aresztowania i bez­
przykładne pobicia uczestników 
miały miejsce już po zako11czcniu 
manif cstacji. Rodzi to poważne 
ohawy, że reakcja policji była od­
wetem poli!ycznym władzy, odwe­
tem skierowanym przeciwko „So­
lidarności" 

Zarząd Regionu Gda11skicgo 
NSZZ ,,Solidarność" żąda natych­
miastowego wypuszczenia ostat ­
niego z aresztowanych i umorze­
nia post~powania wobec osób nie­
słusznie oskarżanych. Przetrzymy­
wanie w areszcie nic jest koniecz­
ne dla trwającej procedury docho­
dzeniowej, stwarza natomiast groź­
hv utraty pracy przez zatrzymane­
go i środków utrzymania dla jego 
rodziny. 

Zarząd Regionu Gda11.skicgo 
NSZZ „Solidamo.{ć" zwraca sir; 
do Komisji Krajowej o podjt,;cie 
wszelkich możli \\<ych działa11 w 
celu realizacji tych postulatów. 

Gdańsk, 4 listopada 2002 r. 

Przewodniczący Zarządu 
Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" 

Janusz Śniadek 

Miller, kt(iry poza kolejnymi ustr;p­
st wami wohcc Brukseli, ograni­
czaniem Just racji i zgarnianiem dla 
siebie kolejnych decyzji me zrobił 
przez rok nic wi~cej? .lak długo 
jeszcze polskiemu spolcczc11.stwu 
mozna wciskać przedwyborczy, 
wyborczy i powyborczy kit? 

(kris) 

Magazyn~ 

Relacje zatrzymanych 
związkowców 

Ałek-,ander Kozicki, wiceprzewodniczący „S" Stoczni 
Gdynia: - Przewieziono nas do aresztu, gdzie przetrzy­
mywano nas każdego w osobnej celi, z ludźmi oskarża­
nymi o pospolite przestępstwa. Jeszcze z samochodu 
policyjnego udało mi się zadzwonić do mojego przewod­
niczącego, późnicJ odebrano mi telefon. Po aresztowaniu 
wolno mi było poprosić o jeden telefon, Policjanci za­
dzwonili w moim imieniu do przewodniczącego Roma­
na Kuzimskiego, jednak dopiero po 24 godzinach. Przed 
upływem 48 godzin od aresztowania przewieziono nas w 
kajdankach do prokuratu1y, gdzie przesłuchano nas po raz 
wtóry. Mogę powiedzieć, że zachowanie policjantów 
wobec nas hyło bardzo różne - od wybuchów gniewu po 
grożenie pistoletem i słowa „powinno się was wszystkich 
rozstrzelać". Jednak spotkaliśmy także policjanta, któ1y 
wręcz miał łzy w oczach, mówiąc, że tak powinno się 
traktować tylko chuliganów i pseudokibiców. 

Zenon Kiełiń-;ki, Stocznia Gdańska: - Aresztowano 
mnie na 72 godziny za przewożenie materiałów niebez­
piecznych. Policjanci zwracali się do mnie bardzo brutal­
nie. Z nikim nie 11iogłcm się skontaktować. W areszcie 
siedzieliśmy każdy oddzielnie, żebyśmy nie mogli ze sobą 
rozmawiać. Bylem głodny i spałem na gołych deśkach. Z 
aresztu po trzech dniach odebrał mnie razem z innymi za­
trzymanymi Roman Kuzimski. Na szczęście nic miałem 
żadnych kłopotów w pracy z tego powodu. 

Ryszard Szrejder, kierowca KK „S": - Przed ski"zy­
żowanicm ulicy Agrykola z A lejami Ujazdowskimi nie­
znany mi członek służh porządkowych „S'' przekazał 
mi informacje; od organizatorów o konieczności wypro­
wadzenia samochodu poza ohn;b manifestacji. Dlatego 
zjechałem na prawą stronę ulicy. W chwili; później zo­
stałem otoczony przez kordon policji, a mój samochód 
wypchnięto w Aleje Ujazdowskie. Krzykiem zmuszo­
no nrnie do odjechania z miejsca manifestacji, wir;c ru­
szylcm wolno w kierunku placu Trzech Krzyży. Zatrzy­
mano umie ok. półtora kilometra od manifestacji. Samo­
chód policyjny na sygnale zajechał mi wówczas drogę. 
Policjanci w wulgarnych słowach zarzucali mi, że 
chcialcm staranować radiowóz. Zmusili mme do ot wo­
rzcnia tylnych drzwi poloneza trucka. Gdy policjanci 
zobaczyli kartony z petardami, znowu posypały się wul­
garyzmy i przcklc11.stwa. Nastfpnic eskortowano mnie 
w drodze do komisariatu na Wilczej. Moich dwóch pa­
sazcrów z „Solidarności" zabrano na przesłuchanie, ja 
zaś zostałem na podwórzu. Jeden z policjantów, hlon­
dyn w okularach, zaczął grozić mi przedmiotem wyglą­
dającym jak pistolet, i krzyczał, ze takiego eh ... jak ja 
powinno si<; rozstrzelać. Skuto mi ciasno !\TC kajdan­
kami, do tylu. Stałem tak dłuższy czas i dopiero po in­
terwencji jednego z oficerów przełozono mi kajdanki do 
przodu. Nastl?pnic zabrano umie również na przesłucha­
nie. Odbywało sit; ono w atmosferze zastraszania dłu­
goletnim więzieniem. Potem musiałem oddać do depo­
zytu sznurówki i inne rzeczy osohiste I przcwic;,.iono 
mme wraz z dwoma innymi zatrzymanymi demonstran­
\ami ?o aresztu tymczasowego w Białoł~'ce. Postaw10-
no m1 zarzut spowodowania zagrożenia publicznego. 

\ Czesła"' Wilczyński, Stocznia Gdynia: - Szedłem spo­
koJrne w manifestacji, niosąc Jlagi;; ,,Solidarności", kie­
dy nagle usłyszałem okrzyk „Rzuć ti; szmatc;" a zar~z 
potem „Brać go!" Policjanci wykn;cili mi rQCC do tyłu i 
wciągnr;li za kordon policyjny. Znalazłem siy na komisa­
riacie, gdzie policjant podsunął mi do podpisu nicwypc!­
nicmy kwestionariusz zeznania. Widząc to odmówilcrn 
podpisania, po czym kwcstionariLisz został wypclniony 
kla11diwym opiscu1 przebiegu manifestacji i mnjcgo za­
chowania. Zaraz po zatrzymaniu udało mi sir zatelefo­
nować z komórki do przewodniczącego mojej komisji 
,,S'', po czym zahrano 1111 telefon. Policjanci nic pozwo­
lili mi także na zatelefonowanie do jedm:j osoby po moim 
arcs;,,towaniu. Na komisanacie badano mnie także alko­
matem, nie demonstrując należycie urządzenia - nic wie­
działem, czy przed hadarnem wskazywał 0,0. Zgodziłem 
siy na badanie, bo wiedziałem, :1,e jestem trzeźwy. Oka­
zało si~' jednak, 1,e alkomat pokazał co mncgo. Zawiezio­
no 11mie na izhr wytrzeźwic11. Lekarze hyli zdziwieni, że 
przewieziono mnie tutaj, ho widzieli, i:e Jestem trzeźwy. 
Tak. też wykazało powtórne hadanic. - Dlaczego przy­
wozicie tu trzeźwych? - pytali policjantów lekarze. 

Zebrał: {jw) 

Pełny serwis fotograficzny z warszawskiej 
manifestacji dostępny jest na naszych 

stronach internetowych 

· www.solidarnosc.gda.pl 



ie odstr 
n s 
Rozmowa z przewodniczącym 
Komisji Krajowej „S" 
JANUSZEM ŚNIADKIEM 

- Jak ocenia Pan interwencję policji podczas m::mife­
stacji „Solidarności" w Warszawie 22 października'? 

Byłem uczestnikiem obu ostatnich manifestacji 
,,Soli<lamości'', 15 paździemika, organizowanej przez Re­
gion Śląsko-Dąbrowslci i tydzicf\ później, zorganizowanej 
przez Sekcję Krajową Przemysłu Okrętowego. Nie ulega 
najnmiejszej wątpliwości, że wydarzenia, które miały miej­
sce 12 paź<lziemika. po zakrnkzeniu manifestacji stocz­
niowców, były ewidentnym odwetem politycznym i próbą 
zastraszenia ludzi. Manifestacja 21 października była o 
wiele spokojniejsza niż protest górników. Po zako1kzeniu 
demonstracji, za spokojnie odchodzącymi na nliejsC'e po­
stoju autokarów związkowcanli, ruszyła policja, wyłapu­
jąc przypadkowe, pojedyncze osoby. Stwierdzenia z ko­
munikatu policji, że wyłapano najagresywniejszych 
uczestników demonstracji są absolutnie nieprawdziwe. Na 
moich oczach zatrzymano Andrzeja Kołodzieja z flagą 
„Solidarności'' w ręce, któremu stawianie zarzutu, że był 
agresywny wobec kogokolwiek, jest nieprawdziwe. Rów­
nież nlialo miejsce zatrzymanie jednego z kolegów niosą­
cego kilkunastokilogramową ręc211ą syrenę. Trudno sobie 
wyobrazić, że związkowiec ten był w stanie jeszcze 
czymś rzucać czy z kimś się bić. Mamy całą serię zdjęć 
obrazującą scenę zatrzymania i aresztowania go przez cy­
wilnych funkcjonariuszy - jest to ta osoba ze złamanym 
nosein i ze zmasakrowaną twarzą. Otóż dla mnie jest 
rzeczą zdunliewającą, że te sceny, dziejące się na oczach 
kilku, może nawet kilkunastu kamer i aparatów fotograficz­
nych, nie ujrzały światła dziennego. 

- Z relacji osób zatrz~·man~Th w~·nika, że funkcjona­
riusze dawali im do zrozumienia, że „Solidarność" nie 
stara się o ich uwolnienie. Cz~' to prawda'! 

- Prawda jest taka, że już w dniu zatrzymania ustano­
wiony został stały dyżur pracownika Konlisji Krajowej. 
który czekał w komisariacie z pieniędznli na wypadek 
zwolnienia któregoś z aresztowauych. aby ewentualnie 
udzielić mu pomocy w dotarciu do domu. Również tego 
samego dnia wynajęliśmy adwokata. który pierwszym 
rannym pociągiem z Gda11ska udał się do Warszawy. Oka­
zało się, że w niesłychany sposób utrudniano nam możli­
wość kontaktu z zatrzyrnanynli. Wobec związkowca ze 
Stoczni Remontowej dopuszczono się skandalicZ11ego 
wręcz zabiegu, pomimo że wiadomo było, iż są prawni­
cy oczekujący na to, by udzielić pomocy aresztowanym: 
pana Czyżewslciego wyprowadzono niejako za plecanli 
naszych ludzi i rozpatrzono jego sprawę poza nami. Do­
piero w przypadku pozostałych osób rozstrzygni,;:cia doko­
nywały się już w obecności naszych przcdstawicidi. 

-Cz~· interweniował Pan w sprawie pana Cz~żcwskie­
go osobiście u prokuratora? 

- W sprawie wszystkich zatrzymanych. nie tylko 
pana Czyżewskiego, kontaktowałem się z ministrem 
l Iausnerem i ministrem Janikiem - już następnego dnia 
po manifestacji. Również wystosowałem osobiste porę­
czcnia: najpierw do prokuratury, później do sądu. o sta­
wianie się aresztowanych na wezwania sądu i prokura­
tury, w celu umożliwienia przeprowadzenia procesu 
karnego, gdyby taki został wszczęty. Przcprowadzilcm 
,vicle rozmów i interwencji telcfonicznych. 6 listopada. 
po raz kolejny doszło do rozmowy z prokuratórcm z 
prokuratury Śródmieście, gdzie przedstawialiśmy nas,e 
argun1euty przemawiające za niewłaściwością zastoso­
wanych środków zapobiegawczych. Kolega Czyżewski 
jest jedynym żywicielem rodziny, ma· bcnobotną żonę, 
dziecko na utrzymaniu. zastosowauie tcJ sankcji niesie 
ryzyko utraty pracy, a więc może spowodować utratę Je­
dynego źródła utrzymania. 

- C~ Z wiązek otocry ł rodzinę zatrrymancgo jakąś opieką? 
Najpoważniejszą dla nas kwestią b\'.<lą koszty ob­

sługi prawnej. cllcialbym zapewnić, że zatrudniliśmy do­
skonałych adwokat6w I C,da1bka. Muszę tu przy mać 
z przykrością. 7.e w v,:arsrnwskiej palc-;trze nic spotka­
liśmy się z zapałem do przyj~cia tych spraw. Wyjątko­
wo sprawę pana Czyżewskiego prowadzi mecwas 
Piotr AndrzeJewski z Warszawy, mający duże doświad­
czenie w podobnych sprawach. jeszcze z lat 80. Kon­
takt z rodziną zatrzymanego ma Mirosław Piórek. prze­
wodniczący ,,Solidarności" w Stocrni Remontowej. 

- Cz~· to co się stało 22 października spowoduje, że 
,,Solidarność" zaniecha manifestacji'? 

- Z mojego doświadczenia wynika. że takie 'iZ'J ka­
ny nie ods~raszyly nikogo od demonstrowania. Jest 
wn;cz przeciwnie. Muirn zdaniem te zdarzenia tym bar­
dziej prowokują ludzi do ostrych zachowaiL Uważam. 
że każda prowokacja, również ta. jest głupotą i brakiem 
rozsądku politycznego. 

Rozmawiała Małgorzata Kuźma 
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Sz. P. 
Leszek l\Iiller 
Prezes Rady Ministrów 
Rzeczpospolitej Polskiej 
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Sekcja Krajowa Przemysłu Okrętowego NSZZ 
,,Solidarność", Sekcja Stoczniowa Wolnego Zwi'-lz­
ku Zawodowego Pracowników Gospodarlci Mor­
skiej oraz przedstawiciele zakładów kooperujących 
i dostawców zrzeszonych w sektorze polskiego 
przemysłu okrętowego zwracają się do Rządu RP 
o realizację przyjętej politylci pa6stwa wohec bran­
ży stoczniowej. 

Po znanych wydarzeniach w Stoczni Szczcci11-
skiej instytucje bankowe zaprzestały finansowania 
sektora stoczniowego, klasyfikując tę branżę jako 
obszar dużego ryzyka. 

Od wiosny bieżącego roku Rząd RP deklarował 
wsparcie dla przemysłu okrętowego. Spowodowa­
ło to m.in. postawę oczekiwania ze strony banków 
na konkretne propozycje. Premier RP powołał spe­
cplny rządowy zespól, którego zadaniem było zna­
lezienie racjonalnych rozwiązań. 

W ramach dialogu trójstronnego podjęto również 
prace na ten temat. Efektem powyższego było przy­
jęcie przez Radę Ministrów w dniu 16 lipca 2002 r. 
dokumentu, który określa! politykę pa11stwa wobec 
branży stoczniowq Odbyła się w tej sprawie debata 
sejmowa, podczas której Rząd RP potwierdził dia­
gnozę sytuacji w polskim przemy.śle stoczniowym, 
ocenił znaczenie tego sektora dla polslciej gospo­
darki oraz określi! niezbędne mechanizmy wspar­
cia. Skutki likwidacji przemysłu stoczniowego na­
raziłyby pa11stwo na niewspółmierne do ewentual­
nych poręczeń lub gwarancji koszty ekonomiczne 
i społeczne (ponad 70 tys. miejsc pracy). 

W dniu 18 października 2002 r. odbyło się po­
siedzenie Komisji Trójstronnej, podczas której 
wszyscy partnerzy stwierdzili, iż pozytywnie oce­
niony dokument Rady Ministrów winien być wdra­
żany •szybko i konsekwentnie. Problem lezy w 
tym, iż w budżecie pa11Stwa na 2003 rok nic istnie­
je odzwiercie<llenie przyjętej przez Rząd polityki 
w tym zakresie. 

Od dłuiszego czasu trwają nieustające procedu­
ry, wyjaśnienia i stawianie coraz to dalej idących 
warunków wobec zakładów starających sit; o kon­
kretne pon;czcnia i gwarancje. 

W tej sprawie centrale związkowe podejmowa­
ły szereg wystąpic11. Otrzymywaliśmy jeszcze wię­
cej zapewnień i obietnic. Sytuacja w zakładach jest 
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ego 
dramatyczna ( ograniczanie produkcji, zwolnienia z 
pracy, nieterminowe i ograniczone w wysokości 
wypłaty wynagrodze11). Nie kwestionujemy proble­
mu zahczpieczcnia interesów podatników przez 
skarb pa11.stwa, ale uruchamiane przez administra­
cję procedury wymagają czasu, którego przemysł 
stoczniowy już nie ma. 

Doclatkuwym,. konkretnym przykładem sprzecz­
ności decyzji Rady Ministrów z dnia 16 lipca 2002 r., 
jak również informacji prezentowanej w Sejmie, 
jest fakt, że poręczenia wobec Grupy Stoczni Gdy­
nia bi;dą ograniczone jedynie do dwóch statków -
wymuszono na Zarządzie Stoczni Gdynia przyjęcie 
talciego stanowiska do akceptującej wiadomości. 

Powyższe oznaczać może dramatyczne ograni­
czenie działalności, masowe zwolnienia, których 
skutki przeniosą się na tysięczną rzeszę firm ko­
opernJących i dostawców. 

Nie zgadzamy się na programy powolnej likwi­
dacji przemysłu stoczniowego w Polsce. 

l. Oczekujemy jednoznacznej odpowiedzi, 
czy ogłoszona puhlicznie - w parlamencie, a tak­
że w ramach dialogu trójstronnego - polityka pa11-
stwa wobec sektora stoczniowego, a zawarta w do­
kumencie Rady Ministrów z dnia 16 lipca 2002 r. 
b1ydzie realizowana, również w kontekście braku 
konkretnych zapisów w ustawie bud:zetowcj. 

2. Kiedy środki finansowe napłyną do stoczni 
i kiedy ostatecznie zako6czą się toczące od miesię­
cy procedury. Dotychczas składane przez przedsta­
wicieli rządu wobec partnerów spokcznych dekla­
racje sii; nie potwierdziły. 

3. OczckuJemy pozytywnej finalizacji tematu 
programu osłonowego dla pracowników zwalnia­
nych w ramach procesów restrukturyzacji, w tym 
rozstrzygni,;:cia problemu pracowników w zaawan­
sowany1i1 wicku i o dlogim stażu pracy, dla których 
w polskich warunkach programy aktywizacji zawo­
dowej są nierealne i nie mają szans powodzenia. 
Nic rnoi'.cmy si~ zgodzić. aby jedyną alternatywą 
po przepracowaniu 30-35 lat dla człowieka było 
wyrzucenie go na bruk. 

Warszawa, 22 października 2002 r. 

Przewodniczący KK NSZZ „Solidarność" 
Janusz Śniadek 

Przewodniczący SKPO NSZZ „Solidarność" 
Dariusz Adamski 

Przewodniczący SS WZZ PGM 
Jan Gumiński 

Zwolnić aresztowanych! 
25 października br. przed Zespo­

łe m Szkół Rolniczego Centrum 
Kształcenia Ustawicznego na 
gdańskiej Oruni związkowcy z „So­
lidarności" zorgani ... "Owali pikietę, 
domagając się zwolnienia z aresz­
tu zatrzymanych uczestników ma­
nifestacji pod URM w dniu 22 paź­
dziernika br. 

lego dnia w szkok miał pojawić 
si~ premier Leszek Miller. Związ­
kowcy, głównie z KM Stoczni 
Crdal'iskiej. nic doczekali si\'. jednak 
jego przybycia. Pctycjt;, w której 
zwraca.ią uwagę, iż traktowanie pro­
testujących robotników jak pospoli­
tych przest<;pców świadczy o powro­
cie do najgorszych czasów peere­
lowskiego tcrrorn, wrt;czyli wojc­
WO<.l!ie pomorskiemu . .,Stuczniowcy 
Stoczni Gclm1skicJ mogą ponownie 
stracić pracę. Apelujemy o natych­
miastowe rozwiązanie problemów 
kredytowania statków.( ... ) Obecne 
napięcia społeczne są na granicy 

wytrzymałości ludzkiej i groi:.ą 
ogólnokrajowym wybuchem nieza­
dowolonego spolcczcńst wa. Dalsza . 
rnepotrzchna eskalacja napi~ć spo­
lccznych i wzrost bczrohocia będzie 

dla Polski wielką porai.ką i utrud­
rncrncrn w negocjacy.u.:h 7. Unią Eu­
ropejską" c,.ytamy w petycji 
stoczniowc<1w do prcwicra. 

{jw) 



Gdy upadła Stocznia Szczecińska, 
po wielu spotkaniach w ramach dia­
logu trójstronnego i specjalnie powo­
łanego zespołu przy ministrze go­
spodarki Rada Ministrów przyjęła 16 
lipca bt dokument dotyczący polityki 
państwa wobec całego sektora 
stoczniowego. 

Obiecanki bez pokrycia 
Gdy po dchacie sejmowej mini­

ster Piechota ogłosił, że Stocznia 
Gdynia uzyska gwarancje na kwo­
tę I.SO mln USD wydawało się, że 
problemy tej firmy mają się ku ko11-
cowi. Taka kwota gwarancji dawa­
łaby stoczni szansę na pozyskanie 
300 mln USD kredytu na budowę 
kolejnych 10-12 statków. Już na po­
czątku sierpnia Stocznia złożyła 

stosowny wniosek, który uzyskał -
zgodnie z ustawą - akccptacjy Ko­
mitetu Gwarancyjnego przy mini­
strze finansów oraz pozytywną opi~ 
ni~ Ministerstwa Gospodarki. Nie­
stety, jak się okazało problemy z 
gwarancJami dopiero siy zaczęły. 

Trudności z pozyskaniem 
przez Grupę Stoczni Gdynia porę­
czt:11 pod kredyty na budowę stat­
ków jest niezrozumiała dla przc­
ciętm:go człowieka. Gdy się przyj­
rzeć cakj sprawie z bliska. odno­
si się wrażenie. że nie chodzi jedy­
nie o zabezpieczenie interesów 
podatników. ale o interes konkret­
nych ludzi lub partii. Przez Grupę 
Stoczni Gdynia ,.przewija" sif 
rocznic 4 mld zł, a to kąsek nic do 
pogardzenia przez nikogo. - Roz­
grywa siy na nas jakąś cizi wną 
partię szachów, a stoczniowców 
ani szachy ani partia nic intl!rcsu­
jc. - mówi Dariusz Adamski szef 
.,Solidarności" w Stoczni Cdynia. 

Smutny zbieg okoliczności 
W lutym br. niewielka część 

załogi wystąpiła przeciwko zarzą­
dowi stoczni. Strajk objął zaledwie 
l O procent pracowników, ale w 
świat poszła informacja: Stocznia 
Gdynia strajkuje. Jcdl!n faks z tą 
informacją spowodował, że banki 
wstrzymały 18 Jt1tcgo hr. 50 mln 
dolarów. Strajk sko1kzyl siy 24 lu­
tego, a JUZ 3 marca pracę zatrzy­
mano w Storzni Szczeci11skicj, po' 
kr(Jtki111 czasie nastąpiła JC.J upa­
dłość. Okazało siiy też, i.c banki 
kredytujące produkcję w Szczeci­
nie straciły blisko 400 mln dolarów 
i mocno przest raszom; postanowi­
ły wycofać się z pożyczania pienię­
dzy polskim stoczniorn. Ostatnie 
lata, szcz1:gólnic rok 2001, przynio­
sły koncentracjy negatywnych zja­
wisk dla przemysłu stoczniowego. 
Spadek cen statków, wysoki kurs zlo­
kgo, nadwyzka zdolności pnxlukcyj­
nych światowego prz1.:myslu okręto­
wego oraz gwałtowna !kkoniunktura 
na 1ynku armatorskim (skutki zama­
chów tcrr01ystycznych 11 września) 
to najkrótsza analiza stanu fXllski1:go 
pr1.crnysłu okrrtowcgo. A w przy­
padku Stoczni (1dynia do tej 111ozai ­
ki naki.y jest.cze dodać upadek suw­
nicy o wartości ok. l(X) mln zł. 

Kolo ratunkowe 
W lipcu powstał po raz pierw­

szy od 7 lat rządowy dokument: 
„Sytuacja w polskim przemyśle 
okątowym niezbędne kierunki 
d1.iala11 i 111cchani:1rny wsparcia" 
To wai.ny dokument twierdzi 
/\damski - po raz pierwszy od 

wielu lat rząd zchagnozował sytu­
ację w przemyśle stoczniowym, 
określi!, co trzeba zrobić dla popra­
wy konkurencyjności, jakie hędą 
ewentualne koszty upadłości sekto­
ra stoczniowego. A dane zawarte 
w dokumencie są porażające. Prze­
mysł stoczniowy to nie tylko stocz­
nie, ale blisko tysiąwc firm pracu­
jących dla tej branży. To ok. 70 tys. 
miejsc pracy (z rzemieślnikami 90 
tys.), likwidacja których kosztowa­
łaby pa(1stwo 600 mln zł na odpra­
wy i B5 mln zł na zasiłki. W pod 
sumowaniu rząd stwierdził, ze 
ewentualne poryczenia kredytów 
bydą wielokrotnie niższe od likwida­
cji branży. Dokument ten w ramach 
Komisji Trójstronnej uzyskał pozy­
tywną ocenę wszystkich stron. Nie­
stety nie jest realizowany. 

Z trybuny sejmowej ogłoszono, 
jakie środki mają być przekazane 
na odrestaurowanie stoczni w 
Szczecinie - na bazie nowego 
podmiotu. Pojawiły się też środki 
skierowane do Grupy Stoczni Gdy­
nia. Wszystko zostało powiedzia­
ne, wnioski zostały złożone, a de­
cyzji hrak. Przcdluża_w:a się pro­
cedura administracyjna i brak od­
powiedzi na kolejne pytania Za­
rządu Stoczni Gdynia. Rady Nad­
zorczej i organizacji związkowych 
- co si~ dzieje, czy są jakieś prze­
szkody? 

Szlanta musi odejść 
Na konferencji prasowej 20 

wrzc.foia br. zorganizowanej przez 
zakładowe organizacje związkowe 
działające w Stoczni Gdynia, pod­
czas której ogłoszono pogotowie 
protestacyjne, Jan Gumi11ski, szl!!· 
OPZZ-towskicgo Wolnego Związ­
ku Zawodowego Pracowników Go­
spodarki Morskiej powiedział, i.e 
to, co si4r dzieje wokół naszej stocz­
ni to tylko i wyłącznic rozg1ywki na 
na_jwyższym szczeblu. Jest to sabo­
taż na tym zakładzie pracy "- doda!. 
Infonnacji; tf potwierdzi! ponownie 
udzielając wywiadu telewizji pu­
blicznej i TVN-owi. Pojawiły sit; 
też liczne wypowiedzi lokalnych 
działaczy SLD. Posci Róż.a11ski w 
wywiadzie dla Radia Gdai1Sk nie­
:,wykle krytycznie oceni! zarząd 

stoczni sugerując konieczność 
znllan. 

Ale to nic koniec dziwnych zda­
rze11. Udzielone w styczniu pon;cze­
nia na środki własne annatora na 
,.samochodowca" gwarantowane 
przez KUKE (Konsorcjum Ubcz­
picczc11 Kredytów Eksportowych) 
przewidywały, że III transza kredy­
tu zostanie uruchomiona po zwodo­
waniu statku. Od tego uzależniona 
była m.in. wrześniowa wyplata. Sta­
tek zwodowano, picni9dzy nic prze­
lano. Co gorsze nic wiadomo dla­
CZl!go, gdyż złożone na piśmie py­
tania pozostały bl!z odzewu. 

Na SfX)tkaniu związkowców z mi­
nistrc111 I lausncmcm w dniu 19 wrze­
śnia br. minislćr stwicrd1jl, i,c złożony 
przez Stocznii; wniosek urąga wszel­
kim wymogom. Na infonuacj1r 
związkowców, 1e wniosek uzyskał 
fXlZytywne opiniL właściwych mini­
stcr<;tw, pan I Iausncr przyrnal. że fak­
tycmie to nic wi<l!jał tego wniosku. 

Rząd odkrywa karty 
/,apowiedziany na 2-ł września 

hr. prot est przed gmachem URM­
u spowodował gorączkową reak-

r,agazyn~ 

ew rządu. Już na drugi dzie11 po 
ogloszemu pogotowia (20 wrze­
śnia) w stoczni zjawi I siiy minister 
Maciej Leśny. 7, dnia na dzie11 od­
blokowana została też III transza 
za .. samochodowca". Minister po­
informował, że na najbliższym po­
siedzmiu Rady Ministrów podjęta 
zostanie uchwala o gwarancjach. 
Aby zapobiec manifestacji mini­
ster Leśny zaprosi! delegacjy 
związkowców do Warszawy, po to 
by bezpośrednio przekazać sto­
sowną uchwalę. Jednak w uchwa­
le udzielającej poręczenia na dwie 
jednostki w wysokości 53 mln 
USD pojawiło się 5 warunków. 
Dwa z nich dotyczyły stoczni (ze­
spól monitorujący wykorzystanie 
środków pochodzących z gwaran­
cji i plan odzyskania· płynności) 
pozostałe akcjonariuszy. Jak prze-

wspólwlaścicielcm Jest prezes Ja­
nusz Szlanta, ma 6 miejsc. Jedna 
w puli SFI są też przedstawiciele 
banków i ubezpieczyciela (współ­
udziałowca stoczni). Jeśli 
uwzględnić postulat skarbu pai'i­
stwa o proporcjonalnym kształt o­
waniu rady nadzorczej - skarb 
państwa nadal będzie miał 2 miej­
sca. czyli tak jak do tej pory. O co 
wi1rc chodzi? 

Drugim niezwykle istotnym 
warunkiem jest wycofanie pozwu 
przeciwko skarbowi pa11.stwa. 
Skarb pa11st wa w momencie prze­
kształcenia w spółkę w 1991 roku 
ustalił JeJ kapitał, ale tego kapitału 
niedoszacowal. Powstała pewna 
dziura. którą ministerstwo zobo­
wiązało się dopłacić akcjami in­
nych przedsięhiorstw. Do tej pory 
tego nie zrobiono i organa spółki 

,,Samochodowiec". Statek zwodowano, pieniędzy nie przelano. 

kazał delegacji związkowej mini­
ster Ciesielski, warunki te w ni­
czym nie opóźnią procedury i w 
ciągu dwóch tygodni pieniądze 

znajdą się na kontach stoczni. Wa­
runki te to zmiana statutu spółki, 
który zdaniem rządzących dyskry­
minujl! w radzie nadzorcz1:j skarb 
pa11st wa, wycofanie pozwu sądo­

wego przeciwko skarbowi pa11.stwa 
oraz dodatkowe zabezpieczenia 
ze strony akcjonariuszy. 

Warunki zaporowe 
Szyhko się okazało, że p1e01ę ­

dzy nic ma. Pieniądze nic pokaza­
ły si9 na kontach stoczniowych. 
Kolejna wyplata została wypłaco­
na po terminie tylko w drobnej czę­
ści. Z kręgów ministerialnych po­
pwib się informacja. i.c mimstcr­
st wo oczekuje uchwal z Walnego 
Zebrania Akcjonariuszy, a nie sa­
mego jego zwołania - jak zapew­
niał minister Ciesielski . Takie wal­
ne zostało zwołane niezwłocznie 
jak tylko wpłynął wniosek ze stro­
ny skarbu pa11stwa, a jego data 7 
listopada wynikał z wymogów 
prawnych (w ciągu dwóch tygodni 
musi być określona data, czas na 
pr1ckazanic materiałów akcjona­
riuszom oraz ogłoszenia prasowe). 

Wspomniane walne ma doko­
nać zmiany statutu spółki, który 
zdaniem skarbu pai'i.stwa dyskry­
minuje pa11.stwo jako jednego z ak­
CJonariuszy. Skarb pa,htwa ma bli­
sko 25 proc. akcji i dwa miejsca w 
radzie. Faktycznie ma 5 miejsc, 
ale pozostalc 1 posiada 1.aloga ( co 
3 lat a przeprowadzane są po­
wszcchnl! wybory). W 11 osobo­
wej radzie nadzo1-cZCJ Stoczniowy 
Fundusz Inwestycyjny, którego 

zgodnie z kodeksem handlowym 
były zobowiązane do podjęcia 
dziala11, które w tym wypadku 
skutkują pozwem. Wiceminister 
Ciesielski mówi, że ma opracowa­
nia mówiące o tym, 'i.e kapitał ?.o­
stał naliczony właściwie. Prawnicy 
twierdzą co innego. Właściwym 
do rozstrzygnięcia jest sąd. Prwd 
sądem być może dojdzie do ugo­
dy, ale nic można się zgodzić ze 
stanowiskiem ministerstwa która 
mówi - zamiatamy to pod dywan 
i nic ma tematu. Czemu? Za te 
decyzje odpowiedzialni są kon­
kretni ludzie i być może o nich 
chodzi. 

Protest 
Czujemy się oszukani - mówią 

związkowcy. Nic interesują nas 
rozgrywki polityczno-personalne. 
Pieniądze obiecano nam w dwa 
tygodnie, a ciągle ich nic - przypo­
mina deklarację mmistra Dariusz 
Adamski Rada Sekcji Krajowa 
Pr11.:myslu Okrętowego NS7.Z 
,,Solidarność" w trybie nadzwy­
czajnym 7-chrała się 16 paździ1.:rni­
ka br. by ogłosić ogólnopolski1 ak­
cjt; protestacyjną całego sektora 
stoczniowego. Nic uwierzymy póki 
nic hi;dzic pieniędzy na kontach 
stoczni - zapowiedzieli w uchwa­
le związkowcy z hranży. Do prok­
st u przyhłczyły się huty, Zakłady 
Ciegiclskicgo. Wczl!Śnicj szd'owil! 
„Solidarności'' i OPZZ - Janusz 
Śniadek i Maciej Manicki spotkali 
się z Premierem składając na jego 
pismo, w którym zwracali uwagi; 
na ~aporowy charakter warunków 
stawianych prza rząd. Prc111icr 
Leszek Miller zwoła na piątek 18 
października br. spotkanie z mini-

strami gospodarki, skarbu i finan­
sów. Pojawiła się ta sama uchwa­
la przekazana przez szefa kance­
larii Marka Wagnera o gwaran­
cjach, w której już nic było żad­
nych warunków. 

Do wi<;kszej aktywności zobo­
wiązał się wojewoda Kurylczyk, 
któremu również związkowcy pre­
zentowali stan rzeczy, że gry i za­
bawy natury adminislracyjno-poli­
tyczncj mogą się sko1kzyć w 
praktyce decyzją o likwidacji lub 
zatrzymania produkcji grupy 
Stoczni Gdynia. To według scena­
riusza szczl!ci11skiego w konse­
kwencji upadłość wiciu kooperan­
tów i na zasadzie domina - całej 

branży. N a_1większy1i1 problemem 
jest Cegielski - jego upadłość to 
utrata licencji i koniec produkcji sil­
ników w Polsce. 

Do protestu doszło, pomimo ko­
lejnej informacji w przcddzid1 
manifestacji o podpisaniu umowy 
ze Stocznią Gdynia o udzieleniu 
gwarancji. W wywiadzie dla Gło­
su Wybrzeża minister Ciesielski 
wyrazi! zdziwienie, 1.c to niby dłu­
go, gdyż wniosek stoczni wpłyną 
dopiero cztery tyg!xlnic temu! Wy­
wiad był z dnia 21 paźd:tiernika br. 
Zgodnie z informacją rzecznika 
prasowego Stoczni Gdynia - Miro­
sława Piotrowskiego wniosek zo­
stał złożony na początku sierpnia. 
czyli ok. l O tygodni ternu! Czy to 
pomyłka pana ministra. CIY kolej­
na gra rządu mająca na cclu two­
rzcnil: medialnych faktów mają­
cych zapobiec manifestacji? Pyta­
nie retorycrnc. 

Właściwa umowa musi być 
podpisana między rządem a ban­
kami, bo gwarancje są de facto dla 
nich - mówi Adamski. Dopiero to 
uruchomi finansowanie i da stocz­
ni tak niezbędny zastrzyk gotówki. 
Jak się okazu.te do 28 październi­
ka br. picnii;dzy nil' ma. To kolej­
na deklaracja bez pokrycia. A le I o 
nic jedyny powód kontynuowania 
protestu. W budżecie na rok 2003 
nic zawarto programu rządowego 
z 16 lipca br„ czyżby potwierdza­
ło to, że rząd chce zlikwidować 
kn sektor - pyta Adamski? Od 
wiosny.trwają też prace nad pakil!­
tc111 socjalnym dla pracowników 
branży obji;t ych restrukturyzacją, 
którego głównym punktem spor­
nym jest przywrócenie zapisów 
dających prawo do świadcze11 

przedemerytalnych dla pi~ćdzie­
sięciokilkulatków. którzy przepra­
cowali )5-40 lat, dla których ot'l!r­
ty pracy na rynku nic h1r'dzic. 

Nic wiadomo kto rządzi w Pol­
sce. Rada Ministrów uzgadnia wo­
bec sektora politykr, Ministerstwo 
Gospodarki dwoi sir i troi w celu 
przygotowania szczegółowych dzia­
laii a pozostali - w tym supcrp1T­
micr - Kołodko mają w nosie całą 
rcszti;. w ty111 70 tys. Wydaje się. 
Że gdyby zarząd i rada nadzorcza 
spółki zapisali się do SLD. gdyhy 
stocznia płaciła kilkunastolllilionową 
skladkv na partię nic hyloby żad­
nych problemów - komentuje całą 
sytuację Dariusz Adamski. 

Na razie do zarządu Stoczni 
Gdynia wprowadzony został na 
żądanie ministerstwa - Jerzy Le­
wandowski. hyły członek KW 
PZPR. 

Marek Lewandowski 
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Ile zarabiamy? 
2240,93 zł 

wrzesień 2002. Przeciętna płaca 
(brutto) w przedsiębiorstwach 

MNIEJ 

WIĘCEJ 

... wypadków przy pracy zgłoszono 
w 2001 r. Według danych GUS w uhie­
głym roku zgłoszono 85 275 osób poszko­
dowanych w wypadkach, czyli o 1 O proc. 
mniej niż w roku 2000. 

... o 60 proc. wzrosła w ciągu ostatnich 
45 lat liczba samobójstw. Według danych 
zebranych przez WHO najwięcej samo­
bójstw popełnia się w Europie. Na czarnej 
liście znalazły się: Estonia, Łotwa, Litwa, 
Finlandia, Węgry i Rosja. 

• • • • • • 

pod redakc]:} Marty Pióro 

e 
• Z danych Ministerstwa Pracy i 
: Polityki SpołeczneJ wynika, że do 
• pracy za granicą w r po-
• łowie br. wyjechało 227 tys. Pola-
• ków, czyli o 60 tys. mniej niż w ubie­

głym rok-u. Zdecydowana wic;kszość 
- 221 tys. pracowników wyjechało 
do Niemiec, głównie do sezonowej 
pracy fizycznej. Zatrudnienie sezo­
nowe cieszy się największym zainte­
resowaniem, ponieważ nie wymaga 
wykształcenia i zna jon 1ości jc;zy ków, 
a c;zasami nie trzeha nawet rezygno­
wać z pracy w kraju. Nie wykazują 
zainteresowania wyjazdami zarobko-

• wymi polscy informatycy. Dotych-
• czas wydano około 1 OO pozwole11 na . . 
• wyjazd. 
• Do pracy za granicą, ale tym ra-
• zem na wschód, wyjeżdżają coraz 
• częściej polscy nauczyciele. Głównie 
: poloniści. specjaliści nauczania po­

• • • • • • • • • • • • • • • • • • •. • • • • • • • • •• czątkowego. historycy którzy uczą w 
• lokalnych szkołach czy wspólreda-
• gu ją polonijne gazety. W tym roku 
: skorzystało z takiej oferty 150 osóh. 
• Dużym powodzeniem cieszą się cią-

• • • 

' WY JAZDY POLAKÓW DO PRACY ZA GRANICĘ -

• gie polscy lekarze i pielęgniarki. Naj- ~ 

: częściej wyjeżd1.ają do krajów skan- -----------------
• dynawskich, ale także znajdują za-

Z danyc Lbieranych przez pracowników finny Coface 
Intercredit Poland ~nika: ż~ w na.ibliższych n~esią_c~ch w 
_Polsc? nalezy spodz1ewac się zwiększeru.a licz­
by bankruct·n. w naszych sądach złożono w 
pierwszej połowie br. 3453 wnioski o upadłość, o 20, 7 
proc. więcej niż w roku ubiegłym. W tym samym czasie 
wydano 564 postanowia1 o upadłości ( 12, 1 proc. więcej niż w 
2001 r. ). Do na jwiykszej liczby hankructw doszło w hudow­
nictwic - 205 przypadków, o 125 proc. więcej niż w roku 
uhiegłym. Wysoki przyrost upadłości obserwuje siy także w 
sektorze prcxlukcji chemikaliów, infonnatyce, góITIIctwie oraz 
handlu hurtowym. Liczba bankrutujących przedsiębiorstw 
spadła natomiast w produkcji tkanin. metali, artykułów spo­
żywczych, maszyn oraz transporcie lądowym. Zdaniem spe­
cjalistów liczba upadłości w Polsce jest jednak niewielka. W 
2001 r. w naszym kraju zhanknitowalo 0,04 proc. wszystkich 
zarejestrowanych finn. W pa11stwach zachodnich upadłość 
~głosiło 1 proc. przedsi~biorstw. D 

• trudnienie w krajach arabskich. Szczeci11skicj. Głównie są to wysoce ni Szczeci11.Skiej Nowej. Podobnie 
W ostatnim czasie do pracy w nor- wykwalifikowani spawacze, których przewoźnicy drogowi alarmują, że 

• weskich stoczniach wyjechało kilku- może w pewnym momencie zahrak- do pracy za granic~ wyjó.dfają wy-
• dziesit;ciu pracowników Stoczni nąć przy pnxlukcji statków w Stocz- s;,.kokni kierowcy cit;żarówek. D 

:·. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ...... . 
• • • • • • • • • • 
• • • • • 

• • • • • • • • • • • • • • ••••••••••••• • • 1e pacą : 
Według danych Ministerstwa Pracy i Polityki Społecmcj • 

ponad 64 tys. pracowników nie otrzymało w tym roku na- • • lc.inych im świadcze11.. Z raportu przygotowanego przez • 
KK NSZZ „Solidarność" wynika, że prawie 300 finn z • 
powodu kłopotów finansowych nie wypłaca • 
pensji S'NOim praco·nuikom. Pai1stwowa In- : 
spckcja Pracy w 2001 r. przeprowadziła 1.7 tys. kontroli . • 
Naruszenie przepisów dotyczących wynagrodzerua stw1er- • 
dzono u 62 proc. skontrolowanych pracodawców. W • 
pierwszym półroczu 2002 r. do PIP wpłync;ło 8228 skarg • • w sprawach dotyczących wynagrodzc11, o ponad 8 proc. • 
więcej niż w tym samym okresie uhieglego roku. Inspckto- • 
rzy wydali ponad 3,5 tys. decyzji placowych na kwotę po- • 
nad 74 mln zł dla 52,6 tys. pracowników. czego do lipca : 
wypłacono pracownikom tylko 17 proc. należności . O • . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. 

• 

Od 1 października ohowiązuje ustawa o restrukturyzacji 
należności. Mogą z niej skorzystać wszyscy przedsięhior­
cy. Uu1orzeniu podlegają zaległości z tytułu podatków 
hezpośreclnich i pośrednich. Wanmkicm uzyskania takiej 
fonny pomocy jest złożenie do polowy listopada wniosku 
do instytucji, wohec której przcdsitrbiorca ma zaległości , 

przedstawienie programu restrukturyzacji infonnacji na te­
mat bió,ąccj sytuacji finuy. Po tygodniu ex.i wejścia ustawy 
w życic do urzędów skarbowych wplyn~lo 297 wniosków 
o oddłużenie na kwotę 497 mln zł. Zdecydowana więk­
szość (85 proc.) z nich pochodzi od małych finn. Mini ­
sterstwo Finansów szacuje, że z ustawy skorzysta 210 tys. 
przcdsiiybiorstw a suma umorzonych nalcżno.{ci może wy­
nieść 8 mld zł. ZUS szacuje, 7J.: wniosek o oddłużenie złoży 
418 tys. małych przedsięhiorstw oraz 16 128 średnich i 
dużych firm. D 

• • • 

• • • • • • • .. 
• 

LicZby 
69 proc. Polak6n 

badanych przez OBOP opo­
wiada się za przywróccnicu 
kary śmierci. Ponad 70 proc 
respondentów chciałoby, aby 
znowelizowane prawo karne 
chr0fliło społee7.:e6stwo przcc, 
przestępczością i surowo kara 
ło przcstf pców. Natomiast 5l:< 
proc. Polaków nie zgodziłoby 
sii; na zwii;kszenic środkćrn 
na budow1r więzic11. 

230 tys. 668 sa­
mochodów sprzedano 
do października br. Jest to o 1: 
proc. mniej nii: w tym samyu 
okresie ubiegłego roku. 

2006 r. to prawclopodoh­
na data zastąpienia złotówki 

przez euro. Pod wanmkicm fo 
Polska wejdzie do UE w 2004 r 

Od 8 do 10 tys. 
pracowników straci prac\'. 
w fabrykach samochodów hai 
we Włoszech Zadłużony na 
ogromną sum<; włoski koncerr 
nic n10ic wyjść z długów po­
m1mo restrukturyzacji. Plan) 
rc:dukcji ,atrwJnicnia nic do­
tyczą Polski, Indii. Chin I Bra 
zylii. 

70 lat to średnia w1ckL 
męi.czyzn w Polsce:. Kobiet) 
żyją siedem lat dłużej. Zda 
niem kkarzy stan zdrowia Po 
laków systematycznie popra­
wia się. Największym wy­
zwaniem dla medycyny sq 
obecnie choroby układu krą­
żcma I nowotwory. 

29 mld 755 mln zł 
wyniósł we wrześniu deficyt 
budietowy. Jest to 74.4 proc. 
założc11 budżetowych. 

o 

• • • • • • • Ponad polowa Europejczyków ba-
• danych przez IPSOS uznaje 
• sytuację w snoich kra­
• jach za „raczej złą" . • • Sondaż przeprowadzono w pięciu 
• krajach Unii Europejskiej: Francji , 
• I liszpanii, Niemczech, Wielkiej Bry­

tanii i Włoszech. Zmalała z 39 proc. 
do 36 proc. liczha respondentów 
uznających sytuację za ,,raczej 
dobrą". Liczba pesymistów najbar­
dziej wzrosła we Włoszech i Wiei -

kiej Brytanii. Aż 65 proc. mics1.ka1.1-
ców UE jest zaniepokojona stanem 
gospo::larki. Ciągle wysoko oceniana 
ji...:st wspólna w.,iluta - euro. Chociaż 

opinia o niej pogorszyła siy o 7 proc. r 

(z 62 proc. do 55). Najhardziej Euro­
pejczyków niepokoi brak bczpie­
czc11stwa i przest1rpczość (47 proc.), 
nastc;pnie bezrobocie (45 proc.), ter­
roryzm (42 proc.) oraz uhóstwo (35 
proc.). 

D 

•••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Taniej niż 
· w Estonii, 
drożej niż 

na Węgrzech 
Jak donosi Eurostat, gdy­

' by Polska 'była już 
·n UE. hyłaby krajem o ta­
nich wyrohach mleczarskich i 

• drogich alkoholach. Unijni sta-
• tystycy zaliczyli nas do grupy 
• najtai~s1.ych krajów przyszłej 
• UE. Srcdma cena artykuł6w 
: żywnościowych. napojów i 
• wyrohów tytoniowych w Pol ­
• sec stanowiła w 2001 r 64 

• proc. ohccnej średniej unijnej 
w pr1.cliczcniu na umowne jed­
nostki siły nabywczej. Droiej 
niż w Polsce jest w Estonii i 
na Lot wie a taniej na Litwie i 
W<;:grzech. Najta1'iszc w Unii 
hyłyby: Bułgaria. Słowacja . 
Rumunia. Czechy i Turcja . 
Ohccnic n:.ijtai1szy111 krajcn1 
UE jest I liszpania. Natomiast 
do najdroi.szych należą: Dania, 
Irlandia. Finlandia i Wicika 
Brytania. D 

GDZIE WARTO ROBIĆ ZAKUPY? 

Węgry 

Czechy 

Polska 119 

Włochy 

Wlk. I 

Brytania 164 
103 
_u9 

Szwecja 164 

Niemcy 
wyroby 
tytoniowa 

Hiszpania 

c:=J 
alkohlle 

Grecja 

żyw 
Francja 

~ 

.. 



Rząd Leszka Millera naruszył re­
guły konsultacji projektu budżetu 
państwa w Komisji Trójstronnej. 
Dopiero 30 września przekazano 
go do Sejmu, nie zachowując usta­
wowego czasu na zapoznanie się z 
nim związków zawodowych. Lektu­
ra projektu ustawy budżetowej do­
wodzi braku pomysłu na lepsze rut 
dzenie państwem. Propagandowy 
optymizm i brak realnych źródeł no­
wyc h dochodów, to istotne ułom­
ności. Niewątpliwie projekt budże­
tu na 2003 r. poważnie pogłębi 
stan zadłużenia naszego państwa. 

Zalo.tenia 
makroekonomiczne 

Projekt budżetu na 2003 r. oparty 
Jest na optymistycznym założeniu 
3,5-procentowego wzrostu gospo­
darczego (PKB) i niskiej inflacji na 
poziomie 2,3 proc. Żaden z ośrod­
ków badania koniunktur ekonomicz­
nych nie potwierdza prognozy wzro­
stu PKB na pozi0111ie rządowym. 
Z kolei niepewność co do skali infla­
cji uwarunkowana jest sytuacją na 
rynku paliw i groźbą destabilizacji 
wokół Iraku. Dla naszej gospodarki 
ważne jest to, jak szybko Niemcy i 
USA przełamią osłabienie swojej ko­
niunktury ekonomicznej. Wciąż nie 
wiadomo dlaczego wymi,.ma handlo­
wa z Rosją pozostaje na bardzo ni­
skim poziomic. Z kolei odstąpienie 
przez rząd Leszka Mi Ikra od 4-proc. 
ulgi w podatku (CIT) dla polskich 
przedsi'tbiorstw (do stawki 27 proc.) 
obiektywnie ograniczy ich skłonność 
inwestycyjną, jak tó. zdolności kon- ~ 

~ kurencyjnc. To wyrainy krok do tyłu :% 
w polityce ekonomicznej pai,;twa! i 
Nic wiadomo też dlaczego na fundusz :% 

• 
I u 

st ety konserwuje on anachroniczną 
stmkturę wydatków pm1stwowych. 
Oczywiście o likwidacji lub ograni­
czeniu jakiegokolwiek pai1st wowego 
funduszu celowego nie ma nawet 
mowy. Po raz kolejny program wy­
horczy dla obecnej ekipy rządzącej 
nie ma większego znaczenia. 

W cieniu bezrobocia 
Autorzy projektu ustawy budżeto­

wej bardzo ostrożnie i ogólnikowo 
prognozują liczbę hezrohotnych. Na 
2003 rok zakładają poziom bezrobocia 
w przedziale 3.2-3,3 mln, przy stopie 
bezrobocia 17, 7-18,3 proc. Przy wciąż 
wysokim wyż.u demograficznym i 
koniccmej restmkturyzacji gospcx:lar­
ki realny poziom hezrohocia może 
nawet przekroczyć 3,5 mln osób. W 
tak trudnej sytuacji w budżecie pai1-
stwa zabrakło dostatecmych txxli..ców 
zachęcających osohy fizycme do roz­
rxx:zynania d;,jałalności gospodarczej. 

,,rozwój przedsiębiorczości'' krajowej ~ L__.1!..i...~-___J,l..ec::::. ____ ___: 

przeznaczono tylko 55 mln il to jest 
zaledwie 81 proc. środków finanso­
wych planu z roku 2002. Dohr;,e że 
chociaż stworzono rezc1wi; cdową na 
finansowe wspieranie inwestycji w 
kwocie 122 mln zł, ak nic wiadomo 
jak będzie ona użyta. 

W projekcie rządowej ustawy bu­
dżetowej wydają sii; być przeszaco­
wane dochody budżetu pai1st wa z 
podatku VAT i od dochodów osoh1-
stych (przy ok. 3,3 mln bezrohot- · 
nych), jak również z opłaty restmk­
turyzaeyjncj, abolicji i fX)prawy ścią­
galności podatków. W opinii polity­
kc,w OJX)Zycji jest to budżet nierealny 
i ustawiony pod wybory samorządo­
we. Obiektywnie nicpokoic musi 
wciąż wysoki deficyt budżetowy 
(38,7 mld zł) 1 związany z tym przy­
rost długu publicznego do wartości 
blisko 50 proc. PKB, tj. do granicy 
hczpicczc1htwa finansów pa11.stwa. 

Warto spojrzeć na pierwszych 
dziesięć najwi~kszych wydal ków 
bud.1.etu pa11stwa (w mld zł): 
1) obowiązkowe ubezpieczenia 
społeczne - 53,6, 1) suhwencjc 
ogólne dla samorządu terytorialne­
go -31,9, 3) obsługa długu puhlicz­
ncgo 27,3, 4) opieka społeczna 
15, l, 5) ohrona narodowa 9,8, 
6) hczpicczc11stwo publiczne i 
ppoż. - 8,1, 7) szkolnictwo wyższe 
- 6.7, 8) administracja puhliczna 
6.1, 9) wymiar spra~iedliwości 
5,7, IO) transport i łączność 3,5. 

Niestety, jak widać w budi.ccie 
pa1htwa mającym po stronic wydat­
ków kwoti; 193,4 mld zł, aż 67 
pnx.:. stanowią tzw. wydatki sztywne 
(prawnie konieczne) i w roku 2003 
wzrosną one o kolejne 1,5 proc. Dla­
tego budżet wiccpre111iera Kołodki 
nazywa si~ tó. hudżetem odłożonej 
refonny finansów puhlicznych. Nic-

W ciąż odkładana refom w podatkowa 
(w podatku PIT) stanowi zbyt wy­
soką przeszkodę dla inwestycji i roz­
woju małych i średnich przedsię­
biorstw, które powinny tworzyć 
nowe miejsca pracy. Wspomniano już 
jaki zawód spotkał przedsiębiorstwa 
rozliczające sir w CIT. 

W 2003 r. dotacja z butli.du pai'i­
st wa do Funduszu Pracy wzrasta je­
dynie o 984 mln zł, do kwoty 3 mld 
634 m In zł. Ten ni kły wzrost przy za­
d łużcni u tego funduszu spowoduje, 
i.cna aktywne fonny przeciwdziała­
nia hezrobociu znów zahraknie pie­
niędzy. kh łączny udział w Funduszu 
Pracy nic przekroczy 12 proc. ogółu 
wydatków (11 mld 780 tys. zł). Trzc­
ha więc zgodzić sit; z opinią eksper­
tów Komisji KraJoWeJ NSZZ „Soli­
darność", że Fundusz Pracy jest fun­
duszem pasywnym i nierealizującym 
takich celów, jak ochrona miejsc pra­
cy i zwalczanie hczrohocia. 

Wydatki samorządowe 
i wojewódzkie 

Wai1o przyjm::ć się poszczególnym 
wydatkom o charakterze samorr.ądo­
wyrn i W(~jewódzkim. W cz~ści hud:i.c­
I owej nr 82 znajdujemy suhwencjc dla 
jednostek samorządu terytorialnego w 
kwlx:ie 31 mld 967 mln 416 tys. zł. co 
oznacza wzrost w stosunku do roku 
uhicgłcgo jedynie o 1 mld 967 mln zł. 
Jcs1i uwzgl<t):lnimy pałwy:ik\ płac (oko­
ło 2 rnld zł) dla nauczycieli t'.awm1ą w 
Cl,yŚCi oświatowej subwencji ogólnej, to 
oka?.c sitr, h:. w sektom: sa111or14dowy:111 
w 2CXH r. będzie mniej pienii;dzy niż 
obecnie. Niestety boleśnie cxlczujc to 
tak.ie budi'.ct na'>zcgo sainor,.ądu WOJC­
wódzk:icgo. A pamiytajmy, ie samorzą­
dy te1ytorialnc coraz banl!icj z.adlufają 
się. Autorzy hudj.,ctu założyli, ż.c rndlu-

~ . 
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ż.enie jednostek samorządu terytorialne­
go na koniec 2003 wzrośnie o 3,5 mld 
zł, do kwoty 17,9 mld zł. W dodatku 
mp Leszka Millera pcxlh7;'Inuje centra­
lizację finansów publicznych, zanie­
chawszy refonny i uchwalenia nowej 
ustawy o dochodach jednostek samo­
rządowych. 

Budżet wojewody pomorskiego na 
20Q3 r. wynosi 892 mln, co oznacza 
wzrost w stosunku do do 2002 r. o 70 
mln zł. Dla porównania: tegoroczny 
hudżet samorządu WOJewódzkiego 
ma po stronic wydatków kwotę 247 
mln zł. W budżecie wojewody po­
morskiego na podobnym poziomie 
będą wydal ki na ośrodki doradztwa 
rolniczego. Niestety realnie i kwotowo 
o 545 mln zł mniej hędzic pieniędzy 
na melioracje wodne. Ta niedostatecz­
na kwota wobec składanych przez 
SLD obietnic rządowych i parlarnen­
tamych wywołuje zdwnienic i niepo­
kój. Tak więc zahraknie środków nie 

tylko na konieczne inwestycje, lecz 
również na konserwacji; i utrzymanie 
urządze11 melioracji wodnych. Już w 
tym roku przyznane środki zabezpie­
czają jedynie 27 proc. potrzch. 

Dla gmin mniej, 
dla rządu więcej 

Z konieczności wskazano tutaj je­
dynie na najistotnicjs1e zagrożenia 
hudżetowe. Oczywiście pewne ko­
rekty są możliwe w trakcie prac par­
lamentarnych. Osobiście ohawiam 
się przykrych niespodzianek w załą­
czonych do projektu ustawy hudże­
towej 12 ustawach tzw. okołob~dze­
towych. Nic skonsultowano ich na-

' wet w Komisji TróJstronncj! 
Z racji zamrożenia stawki na ubez­

pi eczcnie zdrowotne na poziomie 
7,75 proc. składki i odłożenia realiza­
cji ustawy o ratownictwie medycz­
nym powiększy się stan zadłużenia 
polskiej słu?.by zdrowia. Szpitale 
wojewódzkie i pomorskie szpitale 
powiatowe znajdą się w dramatycz­
nej sytuacji. Niestety twórcy bud?.etu 
nie pm.:widzieli środków na działa­
nia osłonowe i restrukturyzacyjne w 
ochronie zdrowia. Aż tmdno w to 
uwierzyć! Podobnie jak trudno przy­
jąć do wiadomości fakt, iż środki fi­
nansowe na dodatki mieszkaniowe 
dla gmin ulegają radykalnemu ohni­
żcniu z 360 mln zł w 2002 r. do ... 50 
mln zł w 2003 r. A tymczasem hu­
d1,et Kancelarii Prezesa Rady Mini­
strów wzrasta aż o ponad 30 proc. 

Dla wojcwćxlzt wa po111orskicgo cią­
gle niespełnioną nadzieją pozostaje 
projekt hudowy autostrady A-1. Nie­
stety w rządowym projekcie ustawy 
hud)ctowej nie p17.cwid,jano pieniędzy 
na program hudowy autostrad. 

Jan Kulas 

r,agazyn~ 

ne 
Rozmowa z KRYSTYNĄ BOJAHR, 
wiceprzewomiczącą Sekcji Krajowej Oświaty 
i Wychowania NSZZ „Solidarność" 

- Podwyżki plac nauczycielskich były zamrożone przez 
rząd od stycznia do października 2002 r. Dlaczego „Solidar­
ność'' odes11a od stołu negocjacyjnego, nie chcąc ~ię zgodzić 
na warunki wypłacania trzedego etapu regulacji tych plac'? 

Nasz Związek nie podpisał protokołu rozbieżności, 
gdyż nie zgadzały się nam dane, przedstawione przez 
rząd. Z informacji dostarczonych przez rząd wynikało 
np., że mamy w Polsce 24 950 stażystów, a dokumen­
ty kuratoryjne pochodzące ze sprawozda11 szkolnych 
(tzw. EN3) podawały, że jest ich 38 594. 

- Jakie znaczenie dla naliczania pensji ma liczba na­
uczycieli? 

- Wysokość uposażenia zależy od liczby nauczycieli, 
od posiadanych przez nich kwalifikacji i stopnia awan­
su zawodowego. Jeśli zawyży się liczbę nauczycieli z 
jakiejś grupy awansu zawodowego, dostaną oni niższą 
płacę zasadniczą. Tę płacę zasadniczą najbardziej za­
niżono u nauczycieli mianowanych i dyplomowanych. 
Dla przykładu: nauczyciel dyplomowany zarabiał dotąd 
średnio 2420 zł, a po podwyżce miał otrzymywać sumę 
2959 zł, czyli o 539 zł więcej. Według ministerstwa edu­
kacji mamy w Polsce 98 tys. nauczycieli dyplomowa­
nych. Ze sprawozdm1 EN3 jednak wynika, że nauczy­
cieli dyplomowanych jest w Polsce 39 206. To znaczy, 
że rząd chciał mieć do dyspozycji na podwyżkę dla tej 
grupy 52 mln 851 106 zł, a tak naprawdę pot rzcbował 
na to 21 mln 132 034. Ogółem nie wiadomo, gdzie siy 
podziała kwota w wysokości 81 mln 679 526 zł. 

-Jak to się stało, że mimo protestu „Solidarności" ru­
szyło wypłacanie zaniżonych sum'? 

- Protokół rozbiezności podpisał Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego oraz NSZZ Pracowników Schronisk 
dla Nieletnich i Zakładów Poprawczych. W paździer­
niku zaczęto wprowadzać trzcci etap regulacji płac, jed­
nak do dziś objęto nim tylko około połowę gmin, gdyż 
rząd nic wywiązuje się z płatności, a nie wszystkie gmi­
ny chcą czy mogą wziąć na kn cel pożyczkę. 

- Jakie są szam;e na to, że nauczyciele odzyskają stra­
cone sumy'? 

- W tej chwili ich nic odzyskają, rozporządzenie jest 
umieszczone w Dzienniku Ustaw, gminy naliczają pen­
sje, a nauczyciele otrzymują zaniżone uposażenie. 
Obecnie można się starać o to, by wyrównać straty przy 
okazji podwyżki w 2003 roku. 

Rozmawiała: Elżbieta Sanecka 
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Srednie ~ ; ; 
wynagrodzenie ~ i ~ e 
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Przed podwyżką od 1315 1617 2117 2420 
1 stycznia 2002 r. 

Opóźniona podwyżka 1315 1644 2301 2959 
od 1 października 2002 r. 
(bez dodatku inflacyjnego) 

Zgodnie z wcześniejszymi 1389 1737 2432 3127 
przewidywaniami „S" 
(z waloryzacją inflacyjną) 
powinno być: 

Zaniżanie stawek 
Zdaniem przewodniczącego Sekcji Oświaty i Wycho­

wania NSl-2 „S" Wojciecha Książka, zani1,enie płac na­
uczycieli wynika nie tylko z podania nicprawdziweJ licz­
by nauczycieli mianowanych i dyplomowanych, ale tak­
że ze zmiany procentowego udziału płacy zasadniczcJ w 
całości wynagrodzenia. Dotychczas płaca zasadnicza 
wynosiła około 70 procent całości, obecnie stanowi ona 68 
procent, co daje nicdoszacowanie jej średnio od 10 do 50 
złotych i wpływa na naliczanie niższych kwot dodatków. 

31 listopada 2002 r. Zarząd Regionu Gdai1skicgo zwrócił 
się do Ministerstwa Edukacji Narodowej i Sportu o wyjaśnie­
nie braku dotacji celowej na zabezpieczenie płac dla nauczy­
cieli pmxłszkolnych oraz wył łumaczcnic, dlaczego zamiast 
liczby 40 tys. nauczycieli dyplomowanych rząd podał liczby 
1 OO tys., zaoszczędzając na przyjęciu bh;dnych danych cxi 80 
do 100 mln złotych. {eb) 
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Polecamy-odradzamy 
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„Ziemia niczyja", rei.. Danis Ta novie - Film niemal 
Ż.:, katucralny, lx.,---z pościgów, str.lClanin i spektakularnych 
wybuchów. Czy to może być film o wojnie? Bez wątpie­
nia, skupiamy się: oowiem nie na tym co wokół na-,, a na 
umysłach ludzkich, gdzie wojna się rodzi. To właśnie 
pytanie o ten szczególny stan umysłu - stan wojny jest 
istotą tego dzieła, nagrodzonego tegorocmym Oskarem 
za najlepszy film zagraniczny. © 

,,Raportmniejs,-1)Ści", rd~ Steven Spielberg- Kolejne 

dzieło twórcy, któzy przyzwyczaił na,; do dużej rozpic;:tości 
swoich filmowych zainkTCSOwati Wiemy natomiast, że z.a­
ws-ze n 1oi__t.,'lllY spcxlziewać się po jego dziełach czcgci wyjąt­
kowego. Tak jest i tym raz.cm. Obok fajerwerków technicz­
nych i mhygująccgo prz.t.-powiadania przyszłych lasów &wiata 
otrqmujemy lak.7.,e wa;ine dylematy moralne do pm:mys1e­
I)ia Sz.kcxła tylko -że Spielb...>rg nie tnniał z.rezy~wać z typo­
wo holJywoodzkich schei uatów faoolamych. © 

„Pianista", reż. Roman Polański - KoleJny wielki 
mag współczesnego kina także nas nie zawiódł. ,,Piani­
stę" trudno Jednak oceniać. Treść filmu Jest tak wstr7.ąsa­
jąca, ie sama fonna wydaje się niemal przezroczysta Jest 
to niewątpliwą zalctą, którą doceniło tala,e jury festiwalu 

w Cannes, przyznając Polańskiemu Złotą Palmę. Taki 
film powinno się ohcjrzeć raz na jakiś czas, hy .m7-ypo­
mnieć sobie, co w życiu jest naprawdv ważne. (g) 

,,Dzień Ś\lira'', rei. l\larek Koterski -Reżyser kon­
sekwentnie budujący swoją wizję świata i s1edzący cxl lat 

· losy Adasia Miauczyi1slciego wreszcie doczekał się na­

grody. Złote Lwy na tegorocznym Festiwalu Polskich 
Filmów Fabularnych i nagrcxia dla filmu najkpicj opisu­
jącego współczesną polską rzeczywistość mówią same 
za siebie .. J)zie11 świra" to film, który na pierwszy rzut 
oka wydaje się komedią, oo przecież ze śmiechu moina 
lu pęknąć, ale za chwilę śmiech zamiera na.in na ustach. 
,:Z czego się śmiCJccie? Z sainych sich1e się śnlicJccic , .. -
słowa klasyka same cisną się na usta. © 

,,Niebo", reż. Tom Tykwer- Film według ostatruego 
wspólnego scenariusza Krzysztofa Kieślowskiego i 
Krzysztofa Picsiewic:1..a zapowiadany był długo i c,czcki 
wany z niecierpliwością. I może dlatego po obejrzeniu 

czujemy niedosyt. Nieuniknione jest też porównywanie z 
filmami Kieślowskiego, a to chyba nieporozumienie. 
Wprawdzie Tykwer w swoich dzidach też dotyka Nie 
manego, ale robi to we własny, zupełnie in~ sposób. 
Czy jednak musi przy tym irytować widza? 8 (jw) 

Książka 

Niewygodna 
lawą_c,skarżonych 

Wydawałoby się, że mamy do czy­
nienia z jeszcze jedną książką o 
Grudniu, mówiącą o znanych już fak­
tach. Tymczasem książka Zbigniewa 
Branacha pokazuje tragedię z roku 
1970 w sposób niezwykły. 

Książkę czyta się jak dobry kry­
minał. Branach tworzy pasjonującą 
historię, której tragiczny finał nie­
stety wszyscy znamy. Towarzy­
szy generałom w naradach szta­
bowych, odprawach, roz1110-
wach. To pozwala nam niemal­
że odczuć atmosferę tamtych 
dni, ale też poznać sposób rozu-

mowania i sylwetki ludzi, którzy dziś od­
powiadają za sprawstwo kierownicze masakry. 

,,Sprawcy zbrodni przez ponad 20 lat czuli się nie­

tykalni. Grudniowe wdowy czekały na prawdę i spra­

wiedliwość. Prokuratorskie zarzuty nic pozostawiają 

wątpliwości: oskarżeni mieli pełną świadomość użycia 
broni ... " - czytamy w posłowiu książki. Autor pokazu­
je nie tylko metodę uruchamiania mechanizmu zbioro­
wego zabijania, ale i próby zatarcia śladów zbrodni. 

Odsłania kulisy śledztwa, ujawnia matactwa generałów, 
,,amnezję" byłych prominentów i przenoszenie cięza­
ru winy na nieżyjących już grudniowych decydentów. 

Książka zwraca uwagę na postawę Jaruzelskiego, 
który powtarzając do znudzenia, że chce stanąć przed 
sądem, jednocześnie ponawia wnioski o odroczenie 
rozpraw i wnioskuje o umorzenie sprawy. Widać ława 
oskarżonych nic jest wygodna dla kogoś, kto przywykł 
do miejsc za stołami prezydialnymi. 

{jw) 
Zbigniew Brmwch, .. Oskarżony Jaruzelski i inni ... ", 
Ton111-Poz11m1 2002 

Film 

Zdążyliśmy się już przyzwyczaić 

do lawiny .filmowych adaptacji kla­
syki polskiej literatury, ale też nie­
stety do faktu, że nie są to prze­
ważnie arcydzieła światowego 

kina. Tym większą niespodziankę 
sprawił Andrzej Wajda swoją 
,,Zemstą", która choć nie jest ni­
czym więcej niż tylko poprawną 
adaptacją, to jednak można się 
przy niej naprawdę nieźle bawić. 

Prz.ekleństwcin Andn·:eja Wajdy,jc­
żeli chcxlzi o ekranizac jy dzieł literac­
kich, jest paradoksalnie fakt, że w 1972 
roku stworzył arcydzieło - ,,Wesele" 
według Stanisława Wyspiai1skiego. 
Nieuniknione było porównywanie ada­
ptacji „Zemsty" do tamtego fi hnu, szu­
kanie podobnych fajerwerków twór­
czej inwencji reżysera i wyobraźni. 
Niestety w „Zemście" nie majdzicmy 
tego czegoś, co z „Wesela" Wyspiai1-
skiego uczyniło „Wesele" Wajdy. 
Otrzymaliśmy solidną adaptację, po­
rządnie zrobiony film, w którym na 
próżno jednak byłoby szukać wajdow­
skiego ducha spaed lat. ,,Wesele" ze­
mściło się wi~ po c7.asie. 

Wydaje się wręcz, że film mógłby 
powstać bez reżysera, bo wszystko 
tutaj to tzw. samograJe. SamograJem 
jest przede wszystkim zamek w 
Ogrod7ie1ku, który jest tak filmowy 
i bajkowy, że aż nieprawdziwy. Za­
biegi scenografa uczyniły z niego 
jeszcze bardziej nieprawdopodobne, 
ale i urzekające miejsce. Samograj to 
także obsada aktorska - wydaje się, 
że każ,dy z wielkich aktorów polskiej 
sceny, jacy grają u Wajdy, ma jasno 
sprecyzowaną wizj9 swojej roli i re­
alizuje ją z :,_dazną konsekwencją. 

Samograj to wreszcie sama sztuka 
Fredry. Aktorzy podkreślają, że w 
wierszu Hrabiego jest coś potoczy­
stego i rytmicznego, co samo „nie­
sie" rolę. A rnoi.c właśnie ta tajemni­
cza właściwość fredrowskiej frazy 
sprawia, że tak naprawdy z „l'..cmstą" 
niewiele moina zrobić? Trudno so­
bie wszak wyobrazić jakiekolwiek 
zabiegi fomialne czy próby uwspół­
cześniania, podczas gdy wiersz cia-

• 

sno trzyma nas w dziewiętnasto­
wiecznych cuglach, nie pozostawia­
jąc miejsca na pauzy czy wtrącenia. 

Film ogląda się z niewątpliwą 
przyjemnością. Warto przypomnieć 
sobie świetne strofy, które weszły do 

języka potocznego, w mistrzowskich 
wykonaniach. Któż z nas pam.iyta, w 
jakich okolicznościach i z czyich ust 
padają słowa „Krokodyla daj mi 
luby", ,,Niech się dzieje wola nieba, z 
nią się zawsze zgadzać trzeba" czy 
,,Mociumpanie cymbał pisze!". Ak­
torzy tchnęli w k wiersze prawdziwe 
życic i to dla nic;ch przede wszystkim 
warto zobaczyć kn film. Gajos stwo­
rzył postać Cześnika tak żywą 1 peł­

nokrwistą, jakiej dotąd nic było chy 
ha na polskiej scenie. Papkin Roma­
na Polai1skicgo jest niezwykle praw­
dziwy i wręcz wzbudzający współ­

czucie, głównie dzięki wspaniałemu 
operowaniu głosem. Mnie jednak 

najbardziej urzekł Daniel Olbrychski 
w drugoplanowej przecież roli Dyn­
dalskiego. To głównie dziryki niemu 

scena pisania listu jest prawdziwym 
fajerwerkiem humoru i popisem ak­
torskiego kunsztu, doprowadzają 
cym widownię do niepohamowane­
go śmiechu. 

Wajda jedynie w krnkówce filmu 
pozwolił sohie na drohną ingercncjy w 
fredrowski dramat. Po ostatniej semie 

kamera nagle wycofuje się, a za Pap­
kinem wygłaszającym ko1i.cowe wer­
sy zapada nagle kurtyna. Na twarzy 
aktora widać blask teatralnych reflek­
torów i wiemy już, że oglądane przed 
chwilą obrazy nie miały wcale uda­
wać rzeczywistości. Pojawiają się na 
moment kolejne postaci dramatu, wy-
g łasza jąc kwestie najbardziej dla 
nich charakterystyczne. Nie bardzo 
wiem, po co ten zabieg, zwłaszcza że 
np. Klara nic wypowiada w „Ze- 1 

mśeic" fadnych złotych myśli, a Czc­
.<nik czy Papkin mają ich co niemiara. 
Czy chod7iło o podkreJenic, że „Ze­
msta" to kopalnia powiedzonek i cyta 
tów? Jc:i.cli tak, to Wajda chyba jednak 
zatracił ów tajemniczy m1ysl kontaktu 
z widownią, którego tak z.azdroszczo­
no mu przez lata. 

Jarosław Wierzchołowski 

„7_,e111slo ", re,._ ~A,u/rze1 Wojda 

według dm111at11 Alek.wmdra Fredry, 
występują 111. in.: Janusz Gajos, 
Andrzej Seweryn, Ro111011 Po/miski, 
Kmarzyna FiRlfm, ARata Buzek, 
Daf/ie/ Olbrychski, Rafi1/ Królikow­
ski; zdjęcia Paweł Ede/111m1, muzyka 
Wojciech Kilar, 11w11taż lVtmda 
7.,e111m1, sce11ograjia TadelfSZ Kosa­
rewicz i MaRda/e11a l)ipo111, dekora­
cja wnętrz Wiesława Clwjkowska, 
kosti11111y Krystyna 711chwatowicz 

Sesja naukowa IPN i Uniwersytetu Gdańskiego 

o cenzurze, języku propagandy 
oraz metodach jej działania dysku­
towali historycy na dwudniowej 
sesji naukowej przygotowanej 
przez Instytut Pamięci Narodowej 
i Uniwersytet Gdański. 

Na gda11skicj uczdni 10 paździer­
nika zebrali się historycy i jyzyko­
znawcy zajmujący się najnowszymi 
dziejami Polski. Sesja na temat pro­
pagandy uroczyście zainaugurowała 
współpracę gda.i1skicj uczelni z IPN. 
Wprowadzając liC?nie zgromadzo­

nych w auli Wydziału Filologiczno­
l Iistoryczncgo słuchaczy w proble­
matykę, prof. Roman Wapi11ski 
st wicrdzi ł, że propaganda jako fon na 
przekazu informacji mająca na celu 
pozyskanie ludzi na r1:ccz okrcs1oncj 
idei pojawiła wraz ze zorganizowa­
nym społecze11stwem. Nie była wy­
nalazkit.:m systt.:mów totalitar­
nych, takich jak nazistowskie Niem­
cy czy Rosja radziecka. J~zykiem 
propagandy posługiwały si~ wszyst­
kie ruchy polityczne, które pojawiły 
się na ziemiach polskich rxxl koniec 

d 
XIX w: Polska Partia Socjalistycz­
na, Liga Narodowa, Stronnictwo Lu­
dowe. -tnakomitym propagandzistą 
był Józef Piłsudski, chociaż nikt o 
nim tak nic mówi stwierdził prof. 
Wapi11ski. 

/ .. daniem prof. Jerzego Bralczyka 
łat wiej było badać jryzyk propagandy 
PRL niż współczesnej polityki. -
Dzisiaj kaidy polityk mówi inaczej. 
Chce się podohać swoim wyoorcom 
i dostosowuje siv do nich - stwier­
dził. W PRL natomia<;t istniał ji.;zyk 
partyjn(}-pathtwowy, którym oficjal­
nie się posługiwano. Używała go nic 
tylko PZPR, ale także środowiska 
naukowe. Język ten dostarczał jed­
noznacznych ocen - wszy st ko było 
albo dohrc, alho złe. Lat wo podda­
wał się kontroli. - W pewnym mo­
mencie doszło także do jego rytuali­
zacji. Nicwainc czy coś, co się głosi­
ło, miało sens. Wainc, ?c było słusz­
ne - mówił prof. Bralczyk. W len 
sposób powstały takie sfommłowa­
nia, jak: ,,demokracja ludowa" czy 
.,rosnąca dynamika produkcji". Jyzy-

kowi partyjnemu w Polsce nic poddał 
si1r ji;zyk Kościoła, inteligencji hu­
manistycmej, kultury popularnej czy 
jiyzyk ulicy. 

Prof. Wiktor Pepli11ski przypo-
11miał natomiast działalność cenzu­
ry i niektóre formy walki z nią, np. 
znane z „Dziennika Bałtyckiego" 
ukryte w tekście hasło WR.ONA 
SKONA. - Cenzura działała bar­
dzo dyskretnie. Instrukcje dotyczą­
ce usuwania niewygodnych dla 
władzy komunikatów znam: hyły 
wąskiej grupie ludzi - stwierdził 

prof. Pcpli11ski. Rządzący kontro­
lowali media także poprzez obsa­
dzanie stanowisk redaktorów na­
czelnych osobami z PZPR. Warto 
pamiętać, -i.c jednym z postulatów 
Sierpnia '80 hyła liheralizacja cen­
zury. - Jeszcze wtedy nikt nic my­
ślał o jej zniesieniu. W ł 989 roku 
cenzura skoticzyła si~ razem z 
upadkiem całego syst<.:mu, chociaż 
oficjalnie istniała do 1990 roku 
dodał prof. Pcpli11ski. 

(mp) 



Członkowie Zarządu Regio1lu i Regionalnej Komisji RewizyJllej, k<>mis1e zakładowe (międzyzaklndowe) 
i komisje rewizyj11e, sekcje regiollalne - branżowe, oddziały Zarządu Regionu 
Szanowni Pa,istwo! Koleżanki i Koledzy! 

Gdańsk, 4 listopada 2002 r. 
Zarząd Regionu Gda6skiego NSZZ ,,Solidarność" stara się przygotować ofertę szkole11 na 2003 rok 

zgodną z potrzebami i oczekiwaniami naszych członków i struktur związkowych. Dlatego poprzedzamy 
ją badaniami ankietowymi , w których chcielibyśmy uzyskać opinie dotyczące naszych działa(1 ciotychcza­
sowych, a takzc uwagi, propozycje do wykorzystania i zrealizowania w nowej kadencji. Do ankiety za 
łączamy dotychczasową ofertę Działu Szkok11, która pozwoli zorientować się w naszych obecnych dzia­
łaniach w tym zakresie. 

Ankietę proszę przesiać do 10 grudnia br. na adres: 
Zarząd Regionu Gda11skiego NSZZ „Solidarność'\ 80-855' Gda11sk, ul. Wały Piastowskie 24, 
z dopiskiem „Dział Szkolc11 - ankieta' '. 
Uwagi oraz pytania można kierować także do W0Jc1ccha Książka koordynującego pracę Działu Szko­

leń z ramienia Prezydium Zarządu Regionu lub bezpośrednio do kierownika działu Ireny Jcndy 

I 
Z wyrazami sympatii i szacunku 

I 

I 

L 
Zgodnie z uchwalą nr 71/97 Za­

rządu Regionu CMm1skicgo działacze 
komisji zakładowych i komisji rewi­
zyjnych są zobowiązani do odbycia 
cyklu podstawowych szkolc11 związ­
kowych. Dlatego wraz z rozpoczy­
nającym si~ rokiem szkoleniowym 
2002/20m pragniemy przedstawić 

naszą ofertę szkoleniową . 
Tylko wyszkoleni, działający w 

nowoczesny i profesjonalny sposób 
działacze mogą sobie poradzić z 
wyzwaniami, jakie niesie codzien­
na praca związkowa. 

Na · szkolenia zapraszamy w 
szczególności osoby rozpoczynają­
ce działalność związkową w nowej 
kadencji 2002-2006. 

Dział Szkolc11 Zarządu Regionu 
Gda11skicgo NS;',/, , , Snlidarność" 

proponuje w roku szkoleniowym 
200212om nastrpujące szkolenia: 

1. Szkolenie ogólnozwiązkowe 
dla działaczy KZ i KR 
(dwuetapowe)-SOD1iSOD2 

Program szkolenia SOI) I zawie­
ra probkmatyk1y związaną z podst a­
wami prawnymi clziablności związ­
kowej, uprawnieniami związków za­
wodowych, organizacją pracy clziala­
cza komisji zakładowej, ksztalcc-
111c111 umicj~tności rozwiązywania 
problemów, naliczaniem zakładowe­
go funduszu świadczc11 socjalnych, 
zaś treścią szkolenia S01)2 są 111. in. 
regulamin pracy i wynagradzania, za­
~ady współpracy ;',wiązku ze spo­
łeczną inspekcją pracy, hhp, pozna­
nie ustawy o rwwiązywaniu spor(Jw 
zhiorowych itp. Oha etapy szkolcma 
lrwają po 5 dni i są obowiązkowe dla 
ka1dcgo działacza kon1isji zakłado­
wej i komisji rewizyjnej. 

2. Szkolenie negocjacyjne - NG 
Ohejmuje ksztakenic u1111eJ<;t­

nośc1 ncgocjacy_inych, rodzaje, eta­
py oraz przygotowanie do negocJa­
cji, tcćhniki, style, strategię i takty­
k-~ negocjacji, zasady komunikacji 
wcrhalnej i nicwcrhalncj (mowa 
ciała), organizacj~ pracy zespołu 
negocjacyjnego. 

Szkolenie trwa 5 dni i jest obo­
wiązkowe dla działaczy komisji 
zakładowych. 

3. Szkolenie dla 
przewodniczących komisji 
zakładowych (przywództwo 
związkowe) - SP 

Szkolenie ohcjmujc tematyk~ 
1wią1.aną z ksztaltowaniclll u1111c_irt-

naści przywódczych, tworzeniem 
zespołu przywódczego, elementami 
tzw. public relations, zarządzaniem 
komisją zakładową itp. 

Szkolenie trwa 5 dni i jest obo­
wiązkowe dla przewodniczących i 
wiceprzewodniczących komisji za­
kładowych i komisji rcw1zyJnych. 

4. Rozwój Związku - PNC 
Szkolenie dotyczy kształcenia 

umicktności naboru nowych 
członków do Związku. W każdej 
komisji zakładowej powinna dzia­
łać osoba przeszkolona w tym za­
kresie. 

Szkolenie trwa 5 dni i jest 
przcmat.:zonc dla osób komuni ­
katywnych, chcących zaJmować 

si<; pozyskiwaniem nowych człon­
ków. 

5. Układy zbiorowe pracy 
część I i li ( szkolenie 
dwuetapowe) - UZPl i UZP2 

CZ\-'ŚĆ pierwsza szkolenia obej ­
muje tworzenie zapisów układo­

wych, zasady zawierania UZP, 
a przede wszystkim poznanie pra­
wa układowego. Druga cz<;ŚĆ ohej­
mujc zasady negocjowania UZP. 

Oba etapy szkolenia trwają po 
5 dni i są przeznaczone dla działa ­
czy, kt(1rzy h~dą uczestniczyć w 
t worzcniu i negocjowani u UZP. 

6. Szkolenie ekonomicme - EK 
Program szkolenia obejmuje 

poznanie podstawowych po_j~ć 

ekonomicznych, analiz~ sprawoz­
da11 finansowych zakładu pracy, 
symulację funkcjonowania przcd­
si~biorst wa. 

Szkolenie trwa 5 dni. 

7. Szkolenie „Kodeks pracy" 
(dwuetapowe) 

Pierwsza cz1rść szkolenia to 
,,Wybrane elementy prawa pracy" 
- KP - zawiera najistotniejszą pro­
hlcrnatykt; prawa pracy w mlnie­
sieniu do działalności związkowej. 

Druga cz~ść to ,.Przceiwdzia­
łanic łamaniu praw związkowych 

prze dniczący 

Zarządu Regionu dańskiego 
NSZZ „ olldarność" 

[!fi„ of v{ 
uszśniadek 

I 
i pracowniczych' ' - PD porusza 
problcmatyk(y łamania prawa 
związkowego i prawa pracy oraz 
sposoby przeciwdziałania tym prak­
tykom. 

Szkolenie „Wybrane elementy 
prawa pracy" trwa 5 dni, a „Prze­
ciwdziałanie ... " 2 dni. 

8. Szkolenie 
„Media związkowe" - MZ 

Przewidziane dla osób redagu­
jących (chcących redagować) biu­
letyny, gazetki związkowe: odpo­
wiedzialnych za prawidłowy obieg 
informacji wśród qłonków związ­
ku, za kształtowanie pozytywnego 
wizerunku „Solidarności" w zakła­
dzie pracy. 

Szkolenie trwa 5 dni, koni ecz­
na jest podstawowa znajomość ob­
sługi komputera. 

9. Szkolenie zakładowych 
komisji rewizyjnych - ZKR 

Obejmuje kou1pctencjc zakła­

dt)wych komisji rcwizy jnych, jcJ 
wcwn~lrzne zasu<ly funkcjonowa­
nia, nadzorowanie wyhorów do 
władz Związku, kontrol9 finansów 
organizacji związkowych. 

Szkolenie trw:i 3 dni i jest ol;o­
wiązkowc dla członków komi~ji 
r<;wizyjnych. \ 

10. Szkolenie skarbników 
komisji zakładowych - SK 

Zaznajamia z podstawową do­
kumentacją finansowo-ksii;gową 
oraz zasadami działalności finan­
sowej komisji zakładowych. 

Szkolenie trwa 2 dni i _Jest obo­
wiązkowe dla skarbników komisji 
zakładowych. 

11. Unia Europejska 
a związki zawodowe - UE 

Podstawowe infor111acjc o Unii 
Europejskiej. 

Szkolenie trwa 3 dni i jest obo­
wiązkowe dla działaczy związko­
wych. 

lrenalenda 
Tadeusz Grubich 

Zarząd Regionu Gda11skicgo NSZZ „Solidarność" 
80-855 (ida11Sk, ul. Wały Piastowskie 24, 
tel. 308-42-76. 
305-54-79, 
0502- 172-288 (Irena .Tcnda) 
fox: 301-88-54 
e-mail. d1jal.szkolcn@lsolidamosc.gda.pl 
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Członkowie Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ 
„Solidarność" i Regionalnej Komisji Rewizyjnej 

Komisja Zakładowa (Międzyzakładowa) i Komisja Rewizyjna 

nr ......... .. ... ... .. ...... ................... ........ ... ..... ...... ............ .. .. . 

Regionalna Sekcja ... .... .................................................... . 

ZRG NSZZ „Solidarność" Oddział w ......................... ... ..... . 

1. Jak oceniasz dotychczasową ofertę szkoleń (propozycje 
na rok 2002 w załączeniu)? ... ........ .. .......... ...... ... ... ....... ... . 

• . . 
• . . ....... ...... ... ........................... .. .. .......... .. ................. .. ... ... .. . 

• • • • • • • • .. 
• 
• •. 
• • • • 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

2. Czy szkolenia zawarte w ofercie będą przydatne w Waszej 

pracy związkowej? .......... ........... .. .. ... .. .. .. ....... ................ .. 

3. Proszę wymienić według kolejności znaczenia (1-3) najbardziej 
przydatne szkolenia dla Waszej pracy związkowej: 

1 . . .. ... ....... .... ...... ..... ... ... .. .. ....... ... ..... ............ .... ... ..... .... . 

2 ....... .. ........................... .. ....... ........... ...................... ... . . 

3 . ..... ................................... ... .. .. ................................. .. 

4. O jaką tematykę należałoby poszerzyć naszą ofertę? ....... 

5. W jaki sposób należałoby jeszcze bardziej zainteresować 
naszymi szkoleniami działaczy związkowych? .... .. .. ....... ...... . 

9. Inne uwagi i propozycje· 

Dziękujemy za wypełnien!e ankiety 

Data Pieczęć i podpis 

Jednocześnie przypominamy organizacjom związkowym, 
które nie przesłały kart zgłoszeniowych, o jak najszybsze 
dostarczenie ich do Działu Szkoleń . 



Fabryka Kabli w Ożarowie 

haos, olac 
Od 22 kwietnia br. trwa protest 

pracowników Fabryki Kabli w Oża­
rowie Mazowieckim. Zakład został 
sprzedany spółce Tele-Fonika, któ­
ra następnie przystąpiła do jego 
likwidacji. 

Dzie11 24 października Komisja 
Krajowa ,,s'' ogłosiła „Dniem So­
liJarności'' z pracownikami Fabry­
ki Kabli w Ożarowie Mazowiec­
kim. Przed Urzędem Rady Mini­
strów przeprowadzono pikiet,ę, w 
której wzięli udział przewodniczą­
cy wszystkich regionów „S"' oraz 
szefowie sekretariatów branżo­

wycl1 Związku. Manifestanci wrę­

czyli urzędnikom petycję, w której 
czytamy m.in.: ,,Wobec trwającego 

szereg miesięcy dramatu pracow­
ników z Ożarowa i bezczynności 
urzędników pa11stwowych w tej 
sprawie, NSZZ „Solidarność" za­
rzuca koalicy j11emu rządowi SLD­
PSL-UP i premierowi Leszkowi 
Millerowi działanie rażąco 
sprzeczne z konstytucyjnym obo­
wiązkiem dbałości o dobro Rzecz­
pospolitej Polskiej i jej ohywateli. 
( ... ) Realizując prywatny interes· 
doprowadzono do likwidacji zre­
stmkturyzowanej i dobrze działają­
cej fabryki, mającej pełny pakiet 
zamówie11 i dobrą kondycję tech­
niczną. Tym samym skazano 
micszka1ków Ożarowa na 11ędzę i 
bezrobocie, gdyż Fabryka Kabli 
była największym zakładem w tym 
mieście, zatrnclnia jącyrn 900 osób. 
W imieniu pozostawionych swemu 
losowi pracowników Ożarowa 
wzywamy rząd RP do naprawienia 
zawinionej przez urzt;dników pa11-
stwowych sytuacji. Upominamy się 
też o los setek innych zakładów 

pracy i ich załóg, przeżywających 
poważne trudności'' 

Krótko 
z Regionu 

:25 października odhyło się Kole­
gium przewoduiczących komisji 
zakładowych Regionu Słupskiego 
„S'' Po11ieważ było to pierwsze 
spotkanie po zjeździe krajowym, 
omówiono zmiany personalne w 
Związku. przedstawio11e zostały 111-

formac je ze zjazdu i pierwszego 
posiedzc11ia Komisji Krajowej. 
Dyskutowano nad zmianami w ko­
deksie pracy. Ważnym tematem 
spotkania stały się wybory samo­
rządowe i prohlcm uczestnictwa 
związkowców w wyhorach. 

o 

Protest trwa już ponad 200 dni 

XV Krajowy Zjazd Delegatów 
NSZZ „Solidarność" podjął uchwa­
łę w sprawie wsparcia dla Fabryki 
Kabli w Ożarowic. Zobowiązała 
ona Komisję Krajową do wsparcia 
eksperckiego i finansowego tamtej­
szej zakładowej organizacji NSZZ 
„Solidarność" ,,Trwający od po11acl 
pięciu miesięcy słuszny protest pra­
cowników \V obronie miejsc pracy 
i dla uratowania dobrze funkcjonu­
jącego zakładu wymaga wsparcia i 
nieusta1111ego nacisku na rząd'' -
napisano w uchwale. 

O dramacie pracownikÓ\\ FK w 
O:i.arowie dowiedziała się cala 
Polska dopiero w dzie11 po wybo 
rze Janusza Śuiaclka na stanowi-

Sezam or 
bez wypłaty 

Po raz kolejny. w paździcmiku, 
pracownicy słup'>kiego Sezamoru nic 
otrzymali ua czas wypłaty wynagro­
dm1. Sezamor to jedyny w kraju pro­
ducent łaikuchów okrętowych i pro­
blemy polskich ,toczni nie ominęły 

słupskiej finuy. - Zarząd tłumaczy, 
że prohlcmy wypłatą związane są z 
kłopotami Stoczni Gdyuia. najwi~k­
szego odbiorcy produktów Sczamoru. 
Rozumiemy tę sytuację, ale atmosfe­
ra w zakładzie jest nerwowa mówi 
Stanisław Szukała, przewod11icząey 
KZ ,,S-' w zakładzie i słupskiego Za­
rLąclu Regionu. W najbliższym cza­
sie dojdzie do zwolnienia 40 spośród 
:200-osobowcj załogi. O 

Słupscy związkowcy w Warszawie 
Delegacja słupskich związko\v­

ców brała udział 2:2 października 

w Warszawie w mauifestacji w 
obronie bra11ży okrętowej. Po upa­
dłości Stoczni w Ustce i będącego 
cały czas w kłopotach Sezamorze 
problemy te dotykają bezpośrednio 
nasz region. Miejmy nadziej~\ że 
kolejna słupska firma uie upaduie. 

Pożegnaliśmy 

- Była to manifestacja w obronie 
micJsc pracy. Chodzi też o dotrzy­
mywanie ustale11 dotyczącycll 

przemysłu stoczniowego uzgod­
nionych pomiydzy związkami za­
wodowymi, stroną rządową i pra­
codawcami mow1 Stanisław 

Szukała. przewodniczący ZR „S". 
o 

Koleżank~ 

Alinę Pienkowską 
Jedną z założycieli „Solidanwści" 

Była osobą o wyjątkowej odwadze. uczciwości i wrażliwości na 
ludzką krzywdy, Zawsze starała się łączyć a nic dzielić 

Zarząd Regionu Słupskiego NSZZ .,Solidarność"' 

sko przewodniczącego KK ,,S-'. 
Śniadek odwiedzi! wówczas fabry­
kę, chcąc tym gestem podkreślić, 

że jako przewodniczący zamierza 
być zawsze ze związkowcami, 
blisko ich problemów. 

Powstaje pytanie, czy sytuacja w 
Ożarowie jest wynikiem hałaganu 
organizacyjnego i samowoli urzędni­
ków, podejmujących chaotyczne de­
cyzje, czy też efektem lckkomys1nc­
go ult:gania naciskom grup i11teresów. 
Niestety najhardziej prawdopodob­
nym wyjaśnieniem jest jccl11ak ko­
rupcja ur1:ędów i przyzwalanie przez 
rząd na realizacjy partykuła.mych ce­
lów biznesmenów, bez troski o los 
obywateli pai1stwa. (jw) 

• 

- ~ ---- --

1 ~Co sit działo ·w ·Ożarowie . 
• Fabryka Kabli w Ożarowie Mazowieckim powstała w 1929 roku. W 

1995 roku została przekształcona w jednoosobową spółkę akcyjną skarbu 
państwa, w dwa lata później wdrożyła system jakości ISO 9001. 

• W 1998 roku większościowy pakiet akcji Fabryki Kabli Ożarów SA 
wykupiła firma Elektrim S.A 

• W 1999 roku w wyniku fuzji trzech fabryk kabli, będących własnością 
Elektrimu SA fabryka w Ożarowie weszła w skład połączonego przedsię­
biorstwa Elektrim Kable SA jako jeden z trzech krajowych zakładów pro­
dukcyjnych spółki, specjalizując się w produkcji m.in. miedzianych kabli 
telekomunikacyjnych, kabli światłowodowych i przewodów komputero­
wych 

• W maju 2001 roku Tele-Fonika KFK S.A., skupiająca fabryki kabli w 
Myślenicach i Krakowie, złożyła wniosek do Urzędu Ochrony Konkurencji 
i Konsumentów o zgodę na zakup spółki Elektrim Kable S.A., w skład któ­
rej wchodziły fabryki w Szczecinie, Bydgoszczy i Ożarowie. Wniosek ten 
został odrzucony ze względu na możliwość powstania na polskim rynku 
monopolu na produkcję kabli. Tele-Fonika odwołała się od decyzji, jednak 
jeszcze przed wyrokiem sądu w tej sprawie złożyła kolejny wniosek o 
zgodę na zakup Elektrimu Kable SA, z zastrzeżeniem, iż zobowiązuje się 
sprzedać Fabrykę Kabli w Ożarowie, która funkcjonowć będzie jako samo­
dzielne przedsiębiorstwo. Miało to stanowić zabezpieczenie przed zarzu­
tami o tworzenie monopolu 

• W listopadzie 2001 roku, po wyborach i zmianie władzy w kraju 
Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumentów zmienia nagle swoją po-· 
przednią decyzję i wydaje kuriozalną decyzję zezwalającą na utworzenie 
monopolu w produkcji kabli. 

• W styczniu 2002 zarząd Tele-Foniki publicznie zapewnia, że nie bę­
dzie zwolnień w przejętych fabrykach ani ich likwidacji 

• W marcu 2002 rozpoczynają się zwolnienia grupowe w celu likwida­
cji Fabryki Kabli w Ożarowie Mazowieckim. 

• Od 22 kwietnia br. pracownicy Fabryki Kabli w Ożarowie Mazowiec­
kim walczą o utrzymanie swoich miejsc pracy. Likwidacja fabryki oznacza 
zwolnienie 900 pracowników. 

• 21 października br. pod obstawą ochroniarzy na teren FK w Ożaro­
wie weszła ekipa nowego właściciela, mająca za zadanie zdemontować 
maszyny produkcyjne i wywieźć je do innych zakładów 

Podajemy numer konta, na który można wpłacać pieniądze na 
pomoc dla protestujących pracowników Ożarowa: 

• 

Pekao SA V o/Gdańsk 10801053-6796-27006-803000-111 
z dopiskiem Ożarów. 

Je na m zn ••• 
Po prawie roku prokuratura rejo­

nowa będzie jednak musiała zba­
dać zarzuty związkowców wobec 
byłego zarządu Stoczni w Ustce. 

Przypomnijmy, że 17 grudnia 
2001 roku związkowcy z likwido­
wanej Stoczni w Ustce oskarżyli za­
rząd stoczni oraz rady nadzorczą o 
naruszenie prawa i działanie na 
szkodę spółki. Chodziło przede 
wszystkim o zawieranie koutraktów 
po zaniżonych cenach. W niektó­
rych przypadkach hyły one zaniżo­
ne czterokrotuie. Pisaliśllly o całko­
witym barku zainteresowania 
sprawą ze strony słupskiej pr~)kura­
tury rejonowej i prokuratury okn;go­
wcj. Reakcja nastąpiła dopiero po 
konfcrene ji prasowej zwołauc j 
przc1 związkowców. Przewodni-
czący MK „s·· Jerzy. Bor1:yszkow-

onfli w 
W Miejskim Zakładzie Komuni­

kacji w Słupsku 11101.e dojść do 
strajku, jeżeli nic uda siy doprowa­
dzić do porozumienia pracmvni­
ków z dyrekcją w sporze o zhioro­
wy układ pracy. Wszystkie związ­
ki zawodowe działające na terenie 
MZK postanowiły wejść w spór 
zhiorowy z zarządem firmy. Kiedy 
w marcu zeszłego roku przekształ­

cano istniejący zakład hudżctowy 
w spółkę prawa 1la11dlowcgo. za­
pewniano przeszło 300 zatrudnio­
nych pracow11ik6w. że wszy,tkic 

ski oskarżył prokuratorów o popeł­

nienie puest~pstwa polegającego 11a 
tuszowaniu sprawy. Wybuchł skan­
dal. Prokurator1,y oskarżali si~ wza­
jcnmie o spowodowanie zaistniałej 
sytuacji. W dniu 19 wr1:eśuia 2002 
roku Prokuratora Okn;:gowa rozpa­
trLyla zażalenie związkowców 11a 
bezczynność prokuratury rejonowej. 
W wydanym po<,tanowirniu prokura­
tor pr1,yz11al racji; wnoszącym oskar­
żenie i postanowił „za:i11lcnic 
uwzgl~d11ić i zaskarżone posta11owic-
11ic Prokuratora Rejonowego w Słup­
sku uchylić. zlecając mu wszcz~cic 
i przepro\vadzcnic dochodzenia". W 
uzasadnieniu swojej decyzji prokura­
tor potwierdzi!. i.c „pokr1,ywdzc11i w 
zlożonylll środku odwoławczym za­
rl.llcili Prokuratur1:e Rejonowej w 
Słupsku. że po (>-rnicsiyczuej hcz-

zobowiązania zostają przej<,;lc 
przez nowe MZK, w tym równ1cz 
podpisany w L 996 r. układ zbioro­
wy. Gwarantuje 011 pracownikom 
wicie przywilejów. Do strajku jesz­
cze daleko mówi Włodzimierz 
Smolak, przewodniczący KZ „s··, 
najwi1ykszcj organizacji związko­
wej w M!,K. Układ zhiorowy ist­
nieje i dopóki nic zostanie podpisa­
ny 11ast<,;pny, leu jest ohowiązujący. 
Znallly sytuację zakładu i jó.cli 
dyrekcja twirnL-'.i, i.c nic wszystkie 
zapisy przy~tają do dzisiejszych 

czynności odmówiła wszczęcia do­
chodzenia hcz podania p17.yczyn". 

Okazuje siv wi~c. że można do­
chodzić swoich racji nic tylko 
przed Pai1stwową Inspekcją Pracy 
i sądami pracy. Jeżeli zostało po­
pełnione przestępstwo, powinna 
zostać powiadol1lio11a prokuratura. 
W Regionie Slupski111 na ponad 
I OO orga11izac ji związkowych 
zglasza11ycll jest przeci~tnic. mic­
siycznic I O skarg na la111a11ie pra­
wa przez pracodawców. Po111imo 
pomocy Zarządu Regionu do tej 
pory swój finał w organach ściga­
nia znalazło zaledwie piyć spraw. 
W wi<,;kszości przypadków związ­
kowcy nic chcą luh nawet uic wy­
rażają zgody na zgloszc11ic spra,vy 
do prokuratury czy do sądu karne­
go. 

o 

czasów, można siąść i negocjować 
dodaje przewodniczący. ;',wiąz­

kowcy skłonni są zrezygnować z 
trzynastek, sortów mundurowych i 
cicplycli posiłków. Nic cllcą jcd,iak 
zgodzić się na wliczenie do pensji 
dodatktl stażowego. 

Kondycja finansowa słupskiego 
MZK 11ic jest najlepsza. Miejmy 
uadzie j<,; , 1.c ohic st ro11y dogadają 
si<,; i mia,to nic stanic w ohliczu 
paraliżu kolllu11ikacyj11cgo. sp.owo­
dtnvancgo strajkiem !uh upadkic1n 
MZK. O 



a Prawnik odpowiada 

30 dni wytchnienia po wojskowej służbie 
Czy ZUS nie nadużywa swoich 

uprawnień żądając od pracodawców 
potwierdzenia powrotu do pracy pra­
cowników po odbyciu zasadniczej 
służby wojskowej, w celu zaliczenia 
okresu porrięclzy zakończeniem służ­
by wojskowej a podjęciem pracy 
jako okresu nieskładkowego? 

Ustawa o powszechnym obo­
wiązku obrony w art. 120 dała 

uprawnienie pracownikom odby­
wającym służbę wojskową do za­
liczenia 30-dniowcgo okresu po 
zako11czeniu służby wojskowej do 
okresu zatrudnienia w zakresie 
wszystkich uprawnie11 wynikają­

cych ze stosunku pracy. ZUS swo­
imi decyzjami jakby zrównuje ten 
okres z urlopami bezpłatnymi. 
Czy zamiast okresu „po wojsku" 
nie naló,ałoby uregulować zda­
rzc11 nieobecności nieusprawiedli­
wionych, które do tej pory nic są 
nigdzie wykazywane dla ZUS-u 
(świadectwo pracy), a tym samym 
te nieobecności są okresami skład­
kowymi !? A może była zmiana 
U stawy o powszechnym obowiąz­
ku i umknęła ona mojej uwadze? 
Jak się ma do ządania ZUS-u gra­
dacja przepisów np. wyższego 

rzędu, tj. ustawa a decyzJa ZUS? 
Przypominamy treść przytoczone­

go w pytaniu at1. 120 ustawy o obron­
ności kraju, opublikowanej w Dzienni­
ku Ustaw nr 21 poz. 205 z 2(X)2 r. 

Art. 120. 1. Pracownikowi, któ­
ry w ciągu trzydziestu dni od dnia 
zwolnienia z czynnej służby woj­
skowej podjął pracę u pracodawcy, 
u którego był zatrudniony w dniu 
powołania do tej służby, czas od­
bywania służby wojskowej wlicza 
się do okresu zatrudnienia u tego 
pracodawcy w zakresie wszyst -

112 
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kich uprawnic11 wynikających , ze 
stosunku pracy. 

2. Pracownikowi, który w ciągu 
trzydziestu dni od dnia zwolnienia 
z czynnej służby wojskowej podjął 
pracę po raz pierwszy lub u inne­
go pracodawcy niż ten, u którego 
był zatrudniony w dniu powołania 
do tej służby, czas odbywania służ­
by wojskowej wlicza się do okre­
su zatrudnienia wymaganego do 
nabywania lub zachowania upraw­
nic11 wynikających ze stosunku 
pracy, z wyjątkiem uprawnic11 
przysługujących wyłącznie pra­
cownikom u pracodawcy, u które­
go podjął pracę. 

3. Pracownikowi, który podjął 

pracę po upływie trzydziestu dni od 
dnia zwolnienia z czynnej służby 

wojskowej, czas odbywania tej 
służby wlicza się do okresu zatrud­
nienia, od którego zależą tylko 
uprawnienia w zakresie wymiaru 
urlopu wypoczynkowego i wysoko­
ści odprawy pośmiertnej, a także 

uprawnienia emerytalno-rent owe, 
4. Terminy przewidziane w ust. 

1 i 2 uważa się za zachowane, je­
żeli pracownik nie mógł podjąć 
pracy z przyczyn usprawiedliwia­
jących nieobecność w pracy. 

5. Przepisy ust. 1-4 stosuje się, 

jeżeli przepisy szczególne nie prze­
widują korzystniejszych upraw­
nie6. 

6. Przepisy ust. 1-3 nie naruszają 
uprawnic6 bezrobotnych, określo­

nych w odrębnych przepisach. 
Jak wynika z tego przepisu, je­

dynie okres odbywania służby 

wojskowej wlicza się do okresu 
zatrudnienia w zakresie uprawnid1 
wynikających ze stosunku pracy, w 
tym do uprawnie11 emcrytalno­
rcntowych. 

Ustawa o obronności kraju nic 
rozszerza natomiast tego okresu 
(zaliczanego do uprawnie11 pracow­
niczych) o 30 dni usprawiedliwionej 
nieobecności po odbyciu służby 

wojskowej. Świeżo upieczony re­
zerwista ma więc alternatywę : 

albo podjąć pracę bezpośrednio 
po odbyciu służby wojskowej -
wówczas nie będzie miał przerwy 
w okresie zaliczanym do upraw­
nie11 emerytalno-rentowych, 

albo skorzystać z 30-dniowego 
wytchnienia po spełnieniu obywa­
telskiego obowiązku i mieć 30-
dniową przerwę w okresie zalicza­
nym do uprawnie11 · emerytalno­
rcntowych. 

Natomiast ustawa o emerytu­
rach i rentach z Funduszu Ubez­
piecze11 Społecznych - i tu istotnie 
jest luka w przepisach - nic prze­
widziała w tym kontekście zarów­
no przy ustalaniu okresów składko­
wych, jak i nieskładkowych . 

Zaiste, w korzystniejszej ~ytu­
acji znajdują się pracownicy, któ­
rzy grzeszą nieusprawiedliwioną 

nieobecnością w pracy, gdyż za 
ten okres z reguły są odprowadza­
ne składki z ubezpieczenia spo­
łecznego. Odbije się to na niż­

szym wymiarze emerytury lub 
renty, lecz okres uprawniający do 
świadczc11 emerytalno-rentowych 
zostanie im zaliczony. · 

Trafne wskazanie naszych 
czytelników na wyraźną lukę w 
przepisach ustawy o obronności 

kraju kierujemy do właściwego re­
sortu, oczekując podjęcia odpo­
wiednich kroków do jej wyelimi ­
nowania przy okazji nowelizacji 
ustawy. 

Mańan Podgóreczny 

POZIOMO: 
5) erem, 7) miasto Kopernika i ojca 
Rydzyka, 8) pocisk do kuszy, 11) sto­
lica Wielkopolski, 12) imię Scorupco, 
aktorki, 13) słota jesienna, 14) wład­
ca muzułmański, 16) zarys, kontur, 
18) imię Górniak (zdrobniale) , 
19) malarz, śpiewak itp., 21) imię 
Rosseliniego, włoskiego reżysera , 

25) para unosząca się nad bagnami , 
26) część ciała stawonpg ów, 28) 
słynny mówca i polityk ateński (384-
322 p.n,e), 29) kompres, 30) propa­
gator pewnych idei, 32) ranny w wy­
padku, 34) annalista, dziejopis, 

PIONOWO: 
1) sposób, 2) mieszkaniec najmniej­
szego kontynentu, 3) kabaret z Wro­
cławia, 4) imię obecnego przewodni­
czącego NSZZ „Solidarność", 6) in­
dywiduum, 9) szubrawiec, 1 O) imię 
króla polskiego o przydomku ,,Wiel­
ki", 11) , .. na odciski, 15) praca, za­
jęcie, 17) wysypisko, 20) utonął, 
22) zakończenie karnawału, 23) gród 
słowiański na wyspie Rugia, 24) czło­
wiek stosujący się ściśle do obowią­
zujących przepisów, 27) gąsior do 
wina, 31) szczyt niedaleko Zakopa­
nego, 33) huragan, silny wiatr 

(dm) 

Rozlosowaliśmy nagrodę za roZl/l(iązanie 
Krzyżówki z krainą złota (z nr 9/2002). 
Nagrodę otrzymuje pan EDWARD JAR­
LOCH Z GDAŃSKA NIEDŻWIEDNIKA. 
Nagrodę można odebrać w budyn­
ku ZR NSZZ „Solidarność", Gdańsk, 
Wały Piastowskie 24, pok. 114 w 
godz. 9-16. Gratulujemy! 

riagazyn~ 

Najserdeczniejsze wyrazy współczucia 

Halinie Makowskiej, głównej księgowej 
Zarządu Regionu Gdańskiego 

NSZZ „Solidarność" z powodu śmierci 

• 
MĘZA 

składają prezydium i pracownicy 

ZR Gdańskiego NSZZ „Solidarność" 

••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Informator 

Zarząd Regionu Gdańskiego NSZZ "Solidarność" 
Wały Piastowskie 24, 80·855 Gdańsk 
http:/ /www.solidarnosc.gda.pl 

Przewodniczący, prezydium ZR 
Dział Kontaktów z KZ 
,,Magazyn Solidarność" 
Dział Szkoleń 

Administracja budynku 
Biuro Oddziału ZR w Gdyni 

308-43-9~ 
305-71-7~ 

4 osram1e cyny 

prezydium@solidarnosc.gda,pl 
dzial.kontaktow@solidarnosc.gda,pl 
magazyn,solidarnosc@solidarnosc.gda.pl 
dział.szkolen@solidarnosc,gda.pl 

administracja@solidarnosc,gda,pl 
gdynia@solidarnosc,gda,pl 

Biura oddziałów Zamtdu Re.Oonu tet kom tel./fax 

Gdynia, uL Śląska 52 0-502 172284 620-61-82 

Kartuzy, ul. Hallera 1, pok. 325a 0-502 172283 681-3(00 
.'J 

Starogard _.Gd., ~I. Wojska Polskiego 13 0-502 172281 562-22-20 

Tczew, ul. Podmurna 11 0-607 247122 531 ~29-96 

Kościerzyna, ul. Mała Młyńska 1 O 0-502 172282 686-44-26 

Puck, ul. Sambora 1 c 0-50L 172289 67f 16-15 

Wejherowo, ul. Pucka 10A 0-600 557375 672-37-76 

Pruszcz Gdański, ul. Chopina 12 0-502 172286 683-30-11 

Chojnice, uL 31 Stycznia 56 kier. (0-52) 
0-502 172285 39-72-001 

it"'° Terenowe w Lęborku kler. (0-59) 
Al. Wolności 22 86-23-651 

-

-

-



Turniej o puchar 
przewodniczącego ZRG 

" 
S" 

W soboty 21 i 28 września od­
bywały się rozgrywki eliminacyjne 
w ramach IV Turnieju Piłki Nożnej 

o puchar przewodniczącego ZR 
Gdańskiego. W finale, rozegranym 
5 października br., wyłoniono zwy­
cięzcę turnieju. 

Dru1yny w akcji 

W turnieju wzięło udział dziewięć 
drużyn. reprezentujących konus je z:a­
kładowe „S'' Regionu Gdai1skiego. 
W zaciętych rozgrywkach wyłonio­
no finalistów. Ostatecznie puchar 
zdobyła drużyna KZ „S" Rejonowe­
go Urzędu Poczty PolskieJ w Gdai1-
sku. Drugie miejsce zajęli związ­
kowcy z Elektrociepłowni Wybrzeże, 
zaś trzecie drużyna z Siarkopolu. 

Mecze odbywały się w Pruszczu 
Gda(iskim. - Rozgrywki odbywają 
się tam już od dwóch lat, a wynika 
to w dużej mierze z zaangażowania 
się w organizowanie turnieju tamtej­
szej komisji zakładowej pracowni­
ków oświaty z jej przewodniczącym 
Piotrem Kali11skim - mówi przewod­
niczący Pomorskiego Stowarzysze­
nia Kultary Zdrowotnej i Sportu „S'' 

Roman Stegart. Turniej rozegrany 
był po raz pierwszy w 1999 roku, 
jeszcze pod szyldem Krajowego 
Stowarzyszenia Kultury Zdrowotnej 
i Sportu. -Nasze, pomorskie stowa­
rzyszenie czekało jeszcze wówczas 
na rejestrację - mówią działacze. 

Skład uczestników turniejów zmie­
niał się przez lata, jednak kilka dru­
żyn pozostaje wiernych pucharo­
wym rozgrywkom od początku - to 
m.in. zespoły KZ „S" PWiK Gdy­
nia, Energa czy tegoroczni finaliści: 
EC Wybrzeże i Siarkopol. 

Puchar wręczał zwycięzcom wice­
przewodniczący ZRG „S" Ryszard 
Dubiela. Podkreślał, że zawodnicy 
wykazali się ogromnym hartem du­
cha i wolą sportowej walki. Nie­
obecny w tym roku na finałowych 
rozgrywkach przewodniczący ZRG 
„S" Janusz Sniadek wielokrotnie 
zwracał uwagę, że wysoki poziom 
rozgrywek zachęca z pewnością 
związkowców do podobnych form 
aktywnego wypoczynku. 

(jw) 

Zdobywca pucharu - dru1yna KZ „S" Rejonowego Urzędu Poczty 
Polskiej w Gdańsku 

Panie, brońcie się same 
Pomorskie Stowarzyszenie Kultu­

ry Zdrowotnej i Sportu NSZZ „Soli­
darność" organizuje kurs samoobro­
ny dla pru.1, członki11 Związku. Zaję­
cia prowadzić będzie trener klasy 
nustrzowskiej. 

Treningi (2 razy w tygodniu) będą 
odbywały się w sali przy ulicy Sio-

Tenis i nie tylko 

wackiego 101 w gcxlzina<.:h wieczor­
nych. Początek zajyć przewidywany 
jest na połowę listopada. Liczba 
miejsc ograniczona. 

Bliższych infonuacji udziela Bo­
gusław Gołąb w pokoju 112 A w 
siedzibie Regionu Gda11skiego „S", 
tel. 308-43-05, 0/601-211-344. O 

W hali sopockiego Klubu Tenisowego 19 października odbyła się 
III spartakiada zakładów pracy chronionej. 

Imprezę zorganizowało Krajowe i Pomorskie Stowarzyszenie Kultury 
Zdrowotnej i Sportu NSZZ „Solidarność". 68 zawodników z 8 zakładów 
pracy chronionej walczyło w następujących konkurencjach: tenis stoło­
wy, badminton. rzut lotką, łu<.:znictwo, wyciskanie sztangi i szachy. 
W punktacji drużynowej zwyciężyli pracownicy z zakładu Jantar sp. 
z o.o. ze Słupska. Drugie miejsce zajął Iglotex PPł I ze Skórcza a trzecie 
Klimawent z Gdyni. Najlepsze drużyny otrzymały pamiątkowe puchary, 
a poszczególni zawodnicy nagrody rzeczowe. O 
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ROK RZĄDU LESZKA MILLEM czyu : 
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